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RO ZM A W IA  W ŁO D Z IM IERZ  STOKOW SK I j

— Panic Prezesie, na początek parę pytań natury 
informacyjnej. Ilu  nauczycieli pracuje w łódzkich 
szkołach?

— W naszym okręgu szkolnym pracuje ogółem 7.361 
pełnozatrudnionych i 2.666 niepełnozatrudnionych nau­
czycieli i wychowawców. Razem 10.027 osób.

— Czy wszyscy są członkami Związku?
— Prawie wszyscy, bo ponad 93 proc. ogółu nau­

czycieli i wychowawców. Znacznie więcej, niż w la­
tach ubiegłych. Niemniej dążymy do tego, aby wszy­
scy nauczyciele i wychowawcy byli członkami ZNP.

— Do Związku należą tylko nauczyciele?
— Nie tylko. Również pracownicy naukowi, pracow­

nicy administracyjni i obsługi Uniwersytetu Łódzkie­
go, Politechniki Łódzkiej, Instytutu Techniki Cieplnej 
i Archiwum Wojewódzkiego. A ponadto pracownicy 
świetlic, bibliotekarze, lekarze-higieniści, pracownicy 
administracji i obsługi wszystkich placówek oświato­
wo-wychowawczych, podległych Kuratorium. Razem 
ponad 17 tysięcy osób.

— Niedawno informowała prasat że w roku 1968 w 
skali całego kraju odeszło z zawodu nauczycielskiego 
cztery i pół tysiąca nauczycieli. Jakie są przyczyny 
tego zjawiska i jak ten problem zarysował się w Ło­
dzi?

— Istotnie, w ubiegłym roku szkolnym odeszła z za­
wodu spora grupę nauczycieli i wychowawców. U nas, 
w Łodzi ogółem 538. Z tej liczby 179 otrzymało rocz­
ne, płatne i bezpłatne urlopy, 140 przeszło na emery­
turę. Do innych zawodów, na własną prośbę, odeszło 
139 nauczycieli. Najwięcej, bo aż 51 osób, odeszło ze 
szkolnictwa podstawowego.

— Co Ich skłoniło do zmiany zawodu?
— Głównym, choć nie jedynym, powodem była chęć 

poprawy warunków materialnych. Wiadomo, że nau­
czyciele pracują w zawodzie z powołania i w swej 
pracy kierują się głównie motywami ideowo-moralny- 
mi. I dlatego Ich trudną i odpowiedzialną pracę na­
leży wysoko oceniać. Niestety, nauczyciele należą je­
szcze do grupy pracowników o niskim uposażeniu. 
Problem ten znalazł już jednak częściowe rozwiąza­
nie.

Dalszy ciqg na str. 4

Jak zwiększyć 

dynamikę ruchu 

s p o ł e c z n e g o?
W związku z niedalekim spotkaniem społeczników Ziemi 

Łódzkiej, organizowanym pod hasłem „Sejmik Sllaczek I Judy­
mów”, w redakcji „Odgłosów” odbyła się dyskusja na temat ro­
li i rangi działania społecznego I postaw społecznych. W dys­
kusji udział wzięli: prof. ALEKSANDER KAMIŃSKI, I sekre­
tarz KP PZPR w Radomsku — WŁODZIMIERZ WOSKOW- 
SKI, przewodniczący ZW ZMW — ADAM DĄBROWSKI, dzia­
łacz ZMW — MIECZYSŁAW GUMOLA, redaktor PR JERZY 
URBAN KIE WICZ oraz red. KAROL BADZIAK.

KAROL BADZIAK: Warto chy­
ba na wstępie uściślić niektóre po 
jęcia, którymi będziemy tu ope­
rować. Chodzi szczególnie o roz­
różnienie między społecznikiem a 
działaczem społecznym. Społecz­
nik -r to według mnie — człowiek 
działający społecznie w pojedyn­
kę, niejako po partyzancku. Właś 
nie takimi byli Siłaczka i Judym. 
Z kolei działacz społeczny to czło 
wiek działający w zespole, dzia­
łający społecznie w ramach ja­
kiejś organizacji. Myślę, że w 
dzisiejszych warunkach tylko on 
może działać skutecznie. Cały do­
robek pracy społecznej w ostat­
nim ćwierćwieczu właśnie jemu 
(im) należy przypisać. Jest to do­
robek ogromny, tak w sferze war 
tości duchowych jak i material­
nych.

Niemniej wydaje się, ie w ostat 
nim okresie dynamika ruchu spo 
łecznego nieco zmalała. Któż bo­
wiem dzisiaj działa społecznie? 
Młodzież aktywizowana przez 
szkolę i organizacje młodzieżowe 
oraz renciści i emeryci. Pokole­

nie średnie, najbardziej energicz­
ne zawodowo, poza nielicznymi 
wyjątkami społecznie jest bierne. 
W swym wyścigu „do lodówki" 
nie ma czasu ani sił i chęci do 
większego udziału w pracy spo­
łecznej. W niektórych kręgach, 
szczególnie inteligencji technicz­
nej i medycznej, panuje niedobry 
klimat dla działania społecznego.

Proponuję, abyśmy się w tym 
gronie zastanowili wspólnie, jak 
zwiększyć dynamikę ruchu spo­
łecznego, jak wyzwolić tę olbrzy­
mią energię, drzemiącą w społe­
czeństwie, jak uaktywnić roczni­
ki najbardziej żywotne i zawo­
dowo czynne.

Postawy ludzkie, z grubsza bio­
rąc, można podzielić na zamknię­
te i otwarte. Zamknięte — ego­
istyczne, znane są powszechnie 
jako drobnomieszczańskie. Ze 
względu na konstruktywny cha­
rakter naszej dyskusji proponuję,
o ile to możliwe, pominąć ten pro 
blem, natomiast skoncentrować się 
na postawie społecznej, otwartej, 
zaangażowanej.

Prof. ALEKSANDER KAM IŃ­
SKI: W zasadzie zgadzam się z 
tezami, postawionymi w zagaje­
niu i myślę, że jedną z podsta­
wowych przyczyn tego, że działał 
ność społeczna, aktywność spo­
łeczna mniej mocno bije dzisiaj 
niż w minionych czasach jest 
przeświadczenie, iż, aby wyko­
nywać dobrze jakąś robotę, trzeba 
być specjalistą, trzeba tę robotę 
umieć wykonać. Trzeba mieć od­
powiedni czas, odpowiednie przy­
gotowanie uczelniane, pozauczel- 
niane. Przez pewien czas myśla­
no W sferach socjologów, a także 
administracji państwowej, że w 
ogóle działacz społeczny — ama­
tor jest przeżytkiem, że lepiej 1 
sprawniej wykona to pracownik 
społeczny, kompetentny, odpo­
wiednio przygotowany, dysponują 
cy czasem tak, jak zawodowcy 
zastąpili dawnych amatorów — spo 
łeczników, np. w szkole, w lecz-

Dalszy ciqg na str. 4
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PLENARNE POSIEDZENIE Komitetu Cen­
tralnego KPCz dokonało szeregu tmian w kie­
rownictwie partyjnym i rządowym Czechosło­
wacji. O. Czernika zastąpił na stanowisku pre­
miera rządu federalnego L. Sztrougal, po którym 
przewodnictwo rządu czeskiego przejął J. Kor­
czak. I sekretarzem KP Słowacji został J. Le­
nart.. Zmienił się w części skład Prezydium KC 
KPCz. Z Komitetu Centralnego z różnych powo­
dów odeszło 27 osób. Wymieniono 3 zastępców 
członków KC.

Co to wszystko oznacza?

Radio i prasa czechosłowackie podkreślają, że 
zmiany są logicznym następstwem poprzednich 
plenarnych posiedzeń, które wytyczyły linię so­
cjalistycznego rozwoju. Aby zapewnić jej kon­
sekwentną realizację trzeba było dokonać prze­
grupowań. Fakt, iż zmiany objęły nie tylko lu­
dzi, związanych z niedawną przeszłością Cze­
chosłowacji, przeczy ocenianiu ich jako czystki. 
Nikt nie odszedł za karę. Po prostu na miejsce 
odwołanych przyszli tacy działacze, którzy gwa­
rantują bardziej zdecydowane realizowanie poli­
tyki odnowy. Zwłaszcza, że omawiane plenarne 
posiedzenie podjęło problematykę gospodarczą, 
wytyczając kierunki wyprowadzenia ekonomiki 
CSRS z pewnego impasu. Czechosłowackie środ­
ki masowego oddziaływania odnotoumją więc o- 
statnie zmiany personalne, jako przejaw dalszej 
wewnętrznej konsolidacji i kolejną fazę procesu 
zapewnienia spokoju i sprawnego funkcjonowa­
nia gospodarki.

Decyzjom plenum KC KPCz towarzyszą w pra 
sie zachodniej różne spekulacje i „przewidywa­
nia". Żaden jednak z komentatorów właściwie 
nie kwestionuje, iż dokonane zmiany oznaczają 
umocnienie się partyjnego i rządowego kierow­
nictwa w Czechosłowacji.

A teraz kilka uwag NA TEMAT DWÓCH W I­
ZYT, jakie miały miejsce w ostatnich dniach: 
Wilsona w Waszyngtonie i Brandta w Paryżu.

PREMIER W. BRYTANII po powrocie ze Sta­
nów Zjednoczonych mówił o „niezwykle pozy­
tywnym bilansie" sutej podróży. Istotnie, jeśli 
mierzyć serdecznością przyjęć, jakie mu zgoto­
wano, był to sukces. Ale (siódma już) podróż 
Wilsona do USA nie przyniosła wyników, jakich 
oczekiwano w W. Brytanii. Zgodność poglądów 
osiągnięto nie w poszukiwaniu dróg rozwiązania 
podstawowych problemów, lecz w potwierdzeniu 
dotychczasowych stanowisk. Dotyczy to zarówno 
NATO, jak i  stosunków Wschód—Zachód.

Po wizycie nie opublikowano żadnego komuni- 
katu. O treści rozmów wiemy jedynie z konfe­
rencji prasowej Wilsona i jego sprawozdania w 
Izbie Gmin. Z tych to źródeł dowiedzieliśmy się, 
że w rozmowie Wilsona z Nironem podjęta była 
również kwestia europejskiej konferencji na te­
mat bezpieczeństiva i współpracy. Opowiadając 
się za jej odbyciem, wyakcentowano jednak po­
trzebę „właściwego przygotowania". Wysunięto 
również drugi warunek: szerokiego zakresu te­
matycznego, a nie tylko „krótkiej listy tematów, 
zaproponowanych dotychczas przez kraje komu­
nistyczne", Wilson dodał, iż W. Brytania ma na 
temat bezpieczeństim „konstruktywne idee”. Za­
nim jednak zostaną one zgłoszone krajom Wscho 
du, będą przedyskutowane przez kraje NATO w 
Brukseli. Wszystko to razem nie może być oce­
nione inaczej, niż jako dalsza gra na zwłokę.

W czasie pobytu w Stanach Zjednoczonych pre 
mier Wilson nie szczędził słów wsparcia dla po­
lityki amerykańskiej, w tym również wobec 
Wietnamu. Jako, że „obchód amerykańsko-bry- 
tyjskiej przyjazni" (by posłużyć się określeniem 
„Washington Evening Star") odbywa się nie czę­
ściej niż raz w roku, a zatem była to najpraw­
dopodobniej ostatnia wizyta premiera przed wy­
borami w W. Brytanii — akt solidarności z po­
lityką USA uznany został jako taktyczne potknie 
cie się Wilsona.

Pierwszą swą kanclerską wizytę złożył w Pa­
ryżu WILLY BRANDT. Było to kolejne, piętna­
ste spotkanie na szczycie francusko-zachodnio- 
niemieckie, wynikające z postanowień Układu 
Elizejskiego. Towarzyszyła mu atmosfera odprę­
żenia w dwustronnych stosunkach. Na czoło roz­
mów wysunęły się poza wzajemnymi kontaktami 
dwie kwestie: polityka otwarcia na Wschód oraz 
Wspólny Rynek.

Francja, która od dłuższego czasu nastawiona 
jest na zbliżenie z krajami socjalistycznymi, l i ­

stami prezydenta Pompidou dała wyraz apro­
bacie dla rozmów politycznych NRF ze Związ­
kiem Radzieckim, Polską (rozpoczynają się 5 bm. 
w Warszawie) oraz NRD. Brandt zrewanżował 
sią zapewnieniem Paryża, iż nie będzie w na­
wiązaniu pełniejszych stosunków ze Wschodem 
uprawiać żadnej „partyzantki", lecz odwrotnie 
wykorzysta w tej dziedzinie doświadczenia swych 
sojuszników.

Kontrowersji nie wywołała również sprawa przy 
jęcia W. Brytanii do EWG. Zasada została już 
przecież ustalona i teraz chodzi jedynie o to, 
aby wejście W. Brytanii do Wspólnego Rynku 
nie osłabiło go. Ale jest to już wspólna troska 
i Francji i NRF.

Czy więc na Unii Paryż—Bonn nie ma obecnie 
żadnych drastycznych problemów? Oczywiście 
są. Wydaje się jednak, że postanowiono nie ak­
centować ich teras. Na to przyjdzie czas...

W. SŁAWSKI
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Jeśli przestępca był w rękawiczkach
„MAINITY DAILY NEWS” — TOKIO

Apel do nauczycieli 
tajnego nauczania

Okręgowa Komisja Historyczna przy Zarządzie 

Okręgu ZBoWiD w Lodzi jest w trakcie opracowania 

monografii historycznej o tajnym nauczaniu na tere­

nie m. Lodzi i województwa łódzkiego w okresie oku­

pacji hitlerowskiej.

Zespół redakcyjny nie dysponuje jeszcze pełnym ma 

teriałem z tego okresu — prosi więc kolegów nauczy 

cieli oraz'inne osoby biorące udział w nauczaniu, o 

składanie materiałów informacyjnych i różnych do­

kumentów związanych z akcją tajnego nauczania.

Jesteśmy przekonani, że wszystkim zainteresowanym 

działaczom oświatowym z tego okresu, szczególnie nau 

czycielom, zależy na opracowaniu tej pięknej i b. o- 

fiarnej działalności w ruchu oporu przeciwko okupan­

towi hitlerowskiemu.

Okręgowa Komisja Historyczna przyjmuje wszy­

stkich zainteresowanych oraz materiały w lokalu 

ZBoWiD przy ul. Piotrkowskiej 211 w Lodzi — w 

ś r o d y  od godz. 10.00 do 12.00 I w  c z w a r t k i  od 

godz. 18.00 do 20.00 pokój nr 10.

OKRĘGOWA 

KOMISJA HISTORYCZNA

Szkoła „upupiania”

Policja japońska opraco­

wuje nowe metody wykry­

wania przestępców przy po­

mocy „odcisków głosu”. Każ 

dy człowiek posiada bowiem 

indywidualne cechy głosu, 

które — podobnie jak odci­

ski palców — mogą posłużyć 

jako dowód rzeczowy pod­

czas śledztwa.

Pracownik japońskiego in­
stytutu kryminalistyki, Ma- 

cumi Sudzuki, bada ten pro­

blem od r. 1963 i opracowa­

ne przez niego metody już 

nieraz sprawdziły się w 

praktyce. Największe trudno 

ści przy analizie „odcisków 

głosu” sprawiają zniekształ­

cenia, powstające podczas 

rozmowy telefonicznej, a po 

licja rejestruje glos prze­

stępcy najczęściej przez te­

lefon. Przy całym powodze­

n iu  tej metody identyfikacji, 

wielu problemów nie udało 

się dotąd rozwiązać. W ba­

daniach w tej dziedzinie bio 

rą udział inżynierowie aku

Ekspedycja naukowa, pod­
jęta przez amerykańskich 
archeologów odkryła na gó­
rze Ararat dwa kawałki 
drewna, które, zdaniem nie­
których badaczy, są pozosta­
łością łodzi, opisanej w Piś­
mie Świętym, jako arka Noe 
go.

Poszukiwania te mają swo 
ją historię. W roku 1955, nie 
jaki Fernand Navarra, przed 
siębiorca handlowy z Bor- 
deaux, postanowił udowod­
nić, że arka Noego rzeczywi 
ście istniała i w tym celu do 
konał nie lada wyczynu spor 
towego, wspinając się na 
szczyt góry Ararat na wyso 
kość 5.156 metrów. Niedale 
ko od wierzchołka, pokryte­
go czapą śniegu, znalazł Na- 
varra kawałek drewna obro 
biony, prawdopodobnie, rę­
ką człowieka. Navarra oder 
wał od niego kilka drobnych 
kawałków i rozesłał je do 
instytutów naukowych w 
Europie i Stanach Zjednoczo 
nych. Uczeni określili wiek

stycy, specjaliści fonetycy, 

lingwiści i psycholodzy.

Doktor Masao Ouisi, prezy 

dent japońskiego Towarzy­

stwa Fonetycznego zapropo­

nował dokonanie „spisu gło­

sów" wszystkich mieszkań­

ców kraju, co ma ułatwić 
pracę kryminologom. Języ­

kowy instytut naukowo-ba­

dawczy przygotowuje już 

lingwistyczny „Atlas Japo­

nii”, na którym zaznaczono 

granice poszczególnych dia­

lektów. „Odciski głosów” ma 

ją tę przewagę nad odciska­

mi palców, że można je łat 

wiej przełożyć na „język” 

elektronicznej maszyny liczą 

cej 1 przechowywać w jej 
„pamięci".

Jak stwierdzono w toku 

badań, indywidualne cechy 

posiadają również odciski 

warg. Ustalono, iż ważką ro­

lę w ukształtowaniu rysun­

ku warg odgrywa dziedzicz­

ność.

„REUTER” — LONDYN

znaleziska na 4 tysiące lat. 
Należy wspomnieć, iż zda­
niem badaczy Pisma Święte 
go zdarzenia, które zrodziły 
legendę o arce Noego, mogły 
się wydarzyć w okresie mię­
dzy 2500 a 4500 rokiem przed 
naszą erą.

Niedawno znaleziono dwa 
inne kawałki drewna powy­
żej granicy wegetacji lasów, 
niedalpko od miejsca, w któ 
rym 14 lat temu przebywał 
Navarra. Wydobyto je spod 
kilkumetrowej warstwy lo­
du, który pokrywa niewiel­
kie jezioro. Nawet ci ucze­
ni, którzy sceptycznie ocenia 
ją legendę o arce Noego wie 
rzą, iż na dnie jeziora spo­
czywa jakaś wielka budowla 
z drewna. Postanowiono, iż 
w roku 1970 przetransportu 
je się na szczyt Araratu cięż 
ki sprzęt techniczny, przy po 
mocy którego będzie można 
uwolnić jezioro od mas lo­
du i wydobyć na światło 
dzienne ów tajemniczy 
przedmiot

Podobno podróże kształcą, 

ale * braku okazji do po­
dróży, nie gorzej można do­

kształcać się za pomocą lek­

tury. Oto przykład. 23. I. br. 

w „Życiu Warszawy” i 

„Dzienniku Łódzkim” uka­

zały się dwie notatki o bra­

ku popularnego leku „Ra- 

phacholin”. Poczytajmy.

„ Z y c i e  w a r s z a w y ”

G D Y  B R A K  JE S T  

R A P H A C H O L IN U

R a *  po  r a z  s y g n a l iz u ją  n as i 

C z y te ln ic y  o b r a k u  R a p h ac h o -  

lin t i —  lo k u  ż ó łc io p ę d n e g o  i roz 

k u rc zo w e g o . P r o d u k c ja  tego  po 

p u la r n e g o  p r e p a ra tu  o p ie ra  się 

n a  c z a r n e j r z o d k w i, a ie  je d ­

n y m  ze s k ła d n ik ó w  je s t  kw as  

d e h y d ro h o lo w y ( .. .)

W  z w ią z k u  z t rw a ły m i k ło p o ­

t a m i s p o w o d o w a n y m i d e f ic y te m  

d e h y d ro lu  ..H e rb ap o l'* , p r o d u ­

ce n t R a p h a c h o l in u  (do  n iego  

b o w ie m  s ię g n ę liśm y  po  In fo r ­

m a c je  w  te j s p raw ie ) p o d ją ł  

p rób y  w y tw a r z a n ia  p re p a ra tu  

o  a n a lo g ic z n y m  d z ia ła n iu ,  w 

k tó r y m  k w a s  d e h y d ro h o lo w y  

u d a ło  się z a s tą p ić  In n y m  sk ła d  

n ik ie m . B a d a n ia  fa rm a k o lo g ic z ­

ne w y p a d ły  p o m y ś ln ie , a le  p t « 

p a ra t  c zeka  n a  w y n ik i  bad jdk  

k l in ic z n y c h . Z a n im  u k a że  s ię  w  

a p te k a c h  —  u p ły n ie  d o b ry c h  

k i lk a  m ie s ię cy .( ...)

„ D Z IE N N IK  Ł Ó D Z K I ”

CO Z RAPHACHOLINEM?

O d  pe w n e g o  c zasu  ło d z ia n ie  

b e zsk u te c zn ie  s z u k a ją  w  łó d z ­

k ic h  a p te k a c h  św ie tn e g o  le k u  

z io ło w e g o  o n a zw ie  R a p h ac h o -  

l in ,  u ż y w a n e g o  p r z y  s cho rze ­

n ia c h  w ą tr o b y . J a k  nas p o in fo r  

m o w a ł Ł ó d z k i Z a r z ą d  A p te k  

„H e rbapo l**  m u s ia ł z n a c z n ie  o- 

g ra n lc z y ć  p r o d u k c ję  tego  le k u  

ze w zg lę d u  n a  b r a k  su ro w ca . 

J a k  w ia d o m o  u b ie g ło ro c z n a  su 

sza b a rd zo  n ie k o rz y s tn ie  o d b i­

ła  się m . in . n a  z b io r a c h  z ió ł , 

s tą d  t ru d n o ś c i z o t r z y m a n ie m  

su ro w ca  do  w ie lu  le k ó w  p r o d u ­

k o w a n y c h  p rzez „ H e rb a p o l” . 

S y tu a c ja  p o p r a w i s ię  je d n a k  

z d e c y d o w a n ie  w  I I  p ó łro c z u , k ie  

dy  to  do  m a g a z y n ó w  „H e rb a p o  

l u ”  n a p ły w a ć  b ę d ą  z io ła  z n o ­

w y c h  z b io r ó w .( ...)

Można powiedzieć, że praw 

dziwa susza jest dobra na 

wszystko. A Łódzkiemu Za­

rządowi Aptek przydaje się 

do wprowadzania w błąd.

W NASTĘPNYM NUMERZE „ODGŁOSÓW”:

♦ TADEUSZ TELMA — Armia Krajowa na Ziemi 

Łódzkiej

♦ JERZY WILMAŃSKI — Remanent nie—szaleją­

cego reportera

♦  JERZY URBANKIEWICZ — Co to jest „bingo”?

♦  Felietony, recenzje, nowela kryminalna.

W poszukiwaniu arki Noego

Hiittf

do  

redakcji

W  o d p o w ie d z i n »  a r ty k u ł 

j a k i  u k a z a ł się w  n u m e rze  

51-32/831-632 d a to w a n y m  

21-28.X I I .  69 r . p t . „ J a  no  

»zę k a lo s z e "  —  C e n tra la  

H a n d lu  O b u w ie m  p ra g n ie  

w y ja ś n ić  p r z y c z y n y  zn a le  

z ie n la  sie n a  r y n k u  tódz  

k im  z n a c zn y c h  I lo śc i śn ie  

g o w c y  P C V  w  ko lo rze  per 

ło w o - n le b le sk lm .

—  p ie rw sza  p a r t ia  p r o . 

a u k c y jn a  p r z e d m io to w e g o

o b u w ia  w  ilo śc i 115.000 tys. 

p a r  b y ła  e k s p e ry m e n ta ln ą  

p a r t ią  z a k ła d u , d la  o p rac o  

w a n ia  te c h n o lo g ii p r o d u k ­

c j i  1 zg o d n ie  z p o s tu la te m  

M in is tr a  P rz e m y s łu  C h e ­

m ic z n e g o  zo s ta ła  ro zd z ie lo  

na n a  trzy  w o je w ó d z tw a .

—  ze w s zy s tk ic h  o p ra c o ­

w a n y c h  m ie s za n e k  k o lo r y ­

s ty c zn y c h  (w  p ie rw sze j fa  

z ie  p r o d u k c j i )  n a jb a r d z ls j  

u d a n y m  b y ł k o lo r  perło-  

w o - n ie b ie sk l, k tó r y  r ó w ­

n ie ż  w z b u d z i ł  d u że  z a in te ­

re so w a n ie  o d b io rc ó w .

—  d o s ta w y  ś n ie g o w c ó w  w  

k o lo rze  p e r lo w o - n ie h le sk lm  

d la  3 w o je w ó d z tw : W a r ­

szaw y , K a to w ic  1 Ł o d z i w y  

n o s iły  ca <5 tys . p a r  z cze 

go d la  w o je w ó d z tw a  łó d z ­

k ieg o  p r z y p a d ło  ca 14.5 tys. 

p a r .

—  ce le m  p rzy sp ie s ze n ia  

d o s ta w  — W P H O  w  Ł o d z i 

—  u d z ie l i ło  ce s ji p rze d s ię ­

b io r s tw o m  d e ta l ic z n y m  na

b e zp o ś re d n i o d b ió r  śn ie g ó w  

cy  z z a k ła d u  —  w ła s n y m  

t ra n s p o r te m .

— p o m im o  o g ra n ic z o n y c h  

m o ż liw o ś c i w y b o ru  pod  

w zg lę d e m  k o lo r y s ty c z n y m  

(z  e k s p e ry m e n ta ln e j p a r t ii  

p r o d u k c y jn e j)  k o lo r  perło-  

w o- n ie b ie sk i b y ł 1 je s t  w  

d a ls z y m  c ią g u  n a jb a r d z ie j 

p o s z u k iw a n y m  na  r y n k u  — 

n a to m ia s t  p o zo s ta łe  k o lo r y  

śn le g o w c y  P C V  z n a jd u ją  

s ię  w  d o s ta te c zn y c h  I lo ­

ś c ia c h  w  s iec i d e ta lic z n e j.

C e n tr a la  p o d k re ś la , że 

ś n iegow ce  n ie  są e le m e n ­

tem  lu b  d o d a tk ie m  do  m od  

nego  s t ro ju , lecz p o s ia d a ją  

o k re ś lo n e  p rze zn ac ze n ia  

(s ło ty , deszcze) 1 n o s i s ię  

Je d o  r ó żn e g o  ty p u  od z ie  

ży , p r z y  k tó re j k o lo r  per- 

ło w o - n ieb ie sk l n ie  s ta n o w i 

J a s k ra w e g o  k o n tr a s tu .

N a  p o d s ta w ie  o p in i i  w y ­

ra żo n e j p rze z  p r z e d s ta w i­

c ie l i  s ie c i d e ta lic z n e j —

C e n tra la  H a n d lu  O b u w ie m  łow o - n le b le sk im  — upodo-  

s tw ie rd za , że po  w p ro w a-  b a n ia  k o n s u m e n te k  w  tym  

d z e n iu  n a  ry n e k  m . Ł o d z i zak re s ie  n ie  zo s ta ły  jesz- 

i w o je w ó d z tw a  14.0 tys. p a r  cze za sp o k o jo n e , 

ś n ie g o w c ó w  w  ko lo rze  pe r M G R  J E R Z Y  C IE S IE L S K I  

☆ #  ■*

I  czego  m y  s ię  z tego  w y ja ś n ie n ia  d o w ia d u je m y ?  

P ie rw s za  (a le  za to  z a jm u ją c a  3/4 l is tu ) część p o w ­

ta rz a  to  w szy s tko , co  n a p is a ła m  w  m o im  a r ty k u le , 

n ie  m a  w ię c  z c zy m  p o le m iz o w a ć . In te re s u ją c y  n a ­

to m ia s t  Jest k o m e n ta r z , w  k tó ry m  c z y ta m y , że śn ie ­

g ow ce  n ie  są d o d a tk ie m  do  m o d n e g o  s t ro ju , le c z  p o ­

s ia d a ją  o k re ś lo n e  p rze zn ac ze n ie . S tą d  w n io se k , że to 

co p o w in n o  b y ć  m o d n e  (p łas zcz , k a p e lu s z , p a n to f le , 

to rb a  itd .)  n ie  m a  o k re ś lo n e g o  p rze zn ac ze n ia . T o coś 

z u p e łn ie  r e w e la c y jn ie  no w eg o . T y lk o  m ę żc z y ź n i m o  

g ą  coś ta k ie g o  w y m y ś lić l  C h o c ia ż  na Z a c h o d z ie  w ła ś  

n ie  m ę ż c z y ź n i k s z t a łt u ją  m o d ę , a le  o n i z a p e w n e  w ie ­

d z ą , że  n ie  m a  n a  k o b ie c ie  a n i je d n e j s z tu k i o d z ie ­

ży  s p o d n ie j i  w ie r z c h n ie j, k tó ra  n ie  p o d le g a ła b y  re g u  

ło m  m o d y . A  szc ze g ó ln ie  o b u w ie , o b o ję tn e  — sk ó rza  

ne, te k s ty ln e , g u m o w e , czy  z P C V . W ie lk a  szkod a , 

że d o  lu d z i, k tó rz y  u  n as  d e c y d u ją  o ty m  co k o b ie ty  

b ę d ą  n o s ić  ta  ty s ią c le tn ia  p r a w d a  Jeszcze nie d o ­

t a r ła .

T. WOJCIECHOWSKA

J



TADEUSZ CHRÓSCIELEWSKI

Szańczyk i Kamień
Aleksandrowi Kamińskiomu

Te dwa lata pracy Koła Aka­
demickiego, najpierw w grupie 
dziesięcioosobowej, potem dużo 
większej, muszą gdzieś być w pa­
mięci. Nikt ich stamtąd nie wy­
kradł. Tyle że pokryte warstwami 
wszystkiego co potem. Coraz now 
szych moich i nie moich, malowa 
nych dziejów. Malowanych w co­
raz innej konwencji. Zdejmuję od 
wielu tygodni te warstwy i wy­
nik — jak po odsłonięciu starego 

t  malowidła. Widywałem to dzie­
siątki razy: na ścianach Soboru So 
fijskiego w Kijowie, katedry w 
Nitrze, zamku w Lublinie, bogu- 
szyckiego kościółka pod Rawą. 
Objawiają się oczom wtarte w 
ścianę fragmenty fragmentów, a- 
mebowate, wyzute z barw — 
skrzydła, pod którymi zabrakło 
anioła Dobrej Nowiny, korona 
męczeńska, bez głowy, które da­
ła sigillum sanctificatis... Pisałem 
do Aluśki, czy przechowały się 
nasze protokoły, powierzone jej 
pieczy, potem zostawione, gdy 
przyszedł czas rozejścia się we 
własne przemieszanie świata i 
wartości. Odpisała, że spędziła 
urlop w Bułgarii, marzy o wy­
cieczce „Orbisem” do Stambułu i 
że się starzeje. Pisałem do Szcze­
pana. Opisał emocje, jakich do­
starcza mu jego dzisiejsza praca, 
i żebym przedstawił dzieje Koła 
najdokładniej i bez licencji, gdyż 
to powinny być dzieje, a nie li­
teratura. Sylwek oznajmił mi, że 
koło szkoły rosła akacja, nie, jak 
napisałem w wierszu — klon, i 
że jego córka przeszła niedobrą 
bo spóźnioną odrę... Nie mam 
więc, jak dotąd, możliwości wy­
pełnienia ubytków pamięci. Pozo­
staje utrwalić, co jest — by da­
lej nie wietrzało. Mogę na przy­
kład otworzyć w tej chwili...

To nie ja, to Rysiek otwiera 
tamte drzwi z byle jakiej tarcicy. 
Mocuje się z kłódką. Wejście, jak 
zwykle na peryferiach naszego 
miasteczka, przez sionkę od ogro­
du. Takie sionki to dostawione 
przybudówki w architekturze sła- 
wojek. Stoją w nich nieodmien­
nie kubły, miotły, narzędzia ogrod 
nicze. Po ciemku — jest już po­
rządnie ciemno — można w cu­
dzej sionce nastąpić na zęby gra­
bi... i wziąć w ieb, aż gwiazdy 
zawirują... Z tego że jest porząd­
nie ciemno, domyślam się, że to 
utrwalił się w pamięci jedena­
sty listopad, a nie trzeci maj i nie 
rocznica Września. Rok 1943 — to 
na pewno. Teraz z sionki wysoki 
krok — próg jest deską, umoco­
waną kantem do góry — i znajdu­
jemy się w przytulnym, nieocze­
kiwanie obszernym pokoju. 
Wzdłuż ścian kolekcje mebli do 
spania, od zaklęśniętej kanapy po 
dziecinne łóżeczka, pośrodku 
trzcinowy stolik. Czyje mieszka­
nie — nie wiem. Wtedy też nie 
wiedziałem. Rysiek miał zadanie 
zorganizować lokal — zorganizo­
wał i to jego sprawy. Drewniak w 
ciemnym ogrodzie... Zdaje się, że 
to było na krańcu Świętokrzys­
kiej, już blisko Arynowskich Błot. 
Nie ma gospodarzy, Rysiek moco­
wał się z obcą kłódką, dlatego tak 
mu szio ślamazarnie. Czy ich nie 
ma, dlatego że nie chcieli prze­
szkadzać? Czy z niedostatku po­
trzeb i sentymentów? Czy typowa 
nielogiczność natury ludzkiej: dali 
lokal, ponieważ nie bali się, wy­
szli z domu, aby się nie nara­
żać?! Nie mógłbym więc ani tam 
trafić dziś, ani podać dla pa­
mięci i chwały nazwisk ludzi, któ­

rzy użyczyli lokalu na konspira­
cyjną akademię narodową. Ilu nas 
tam było? Chyba ze trzydzieści 
osób, w tym kilkoro z Koła L i­
cealnego, organizacyjki świeżo 
powstałej. Na nasz wzór i pod 
naszym patronatem. Urządza bar­
dzo pomysłowe imprezy i dys­
kusje, wydaje własne pisemko we 
wnętrzne na maszynie. Organiza­
cyjnie podlega — przypomniałem 
sobie — harcerstwu. Łączniczką 
między nami i nimi jest ich pre­
zeska Sława Głowacka (skrót od 
Mirosława), prymus na komple­
tach, uznana przez ciało pedago­
giczne za młodego geniusza. Do­
skonale rozwinięta fizycznie, z 
tych dziewcząt rosłych, świetnie 
wymodelowanych. Kojarzy mi się 
z posągiem Syreny na nadbrzeżu 
Kościuszkowskim. Skojarzenie 
tvm silniejsze, że, poległa w po­
wstaniu studentka Krystyna 
Krahelska, co pozowała rzeźbiar- 
ce, była autorką obiegających pod 
ziemie wierszy. W ciągu następ­
nej ćwierci stulecia wielokrotnie, 
z zamiłowania i z funkcji, opie­
kowałem się początkującymi po­
etami. O niektórych mawiałem: 
niesłychanie zdolny. Wielu z nich 
nosi dziś głośne nazwiska w krę­
gach poetyckich — poetyckich, bo 
czytelnicze... nie jestem pewien, 
czy istnieją. Wciąż mi się wydaje, 
że wiersze Sławy z tamtego okre­
su były i lepsze, i jedynie praw­
dziwe. Tylko, że umarły wraz z 
zawieruszeniem się w czasie jej 
„maszynopisowych tomików" (ory­
ginał i dwie przebitki). Delegacja 
Koła Licealnego też ma dołączyć 
kawałek swego programu z przy 
gotowanego na ich akademię.

Nie przypominam sobie siebie 
zagajającego. Chyba czegoś takie­
go nie było. Widzę natomiast Pe- 
piego. Siedzi przy tamtym trzci­
nowym stoliku, stolik ugina się, 
popiskuje swym budulcem, aż zę­
by bolą. Kartki szeleszczą. Jest 
pierwszym w naszym gronie pod­
ziemnym magistrem, z ekonomii. 
Jest też już k i m ś  w szkolnic­
twie. My jeszcze wtedy nie uczy­
my na kompletach, z wyjątkiem 
Szczepana. Pepi ma referat okolicz 
nościowy. Mało jest w nim mo­
wy o Listopadzie, dużo o Niem­
czech, od Bismarcka po Oświęcim, 
i dużo o aktualnej sytuacji na 
frontach. Niektórzy, przyzwyczaje­
ni, że u nas się notuje, sięgnęli 
po ołówki. Macham zabraniająco 
ręką. Mowa jest i o przyszłych 
granicach: dotarły wieści, że po 
zwycięstwie mamy otrzymać z po­
wrotem wszystko, co nam zagrabi 
li od samego początku. Kolportu­
je się nawet szczegółową mapkę. 
Powrócimy nad rzeki żelaznych 
słupów... Szczepan wstał, wydoby­
wa ze skrzypiec t a m t e  takty... 
Zrywamy się jak za dawnych 
zwyczajnych lat. Śpiewamy, czy 

i kto ma słuch, czy nie ma i czy 
przemógł dławienie w gardle.

Glorka, współzałożycielka Koła, 
najpoważniejsza z nas, choć młod­
sza ode mnie o dwa łata i o rok 
studiów — recytuje jeden z krą­
żących wierszy anonimowych: o 
Grecji, najechanej przez „wodza , 
co nie zna piękna mowy starożyt­
nych Greków i nie wie, że w tam 
tym kraju, gdzie wszystkie drogi 
zstępują do morza, narodził się 
LOS (dreszcz przebiega po ple­
cach). Ten LOS znał z góry 
wszystkie jego Salaminy i zna 
ukrytą we mgle czasu Cheroneję, 
a też i dzień, kiedy rozewrze się 
przed „wodzem” pieczara Hade

su. Glorka recytuje inaczej, n ii
nas dotąd uczono: nie natęża gło­
su, a tylko lekko metalizuje słowa 
miękkim, jakby zmatowiałym, cza 
sem tylko delikatnie wibrującym
— srebrem...

„Będziemy znowu chodzić po 
swych własnych schodach'” — obie 
cuje Glorka po chwili. Chodzę — 
chodzimy — po własnych, w domu 
jej ogólnie szanowanych rodziców 
teraz też okurza się je i pastuje 
z całą pedanterią: jest w tej pe­
danterii coś i z buntu — nieuzna­
wanie faktu. Nikt nam schodów 
na razie — odstukać! — nie ode­
brał. Ale to nie jest chodzenie po 
w ł a s n y c h  schodach. Będziemy 
jednak chodzić po własnych — 
nie podpisany, widać znakomity *) 
poeta jest tego równie pewny jak 
my, „i znowu w sklepiku zjawi 
się pieczywo”, tylko że przed na­
mi droga i musimy być, jak...

— „PETRONIUSZ” — czyta 
Sławka, bo teraz właśnie ich 
część, z broszury: broszura ma tyl 
ko kartę tytułową, tytuł niegroźny 
i bezpieczna, przedwojenna data
— „Petroniusz — czyta sciszonym 
głosem — obudził się zaledwie ko
io południa i jak zwykle zmęczo­
ny bardzo...” — Patrzymy po so­
bie ze zdumieniem, ale Sławka 
przerzuca dwie, trzy strony i 
tym samym, w pierwszej sylabie 
beznamiętnym głosem, ale w dru 
giej mocniej i w ostatnich jesz­
cze mocniej: — KAMIENIE NA 
SZANIEC Juliusza Góreckiego. — 
Znów przewraca kartki i zaczyna 
wreszcie już bez przerywania od: 
„Manifestowanie rocznic narodo­
wych wziął na siebie „Wawer” jako 
jeden z naturalnych obowiązków. 
Zośka i jego koledzy dwukrotnie 
w czasie swojej służby przeprowa­
dzili akcję uliczną trzeciego maja 
i jedenastego listopada...”

Słuchamy z coraz to większą 
uwagą, zdumieniem, podziwem, z 
natłokiem uczuć, które zna i któ 
rych nie zna „Psychologia” Witwic- 
kiego... W Warszawie, na uczę­
szczanych przez nas ulicach — 
Wojtek, Czarny i wielu innych 
młodych i trochę infantylnych har 
cerzy z organizacji „Wawer” doko­
nuje pod dowództwem harcerza
o łagodnym, babskim pseudoni­
mie Zośka aktów małego i wię­
kszego sabotażu na skalę, że aż 
się wierzyć nie chce. A przecież 
z faktografii z opisów samej techni­
ki poszczególnych akcji — coś się 
na tym znamy — z wiadomości o 
niektórych tych wyczynach, które 
dotarły do nas inną drogą (choćby 
to oderwanie tablicy z pomnika 
Kopernika) — widać jak na dło­
ni, że to wszystko prawda, a nie 
bujanie gości. I opowiedziane bez 
żadnych tam stylistycznych efek­
tów i egzaltowanego rozpływania 
się. Jakby to były sprawy zwy­
kłe i wcale nie tak trudne... Póź­
niej, po latach czytywałem, a i re­
dagowałem, opowieści retrospek­
tywne o młodych śmiałych orga­
nizatorach sabotażu, pisane w tej 
samej mniej więcej konwencji opo 
wiadania sprawozdawczego jed­
nym tchem. Ale były to już rze­
czy porywające nieskończenie 
mniej, robiona prostota graniczyła 
w nich z drętwością, zapadała raz 
po raz w letnią wodę i w mowę- 
trawę. No i — nie bagatela — nie 
były już relacjami na żywo, 
wprost z pola bitwy, gdy właśnie 
trwa i przybiera dzień po dniu 
na sile. Relacjami ukazującymi 
wzorce osobowe — wprawdzie z 
białą plamą w miejscach, gdzie na 
leżałoby oczekiwać opowiedzenia 
się politycznego (co wkrótce za­
częła krytykować podziemna pra­
sa społeczno-literacka), ale 
przez to tym bardziej adresowane 
do wszystkich młodych Polaków 
antyhitlerowskiego frontu. Rela­
cjami niejako prześwietlającymi 
czytelnika i wzywającymi...

Dziewczęta czytały na zmianę, 
długo — prawie dwa rozdziały. 
Słuchaliśmy z coraz większym 
przejęciem i coraz mniejszym za­
dowoleniem z siebie i swego do­

tychczasowego — jak to nazwać?
— stanu służby.

Nie pamiętam zakończenia aka­
demii ani o której wyszliśmy, czy 
z przygodami, czy bez. I czy do­
szło do skutku powtórzenie jej, 
z ostrożniejszym repertuarem dla 
osób starszych spoza naszego k "  
gu, ale — ręczyłem — pewniaków. 
Wiem, że wysuwali zastrzeżenia. 
Chyba — myślę teraz — słuszne... 
Pamiętam, że po obu naszych 
akademiach wzmogło się i nasile­
nie pracy w Kołach 1 właśnie 
różnokalibrowego sabotażu, choć 
to już nie były sprawy kół 
jako takich.

Niedawno parę dotkliwych ubyt 
ków pamięci usunęło mi wspom­
nienia drukowane w jednym z ty 
godników warszawskich, specjali­
zujących się w problematyce woj 
ny i ruchu oporu pt. Żałobna kar­
ta. Opisują one krwawe wypad­
ki 12 i 13 lutego w naszym mieś 
cie, klęskę, jaka zawisła nad 
akowskim podziemiem, aresztowa­
nie i odejście w śmierć stu naj- 
czynniejszych. Mniejsza o to, 
że nie znany mi — a może raczej 
zapomniany — M. Kintzel włada 
stylem dalekim od poprawności. 
Przeczytałem tam między innymi:

„W pobliżu mieszkania „Morsa" 
znajduje się stacja odbiorczo - 
nadawcza, broń i amunicja. Trze­
ba to natychmiast usunąć mimo 
obstawienia obstawionej przez 
Niemców ulicy. Do wykonania te­
go zadania idą dziewczęta w 
wieku 14 — 18 lat: „Pol”, „Staru­
cha”, „Maleńka”. Ładują aparat 
do kosza z bielizną i wynoszą. 
Ale trzeba usunąć jeszcze go po­
za miasto. W związku z tym że 
przejazd kolejowy, przez który 
wiedzie droga do Anielina, obsta 
wiony był przez żandarmerię, dzie 
wczęta, nie mając innego wyjś­

cia... zatrzymują przejeżdżającą 
„budę” z żandarmami i proszą o 
podwiezienie do Anielina. Brawu­
ra była tak bezczelnie śmiała że 
nie wzbudziła żadnych podejrzeń. 
Żandarmi podwieźli dziewczęta 
i pomogli nawet odnieść ciężki 
kosz „z bielizną” do budynku, w 
którym go ulokowano. Po powro­
cie dzielne dziewczęta usunęły 
również broń i amunicję z zagro­
żonego miejsca...”

Te trzy dziewczęta to właśnie 
były uczestniczki tamtejszej aka­
demii i zarazem lektorki pierwsze 
go tajnego wydania Kamieni na 
szaniec Aleksandra Kamińskiego. 
Nie fetyszyzuję bardzo znacznego 
w samej rzeczy oddziaływania li­
teratury i daleki jestem na przy­
kład od poglądów Mochnackiego, 
że Konrad Wallenrod bezpośred­
nio zapalił ogień na Solcu. Książ 
ka Kamińskiego ukazała się wte 
dy, o ile wiem, w dość dużym 
nakładzie. Był zaczytany. Nie fe- 
tyszyzując niczego, pomyślałem o 
kamieniu. W sytuacji naturalnych 
spiętrzeń geologicznych (w świe- 
cie zorganizowanym odpowiedni­
kiem takiego spiętrzenia bywa i 
wysoki szaniec, ale jakimś niema­
terialnym spiętrzeniem woli i e- 
nergii jest walka w ogóle) zda­
rza się, że rzucony kamień powo­
duje uruchomienie masy szczegól­
nej, zwanej w stężeniach krańco­
wych — lawina.

*) Chyba dopiero później, do­
wiedziałem się od kolosów — po 
lonistów warszawskich, a zarazem 
poetów grupujących się wokół 
„Sztuki i narodu” oraz „Droji” — że 
autorem pierwszego wiersza był 
Tadeusz Mollcndcr, a drugiego 
Staff.
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Dalszy ciqg ze str. 1

— Pesymiści mówią, że za­
wód nauczycielski „starzeje 
się”. Czy to prawda?

— Takie zjawisko może wy 
stąpić w przyszłości, kiedy to 
przez kilka lat, w związku z 
niżem demograficznym, nie bę 
dzie potrzeby zatrudniać świe 
żych sił. Ustanie więc na pe­
wien czas dopływ młodej ka­
dry nauczycielskiej. Będzie to 
jednak okres przejściowy. War 
to w tym miejscu wspomnieć 
że w latach 1968 — 1975 na­
stąpi systematyczny spadek 
liczby uczniów w szkołach. 
Liczba dzieci w wieku szkoły 
podstawowej zmniejszy się w 
tym czasie blisko o jedną trze 
cią, to jest z 90 tysięcy do 
około 62 tysięcy. Zmniejszy 
się też liczba oddziałów o oko 
ło 400, a co za tym idzie — 
również liczba zatrudnionych 
nauczycieli w szkolnictwie pod 
stawowym.

Obecnie, pod względem wie­
ku nauczycieli, szkolnictwo 
łódzkie znajduje się w sytua­
cji nader korzystnej. Ponad 
76 procent nauczycieli ma 
mniej niż 40 lat życia, z czego 
blisko połowa liczy sobie po­
niżej 30 lat. 341 zatrudnionych 
nauczycieli jest w wieku eme 
rytalnym.

— W Lodzi rozwiązano 2-let 
nie Studium Nauczycielskie, 
nie ma też Wyższej Szkoły Pe 
dagogicznej. Cały ciężar ksztal 
cenią przyszłych kadr nauczy 
cielskich spoczął więc na bar­
kach wyższych uczelni. Czy, 
zdaniem Pana, sprostają one 
tym wymaganiom i czy mło­
da kadra nauczycielska, opu­
szczając mury uczelni, będzie 
dostatecznie przygotowana do 
wykonywania zawodu?

— Uważam, że tak. Kształ­
cenie przyszłych nauczycield 
dla wszystkich typów szkol­
nictwa odbywa się obecnie na 
łódzkich wyższych uczelniach. 
W ten sposób został spełniony 
postulat ZNP, aby nauczyciele 
szkół wszystkich typów i spe­
cjalności posiadali wyższe wy 
kształcenie. W Łodzi mamy ku 
temu wszelkie warunki. Nato­
miast celowe jest istnienie w 
Lodzi liceum dla wychowaw 
czyń przedszkoli, które z cza­
sem, gdy wykształcenie śred­
nie stanie się powszechne, po­
winno przekształcić się w za­
kład kształcenia wychowaw­
czyń przedszkoli na poziomie 
półwyższym.

Kształcenie nauczycieli na 
Uniwersytecie i Politechnice 
wywołuje w naszym środowi­
sku wiele dyskusji. Uważa się, 
iż wyższe szkoły pedagogiczne 
lepiej przygotowywałyby nau 
czycieli do zawodu. Ale na ko 
rzyść uniwersytetu przemawia 
lepsza baza naukowa, lepiej 
wyposażone pracownie i le­
psza kadra naukowa.

Natomiast wyłania się inny 
ważny problem: absolwenci na 
szych wyższych uczelni nie­
chętnie podejmują pracę w 2 a 
wodzie nauczycielskim. W ub. 
roku, na 85 miejsc zgłoszonych 
dla absolwentów wyższych u-

czeln! w Lodzi, obsadziliśmy 
zaledwie 33. Największe braki 
kadrowe odczuwamy w spe­
cjalnościach: mechanicznej — 
na 20 zapotrzebowań zgłosił 
sie tylko jeden absolwent, w 
elektrycznej — na 11 zapotrze 
bowań zaledwie 3 absolwen­
tów, i w budowlanej — na 11 
zapotrzebowań nie zgłosił się 
nikt. Chcąc wyrównać te nie­
dobory. szkoły musiały zatrud 
nić spoza środowisk nauczy­
cielskich tzw. dochodzących 
nauczycieli przedmiotów zawo 
dowych. Taka sytuacja wpły­

wa negatywnie na tok pracy
w szkole.

Kuratorium, pragnąc rozwią 
zać ten niełatwy problem, 
przyznało na dwa ostatnie lata 
studiów wyższych stypendia 
fundowane. Zaoferowano je w 
bieżącym roku szkolnym 69 
studentom różnych wyższych 
uczelni łódzkich.

— Zawód nauczycielski jest 
sfeminizowany. Jakie są tego 
przyczyny i czy fakt ten po­
woduje jakieś zjawiska — po 
zytywne lub negatywne?

— Feminizacja zawodu nau­
czycielskiego jest zjawiskiem 
powszechnym i występuje nie 
tylko w naszym kraju. U nas, 
w Lodzi, około 75 proc. zatrud 
nionych nauczycield i wycho­
wawców stanowią kobiety, 
przy czym w wieku do lat 30 
mamy ich pięciokrotnie wię­
cej, niż mężczyzn.

— Dobrze to, czy źle?
I dobrze i żle. Feminizacja 

pociąga za sobą daleko idące 
skutki natury dydaktyczno-wy 
chowawczej. Odnosi się to za­
równo do procesu dydaktycz­
nego przedmiotów zawodo­
wych, jak 1 procesu wycho­
wawczego w szkole i poza 
szkołą. Nie ulega kwestii, że 
kobiety są bardziej wrażliwe 
i dlatego łatwiej im zrozumieć 
psychikę dziecka, i co za tym 
idzie — chętniej sięgają do róż 
norodnych metod wycho­
wawczych. Z drugiej jednak 
strony na pewno trudniej im, 
niż mężczyznom, utrzymać 
uczniów, a szczególnie kiilkuna 
stoletnich chłopców w należy­
tej dyscyplinie. Dlatego przy 
zatrudnianiu nauczycieli nale­
ży zachować w tym zakresie 
właściwe proporcje. Problem 
ten wymagałby zresztą szersze 
go rozwinięcia.

— Czy nauczyciel ma ozas 
na podnoszenie swoich kwali­
fikacji zawodowych? Jakie ma 
w tym trudności i w jakim 
kierunku zmierza działalność 
Związku, ahy te trudności 
usunąć?

— Do tradycji ZNP, obok 
troski o odpowiednie warunki 
pracy i bytu nauczycieli, na­
leży również troska o podwyż

szamle Ich kwalifikacji zawo­
dowych, ponieważ one decydu 
ją o poziomie i wynikach pra 
cy w szkole. Nic więc dziwne­
go, że w centrum uwagi na­
szego Związku pozostaje kształ 
cenie, dokształcanie i doskona 
lenie pracy nauczycieli i wy 
chowawców.

Ogólnie rzecz biorąc, jeste­
śmy w czołówce kraju, 90 
proc. nauczycieli w Łodzi po- 
ciada studia wyższe i półwyż 
sze. 6,4 proc. — wykształcenie 
średnie, a 3,6 proc. — są to 
nauczyciele zawodu — niepeł-
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ne średnie. Część nauczycieli 
kontynuuje studia wyższe w 
systemie zaocznym, część uzu­
pełnia wiedzę na kursach w 
Okręgowym Ośrodku Metody­
cznym. Prowadzi się szkolenie 
ideologiczne w organizacjach 
partyjnych. Ponadto doskonale 
nie kwalifikacji zawodowych 
odbywa się również w ramach 
konferencji rejonowych i obej 
muje w zasadzie wszystkich 
nauczycieli.

— Wymaga to dużego wysil 
ku, biorąc pod uwagę wyezer 
pująćą i nerwową pracę nau­
czyciela w szkole.

— Tak. I dlatego Zarząd 

Okręgu ZNP stoi na stanowi­
sku, że nauczyciel, który do­
skonali swój warsztat pracy 
w sposób planowy, podkreślani
— planowy, powinien być od 
ciążony od nadmiernych obo­
wiązków w pracy społecznej i 
od innych zajęć pozalekcyj­
nych. Zależy nam na tym, aby 
mógł on spokojnie pracować 
w ramach obowiązującego wy 
miaru godzin i bez zbytniego 
pośpiechu i nerwowości ucze 
stniczyć w tej formie doskona 
lenia swej pracy zawodowej, 
którą sobie obrał. Bez niezbęd 
nego spokoju na czytanie, na 
refleksję pedagogiczną — nie

może być mowy o podwyższa 
niu kwalilikacji.

— W środowisku nauczyciel 
sklm można się spotkać z opl 
nią, że zawód nauczyciela jest 
niedoceniany, że nie widzi się 
ważnej roli pedagoga w nau­
czaniu i wychowaniu młodego 
pokolenia.

— Owszem, słyszy się takie 
opinie, ale są one niesłuszne. 
Pozycja nauczyciela i ranga 
tego zawodu w społeczeństwie 
powinny być rozpatrywane 
wielostronnie. Wszędzie tam, 
gdzie pytamy o poważanie spo 
łeczne, o to, czy zawód nau­
czyciela jest uznawany, po­
trzebny, ważny, interesujący,
— zawsze spotykamy się z wy 
soką oceną zawodu nauczyciel 
skiego. Potwierdzają to szero­
kie badania socjologiczne. Na­
tomiast rozpatrując pozycję 
nauczyciela pod kątem jego po 
zycji materialnej, dostrzegamy 
w ocenie społecznej niechęć do 
ewentualnego podjęcia pracy 
w tym zawodzie, właśnie z 
powodu niskich zarobków. 
Ale, jak już o tym wspomnia 
łem wcześniej, problem ten 
jest obecnie stopniowo rozwią­
zywany.

— Nieraz, najczęściej na wy 
wiadówkach, rodzice mają pre 
tensje, że nauozycirl nie wy­
chowuje dzieci. Zarzut tylko 
częściowo słuszny, bowiem 
dzieci powinni wychowywać 
przede wszystkim rodzice. Nie 
mniej, w naszym przemysło­
wym mieście, gdzie nieraz, w 
domach, dzieci „mijają się” z 
rodzicami, sprawa ta wymaga 
wyjaśnienia.

— Tak, sprawa jest trudna
1 skomplikowana. Zagadnienie 
wychowania, obok nauczania, 
było i jest w centrum uwagi 
szkoły. Obecna, zreformowana 
szkoln, w swych programach 
nauczania i wychowania, zwra 
ca szczególną uwagę właśnie na 
funkcję opiekuńczo-społeczną 
szkoły. Nie zwalnia to jednak 
podstawowej komórki społecz­

nej, Jaką jest rodzina, od obo
wiązku stałego zwiększania tro 
ski o wychowanie własnego 
dziecka. Ostatnio wiele się mó 
wi i pisze o jednolitym fron­
cie wychowania — w domu i 
w szkole.

Zarząd Okręgu, doceniając 
wagę tego zagadnienia, szcze­
gólnie w warunkach naszego 
miasta, jedno ze swych naj­
bliższych posiedzeń plenarnych 
poświęci w całości tym wła­
śnie sprawom.

— Z jakich form pomocy ma 
terialnej korzystają członko­
wie Związku?

— Prowadzimy kasy zapomo 
gowo-pożyczkowe, które na 
przykład w roku ubiegłym 
udzieliły pożyczek na ogólną 
sumę ok. 18 milionów złotych. 
Udzielamy pożyczek na remon 
ty, pożyczek budowlanych i 
na kaucje mieszkaniowe. W 
ciągu roku z tej formy pomo­
cy korzysta przeciętnie 250 
osób, na ogólną sumę ponad 
dwa miliony złotych. Zapomo 
gi bezzwrotne z budżetu rad 
zakładowych kształtują się w 
ciągu roku w granicach prze 
szło 260 tys. zł., a około 130 
tys. złotych przyznaje na ten 
cel bezpośrednio Zarząd Okrę 
gu ZNP. Obok tego, dzielnico­
we rady narodowe dysponują 
dość znacznym funduszem na 
zapomogi bezzwrotne, z któ­
rych korzystają , nauczyciele 
zarówno czynni, jak i emeryci. 
Zasiłki statutowe, zgodnie z 
przepisami w tym zakresie, 
otrzymało w roku 1969 — 175 
osób, na ogólną sumę 273 tys. 
zł. W ramach działalności Oś­
rodka Usług Pedagogicznych 
niesiemy pomoc materialną 
dzieciom nauczycieli, które 
uczą się języków obcych. Po­
nadto 750 dzieci nauczycield ko 
rzysta ze zniżek w różnych 
opłatach, na sumę 180 tys. zł. 
rocznie. Pomoc materialna dla 
emerytów — członków naszego 
Związku, obok zapomóg bez­
zwrotnych, obejmuje dopłatę 
do wycieczek, opłatę biletów

teatralnych, skierowań na 
wczasy itp.

— Nad jakimi aktualnymi 
sprawami pracuje Zarząd Okrę 
gu?

— W najbliższych miesiącach 
zajmiemy się ważnymi sprawa 
mi postępu pedagogicznego. 
Uważamy za celowe powoła­
nie Rady Postępu Pedagogicz­
nego i stworzenie funduszu po 
stępu pedagogicznego. Łódzkie 
środowisko pedagogów stać na 
wydawanie własnego czasopi­
sma pedagogicznego i w tym 
kierunku już niebawem podej 
mierny odpowiednia kroki.

Komisja Nauki przygotowu­
je spotkanie pracowników nau 
kowych wyższych uczelni łódz 
kich i pracowników nauko­
wych instytutów z przedstawi 
cielami przemysłu, aby okre­
ślić formy współpracy nauki 
z przemysłem. Chcemy sprecy 
zować rolę związku i nauczy­
cieli w tworzeniu jednolitego * 
frontu oddziaływania wycho­
wawczego na młodzież. Uwa­
żamy, że wśród form wycho­
wania politycznego powinny 
się znaleźć spotkania władz po 
litycznych i gospodarczych na­
szego miasta z łódzkimi peda­
gogami.

Naszą nieustanną troską jest 
rozwój pomocy materialnej i 
socjalnej zarówno czynnym 
związkowcom, jak i kolegom 
emerytom. Pragniemy więc 
zorganizować własne ośrodki 
wypoczynkowe, jest to bowiem 
Jedyna droga wzrostu liczby 
skierowań na wczasy. Sprawie 
tej poświęciliśmy wiele uwagi.

Kuratorium przystąpiło już 
do adaptacji lokalu przy ul. 
Piotrkowskiej na przychodnię 
specjalistyczną dla nauczycieli. 
Wpłynie to w znacznym stop­
niu na podniesienie stanu opie 
ki lekarskiej wśród członków 
naszego Związku.

Obok tych najpilniejszych 
zadań mamyi oczywiście, w 
polu widzenia mnóstwo In­
nych, ale przecież nie sposób 
powiedzieć o wszystkich.

— Panie Prezesie, dziękując 
Panu za rozmowę, pragnę je­
szcze dodać, że pominęliśmy 
w niej wiele ważnych spraw, 
jak na przykład trudne próbie 
my szkolnictwa specjalnego, 
szkolnictwa zawodowego, wy­
chowawczyń przedszkoli, opie 
ki nad dzieckiem, roli rodzi­
ców w wychowaniu dzieci, pro 
hlemów środowiska nauczycie
II itp. Te i inne sprawy mo­
gliby poruszyć bezpośrednio 
sami nauczyciele na łamach 
naszego pisma, które chętnie 
dla nich otwieramy.

— Przyjmujemy tę ofertę z 
wdzięcznością i jestem przeko 
nany, że nasze środowisko nau 
ezycieiskie chętnie skorzysta z 
okazji, żeby na łamach „Od­
głosów” poruszyć tak ważne 
dla naszego miasta problemy 
nauczania, oświaty, wychowa­
nia- młodzieży, a także blaski 
i cienie pracy pedagoga.

Rozmawiał: 

WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

N A U C Z Y C I E L E

Jak zw iększyć  

dynamikę ruchu 

s p o ł e c z n e g o ?

Dalszy ciqg ze str. 1

nictwie itd. Przekonaliśmy się jed­
nak, w ciągu ostatnich 10 lat, że 
w krajach socjalistycznych, a i w 
państwach kapitalistycznych, że 
bez działalności honorowych, am­
bitnych działaczy społecznych, 
wiele odcinków życia społecznego 
może szwankować. Kilka przykła­
dów z terenu polskiego. Np. opie­
kunowie społeczni. Grupa opieku­
nów społecznych w Polsce wyno­
si około 60 tys. ludzi i opiera się 
w 96 proc. na ludziach dobrowol­

nie pełniących zadania opieki spo 
łecznej. Ogromna większość kura­
torów opiekujących się nieletnimi 
przestępcami, a ostatnio i więźnia­
mi dorosłymi, przedterminowo 
zwalnianymi, to też amatorzy, 
społecznicy, wywodzący się prze­
ważnie z organizacji młodzieżo­
wych.

Tak samo w związkach zawo­
dowych wzrasta potrzeba i ranga 
działacza społecznego ochotnicze­
go. Myślę, że czas sprzyja idei — 
honorowania i życzliwego trakto­
wania przez kierownictwo życia

społecznego i przez społeczeństwo 
amatorskiej, ochotniczej działalnoś 
ci społecznej. Zebraliśmy się więc 
nie u schyłku działalności społecz­
nej, lecz na linii wznoszącej się 
stopniowo od pewnego czasu.

WŁODZIMIERZ WOSKOWSKI:
Do sprawy społecznika należy po­
dejść historycznie. Ja już piętnas­
ty rok jestem pracownikiem apa­
ratu partyjnego, a przedtem — 
w organizacjach młodzieżowych
— ZWM. Wciągu swojej pracy 
spotykałem wielu ludzi, którzy ko­
sztem wyrzeczeń osobistych wyko­
nywali prace społeczne. Wydaje 
mi się, że kiedyś było znacznie 
więcej społeczników na etatach. 
W tej chwili tego nie ma. Działal­
ność społeczna jest prowadzona 
nie za pieniądze. I trzeba powie­
dzieć, że efekty wcale nie są gor­
sze. Mógłbym podać dziesiątki 
wsi, gromad, gdzie bez etatu do­
brze się rozwija działalność spo­
łeczna. A że w tej chwili od spo­
łeczników nie żąda się jakichś 
wielkich wyrzeczeń, to chyba do­
brze, bo poziom ogólny w kraju 
jest wyższy.

Chciałbym również zwrócić u- 
wagę na to, że ze społecznikami 
z prawdziwego zdarzenia spotyka­
my się znacznie częściej na wsi 
niż w mieście. Mam tu na myśli

pracę społeczną przy budowie 
dróg, remiz strażackich, świetlic. 
Tu jest znacznie pełniejsze zaan­
gażowanie.

Czy można porównać społeczni­
ka roku 1969 ze społecznikiem 
1950 r.? Sprawa kwalifikacji i 
specjalizacji jest sprawą pier­
wszorzędnej wagi. Zgadzam się, 
że człowiek działający w pojedyn 
kę jak Judym czy Siłaczka, nie 
mają racji bytu, chociaż z dru­
giej strony muszą być jednostki, 
które pociągną za sobą kolektyw. 
Pojedynczy Judym i Siłaczka nie 
muszą pracować w pojedynkę, ist 
nieje szereg organizacji, o które 
mogą się oprzeć.

Działacze społeczni to nie tylko 
młodzież i emeryci. Wśród 30- i 
40-latków spotykamy również 
wielu działaczy społecznych, któ­
rym nawet posiadanie 4 kółek 
nie przesłania świata. Wokół spo­
łeczników należy stwarzać dobry 
klimat — pokazywać, widzieć ich. 
Są oni przez społeczeństwo otoczę 
ni szacunkiem, ale chyba w nie­
dostatecznym jeszcze stopniu, m i­
mo, że w instancjach partyjnych, 
w radach chce się tych ludzi wi­
dzieć, doceniać. W zakładach pra­
cy jest wielu świetnych racjona­
lizatorów, społeczników i tu trze­
ba coś poprawić w tym sensie,

żeby tych ludzi załoga znała, żeby 
to był jakiś wzorzec do naślado­
wania. Często się bowiem zdarza, 
że załoga lepiej zna tego, który do 
brze kopie piłkę, niż społecznika.

ADAM DĄBROWSKI: Ja chciał 
bym mówić o organizatorach pra­
cy społecznej.

Trudno dziś doszukiwać się Si- 
łaczki czy Judyma w dawnym te­
go słowa znaczeniu, niemniej ist­
nieje zjawisko wybijania się or­
ganizatorów pracy społecznej. 
Często się zdarza, że zespół arty­
styczny, klub przestają istnieć, 
kiedy zabraknie jednego człowie­
ka. Dlatego musimy dostrzegać i 
doceniać rolę jednostek zaangażo­
wanych w pracy społecznej. Dzia­
łacze społeczni bardziej dostrzega­
ni są w środowisku wiejskim, niż 
w mieście. Spotykamy bardzo a- 
ktywnych społeczników w zakre­
sie podnoszenia gospodarki' wiej­
skiej i kultury. Do społeczników 
zaliczyłbym bowiem również lu ­
dzi, działających w kierunku pod 
noszenia ogólnego poziomu gos­
podarowania na wsi. Mogę służyć 
przykładami. Młody chłoń- 
działacz ZMW z pow. wieruszow- 
skiego, Smorawski, poprzez swoje 
uczestnictwo w zespole przyspo­
sobienia rolniczego w Czastarach, 
przyczynił się do podniesienia po-
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W szparze drzwi pojawia się wąska smuga światła. Pada na kafle 
podłogi, oświetla kolejno pełną nieświeżej wody wannę, porzuconą nie­
dbale gąbkę, mydło, grzebień. Ktoś, pokonując skrzypienie drzwi, prze­
myka się ostrożnie do łazienki: tężeje na chwilę, nasłuchując uważnie 
w ciszy pustego mieszkania. Potem przebiega palcami ręcznik, szyb­
ko penetruje kieszenie szlafroka, zbliża się do apteczki. Sprawnie żon­
glując buteleczkami i słoikami, uważnie bada ich zawartość. Nagle 
gwałtownie nieruchomieje. (Fragment scenopisu).

1.

— Słuchaj, Piotr. — To bardzo 
trudne zadanie aktorskie. Drzwi lek 
ko uchylone: wchodzisz wolno, z wa 
haniem, nieostrożnie potrącasz 
drzwi. Otwierają się — ja tu sobie 
podłożę dłuuugi pisk... Potem start 
do wanny, pochylasz się z pewną 
rezerwą, jakbyś spodziewał się zna 
leźć tam trupa. — Dotykasz ręczni 
ka, również z widocznym wahaniem
— przecież wycierał się nim facet, 
który już nie żyje! Podchodzisz do 
apteczki...

A na ekranie widzę to tak: wę­
drówka światła po przedpokoju i ła 
zience sugerować ma rekonesans 
przybysza po pustym mieszkaniu. 
Nagle w zasięgu jasności pojawia 
się cień ręki — snop światła na 
klamkę — ręka nieznajomego mo­
cniej uchyla drzwi. Kamera na my 
delniczkę, poszerzenie planu o wan­
nę, szlafrok, apteczkę — w ten spo­
sób przedłużamy moment oczekiwa 
nia na identyfikację faceta. I stop, 
koniec ujęcia. Pamiętasz główne 
punkty oświetlenia? Zaraz pojedzie 
my!

— Halo, panowie. Proszę spatyno 
wać te drzwi, przecież to mają być 
stare odrzwia z przedwojennej 
czynszówki! I sznurek, tu powinien 
jeszcze wisieć sznurek. Taki z typo 
wej męskiej, ohydnej łazienki... Nie 
ma? — A co z tą pianą? Dobrze. 
Proszę o klaps! — Chwileczkę, chwi 
leczkę — dlaczego ta woda tak 
wolno kapie, niech kapie prędzej!

Kto tam stoi na rurze? — Kaziu, 
zleż wreszcie z tej rury! Światła! 
Tył naszkicować wyżej! Piotr na 
plan, kręcimy na ostro! Uwaga! 
Ujęcie 121 — Klaps!”

W jednej z hal łódzkiego atelier, 
zespół „Plan” pod kierownictwem 
artystycznym Ryszarda Kosińskiego, 
realizuje nowy polski „dreszczo­
wiec” pod tytułem „Zapalniczka”. 
Ekipa filmowa składa się z reżyse­
ra — Krzysztofa Szmagiera, operato 
ra — Wiesława Rutowicza, kierow­
nika produkcji — Jerzego Niteckie­
go; główną rolę powierzono młode­
mu debiutantowi — Piotrowi Fron 
czewskiemu. Ponadto bierze w fil­
mie udział szereg znanych aktorów. 
Szmagier, dziennikarz i absolwent 
wydziału reżyserskiego łódzkiej 
PWSTiF, do fabuły przybył wprost 
z Wytwórni Filmów Dokumental­

nych. „Zapalniczka” jest jego fabu 
larnym debiutem.

W przerwie między ujęciami reży 
ser podaje szereg ciekawostek, do­
tyczących realizowanego właśnie 
filmu:

— Fabuła „Zapalniczki” opowiada
o walce naszych organów bezpie­
czeństwa z agentami obcego wy­
wiadu. Jest ona oparta na auten­
tycznych wydarzeniach, jakie roze­
grały się w Warszawie w 1957 ro­
ku. Tu ciekawostka: otóż gdy przed 
stawiałem scenariusz Komisji Ocen, 
padł zarzut, że fakty, o których opo 
wiadam, są zupełnie nieprawdopo­
dobne. Film zamierzam realizować 
techniką dokumentalną, będzie to 
więc niejako kontynuacja mej po­
przedniej działalności. Ponadto są­
dzę, że dokumentalizm jest najsku­
teczniejszą metodą zbliżenia filmu 
do współczesnego widza. „Krymi­
nał" musi mieć charakter utworu, 
pozostającego w bezpośrednim związ 
ku z rzeczywistością, t.zn. potocz- 
nością. W związku z tym większość 
zdjęć starałem się realizować we 
wnętrzach naturalnych. Oczywiście, 
nie zawsze jest to możliwe i to z 
rozmaitych powodów: często pomie 
szczenią naturalne są zbyt ciasne 
dla rozmieszczenia ekipy i aparatu 
ry; czasem, jak w przypadku stano 
wiska oficera dyżurnego MO, z 
wnętrz naturalnych rezygnujemy, 
aby nie zakłócać normalnego toku 
pracy funkcjonariuszy Komendy 
Głównej; Wiedeń, gdzie rozgrywa 
się kilka scen, również musieliśmy 
zamarkować.

Dla maksymalnego urealnienia 
filmu, do odtwarzania postaci głów 
nego bohatera zaangażowałem mało 
znanego jeszcze, młodego aktora, 
Piotra Fronczewskiego — on i sze­
reg „naturszczyków” podnoszą wa­
lor autentyczności filmu.

„Zapalniczka” będzie miała dość 
osobliwą koncepcję fabularną. Na 
czym polega jej „inność”? — Otóż 
zwykle reżyser wprowadza widza 
na spreparowaną już scenę, znaczy 
to, że znajduje się tam już trup i 
pełen asortyment podejrzanych. Za 
daniem reżysera pozostaje ukazanie 
pełnego toku śledztwa, a zasadnicze 
pytanie brzmi: kto jest winien? U 
mnie brzmieć będzie ono nieco ina­
czej, a więc: czy będzie trup? Dra­
maturgia filmu odpowiadać będzie 
ściśle regułom gatunku kryminalne­
go, a więc: zręczna intryga (!) wart 
ki , tok akcji i ścisła dyscyplina w 
budowaniu napięcia. Szczególną ro­
lę przypisuję budowie suspensów,

czyli „chwil grozy”, ilość 'takich 
momentów oraz ich prawidłowa kon 
strukcja stanowić mogą o randze 
filmu. Założeniem „dreszczowca” 
jest budzenie niepokoju, jeśli wi­
dzom ze strachu zapierać będzie od 
dech, będę uważał, że spełniłem do 
brze swoje zadanie.

— Panie Zygmuncie — reżyser 
zwraca się do Kęstowicza. — Budu 
jemy następny dreszczyk. A więc 
tak: snop światła na pańską leżącą 
sylwetkę — efekt — trup z otwarty 
mi oczyma, może nawet zwisająca 
bezwładnie ręka... Kamera wspina 
się po ręce, skok na nieruchomą 
twarz i nagle... trup się odzywa!

3.

Cyklicznie, co pewien czas, poja­
wiają się w naszej prasie wzmian­
ki tej mniej więcej treści: „Na ekra 
ny wchodzi właśnie nowy polski 
film sensacyjny. Będzie to współ­
czesny „kryminał” bez makabry, 
bez pseudonastrojów. bez niesamo-

zyjna i filmowa proponuje dwie kon j 
cepcje: pierwszą nazwać by można 
modelem „Agatha Christie”. Auto­
rzy umieszczają akcję w fantastycz 
nej krainie zwanej Anglią. Stanowi 
ona dla tego gatunku rodzaj Arka­
dii czy Tebaldy, czyli mityczny te­
ren, na którym rozgrywają się wy­
darzenia, wymagające t.zw. colour 
locale. A więc fantastyczna Anglia, 
ponury zamek, np. Blackwater Hall, 
detektyw-amator, o uważnym, lecz 
broń Boże, penetrującym spojrzeniu, 
no i na koniec stawka, którą stano­
wi fortuna denata plus chińska wa­
za z epoki Ming.

Drugą kategorię stanowią filmy, 
które są próbą mechanicznej poloni 
zacji wzoru nr 1. Różnice miedzy ni 
mi są rzędu tylko akcesorialnego, 
jakgdyby Anglik serioso został na­
gle odarty ze swego naturalnego 
uniformu, sztuczkowego garnituru, 
melonika i laseczki i przyobleczony 
w robociarski kombinezon a la No 
wa Huta. Zamiast inspektora Evan 
sa. występują nasi demokratyczni

witości. Film obfituje w atrakcyjnie 
ukazane bijatyki, karkołomne pogo 
nie, pełne emocji sytuacje. Niestety 
realizatorom nie udało się w pełni, 
etc. etc.”

I tak bez końca — filmy wciąż ob 
fitują i ciągle komuś nie udało się 
w pełni. Do dziś powszechny jest 
fatalistyczny stosunek polskich re­
żyserów do gatunku kryminalnego
— dla każdego nieomal twórcy 
„dreszczowiec” stanowi kategorię 
podrzędną, zarówno w sensie warsz 
tatu, jak i ambicji intelektualnych. 
Konsekwencją tego stanu jest wciąż 
trwająca dezorientacja. Polacy am­
bitnie odżegnują się od modelu an­
gielskiego, wiążącego wątek krymi­
nalny z komediowym, i od francus­
kiego, zawierającego elementy ma­
kabry i pikanterii, a także, o niespo 
dzianko, odcinają się od doświad­
czeń Czechów, dla których kryminał 
stanowi rodzaj sondażu społecznego. 
Na opustoszałe miejsce nie proponu 
ją jednak nic konstruktywnego, po 
szukiwania i usiłowania stworzenia 
własnego, polskiego modelu „wstrzą 
sowca” trwają.

Polska produkcja literacka, telewi

notable o pozytywnych, na wskroś 
krzepiących nazwiskach: Wala, Zię­
tek, Florczak; ponieważ akcja mode 
lu angielskiego rozgrywa się w pra 
starym zamku (pożądany szkocki 
gotyk), w polskim thrillerze zastę­
puje się go równie ekskluzywnym 
zamkiem w Kórniku lub wytwor­
nym hotelem w Międzyzdrojach; 
stawką, dla której morderca ryzyku 
je szyję, jest z braku wielkich for­
tun, np. obraz z kolekcji państwo­
wej. Na tym niestety kończą się 

konseksje, ponieważ ani fabuła nie 
posiada logiki i klarowności angiel 
skich antenatów, ani warsztat nie 
jest tak znakomity, jak w wymie­
nionych powyżej. W konsekwencji 
powstają „kryminały” żadne emocjo 
nalnie i nieatrakcyjne formalnie. 
Kryzys pogłębia się. Lecz wciąż 
trwają usiłowania wyrwania się z 
impasu, nadania polskiemu „krymi 
nałowi” własnego, niepowtarzalne­
go, ściśle zdeterminowanego naszą 
realnością piętna.

Może panu Szmagierowi dopisze 
Fortuna? Z uwagą oczekujemy roz­
strzygnięcia zastałych już wątpli­
wości.

18 lutego 1970 r. 

Sejmik 

Siłaczek i Judymów 

Ziemi Łódzkiej

„ T A JE M N IC A  

R IC H A R D A  S O R G E ”

N a jn o w s z a  k s ią ż k a  G r z e ­

gorza  J a s z u ń s k ie g o  p e n e tru  

Je w c ią ż  Jeszcze n ie  o d k ry  

te do  k o ń ca  ta je m n ic e  d z la  

ła ln o ś c i R ic h a rd a  So rge . I 

c h o c ia ż  k s ią że k  n a  te m a t  

d r  So rge  n a p is a n o  k i lk a , 

choć  f i lm  s p o p u la ry z o w a ł 

ta k że  Jego d z ia ła ln o ś ć  w  

T o k io  — w c ią ż  Jeszcze p a ­

s jo n u je  nas ta  w s p a n ia ła , 

t a je m n ic z a  i t ra g ic zn a  po ­

s tać .

R ic h a rd  So rge  w ie d z ia ł, 

że c o d z ie n n ie  r y z y k u je  ży ­

c ie m , g d y  pod m a sk ą  h i­

t le ro w s k ie g o  d z ie n n ik a r z a  

za c z ą ł p r a c ę  d la  ra d z ie ck ie  

go  w y w ia d u . D z ia ła ł  w  To 

k io  w  c zas ‘.e d r u g ie j w o j­

ny  ś w ia to w e j. P o zy s k a ł zau  

fa n ie  n ie m ie c k ic h  d y p lo m a  

tó w  1 Ja p o ń s k ic h  p o l i ty ­

kó w . Z d o b y w a n e  In fo r m a ­

c je  p r z e k a z y w a ł do  M o ­

skw y . D z ię k i n ie m u  p r z y ­

w ó d c y  rad z ie ccy  do w ie d z ie

11 się , że Ja-ponia n ie  za a ta 

k u je  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie ­

go 1 m o g li p rze rzu c ić  z D a 

le k ie g o  W sc h o d u  do  E u ro ­

py  d y w iz je  ta k  po trze b n e  

d la  o b ro n y  p rzed  ag re s ją  

h it le ro w s k ą .

W y k o rz y s tu ją c  m a te r ia ły  

ra d z ie ck ie , n ie m ie c k ie  1 

a m e ry k a ń s k ie , a u to r  p rzed  

s ta w ia  fa n ta s ty c z n e  d z ie je  

R ic h a rd a  So rge  n a  tle  ów  

czesne j s y tu a c j i  m ię d z y n a ­

ro d o w e j.

G rzeg o rz  J a s z u ń s k i „T a ­

je m n ic a  R ic h a rd a  S o rg e ” , 
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ziomu gospodarowania. Także spo 
łecznikostwo starszych jest 
przez młodzież bardzo wysoko ce­
nione. W pow. pajęczańskim i 
brzezińskim działa lekarz, Włady­
sław Grzesiuk, który tkwi w tym 
środowisku od 40 lat, tj. od ukoń­
czenia studiów. Ma tu wielkie za­
sługi w likwidowaniu jaglicy. W 
Praszce mieszka samouk, samo­
dzielny konstruktor maszyn włó­
kienniczych, które zdobywały na­
grody międzynarodowe na Tar­
gach w Poznaniu, łącznie z kon­
traktami zawieranymi między spół 
dzielnią a państwami europejski­
mi. Jest on wykładowcą w tam­
tejszej szkole mechanizacji rolnic­
twa. Swoich wynalazków nie kry­
je, lecz udostępnia uczniom.

Ale mamy również sygnały przy 
kre. Młodzież twierdzi często, że kie 
dyś nauczyciel oprócz nauczania, zaj 
mował się także wychowaniem. 
Kiedyś przywiązanie nauczycieli 
do uczniów i zainteresowanie ich 
przyszłością było znacznie więk­
sze. Społecznikostwo nauczycieli 
pod tym względem jest mniejsze 
niż było dawniej w środowisku 
wiejskim.

MIECZYSŁAW G tM O LA : Ju ­
dym roku 1970 jest człowiekiem 
poszukiwanym, ponieważ jako je­

den z pierwszych uświadamia so­
bie potrzeby środowiska. Jeśli 
działa w oparciu o organizację, 
może zdziałać więcej dlatego, że 
mają one program działania, któ­
ry w wielu wypadkach pokrywa 
się z programem jego działania. 
Jaki ma cel? Niwelować różnice 
i upowszechniać wartości, które 
są już ogólnie dostępne w wyni­
ku przemian społeczno - politycz­
nych. Jeśli w tym kontekście po­
równamy cel Judyma z celem or­
ganizacji, to stwierdzimy, że po­
dobne założenia ma szereg orga­
nizacji, działających w kraju, a 
szczególnie na wsi — upowszech­
nienie zdobyczy techniki, 
oświaty, zdrowia, podnie­
sienie plonów. To są cele organi­
zacji. W tym układzie rozsądny 
Judym będzie szukał sojuszników 
i dla tych organizacji sam bę­
dzie sojusznikiem. Dzisiaj Judym 
jest najczęściej człowiekiem mło­
dym, niejednokrotnie próbującym 
swoich sił na różnych polach dzia 
łania.

JERZY URBANKIEWICZ: Dla
mnie jest bardzo niesprecyzowane 
pojęcie tej pracy społecznej, o 
której mówimy. Bo po pierwsze: 
gdzie jest różnica między pracą 
zawodową, a pracą społeczną? Kie 
dy powstaje konieczność wejścia,

Ingerencji czynnika społecznego? 
Wydaje mi się, że w wielu wy­
padkach, gdyby praca zawodowa 
była wykonywana tak, jak być 
powinna, nie byłoby wcale po­
trzeby, aby tam wkraczał jeszcze 
czynnik społeczny.

Po drugie — należy rozróżnić 
pracę społeczną organizacji spo­
łecznej i pracę społeczną Judy­
ma i Siłaczki. Człowiek zaangażo­
wany społecznie w organizacji 
najczęściej jest awansowany rów 
nież i na jakieś wyższe stanowis­
ko zawodowe. To jest słuszne. Ale 
widzę z drugiej strony np. samot­
nego rencistę. Dlaczego mówię — 
samotnego? On właśnie jest tym 
Judymem. Dlatego, że grupa spo­
łeczna szeroko rozumiana, w któ­
rej on działa, bardzo chęt­
nie akceptuje taką po­
stać w swoim środowisku. 
Zdejmuje ona z pleców wielu lu ­
dzi różne obowiązki — i wynika­
jące z umowy o pracę — i r 
trzeby, których załatwienie tak 
czy inaczej musi się dokonać.

Jako dziennikarz zetknąłem się 
kiedyś z taką Siłaczką. Opowiada­
ła mi o swojej pracy społecznej. 
Mówiła o tym, jak pomaga lu ­
dziom chorym całkiem prywatnie, 
z własnej inicjatywy, pomaga — 
nie realizując żadnego programu

jakiejś organizacji. Skojarzyło m! 
się to z opowiadaniem Tołstoja — 
„Ojciec Siergiej”. Są tam dwie 
postaci. Kobieta prosta, której się 
zdaje, że nic nie robi dla zbawie­
nia, bo przecież tylko obiera ziem 
niaki i pierze bieliznę — i ojciec 
Siergiej, który wszystko robi dla 
zbawienia. Na koniec jednak oka­
zuje się, że warunki do zbawie­
nia ma ta prosta kobieta, która, 
nie wiedząc o tym, co robi, zro­
biła bardzo dużo — więcej, niż 
ten powołany do służenia Bogu i 
zbawieniu człowieka. Widzę tu po 
dobieństwo do sytuacji, kiedy wi­
dzimy ludzi powołanych do wyko 
nywania wielkich zadań, a obok 
właśnie tych szarych ludzi — Ju ­
dymów i Siłaczki — którzy podej­
mują często trud, który nie wiem, 
czy z punktu widzenia głęboko ro­
zumianego interesu społecznego, 
oni powinni ponosić. To jest ich 
potrzebą wewnętrzną. Jest to bar­
dzo piękne z punktu widzenia 
oceny ich osobowości, ale czy ja­
ko zjawisko społeczne jest dobre?

Powiedziano tu, że dziś społecz­
nie pracują tylko renciści i mło­
dzież.

Widocznie są jakieś tego przy­
czyny. Jakie? A m. in. i takie, że 
ta praca jest konfliktowa. Czło­
wiek, który się decyduje na in­

terwencję i próbę społecznego za­
łatwienia konfliktu, nie wiadomo 
jak na tym wyjdzie.

KAROL BADZIAK: Zgadzam 
się z tym, że społecznicy mają u 
nas na ogół poważanie i uzna­
nie. Ale sądzę, że jest ono nie­
współmierne do ich działania. Oczy 
wiście szanujemy społeczników w 
sensie personalnym, ale postawy spo 
personalnym, ale postawy spo­
łeczne uchodzą u nas za niezbyt 
rentowne, rzekłbym deficytowe. 
Czy panowie nie odnoszą wraże­
nia, że ten szacunek czę­
sto podszyty jest kpiną, ironią? 
Wydaje mi się, że w niektórych 
jeszcze kręgach społecznych panu­
je większy kult sprytu i cwaniac­
twa niż kult spolecznikostwa.

Druga sprawa. Wyraziłem prze­
konanie, że pokolenie 30-, 40- i 
50-latków jest pokoleniem zmęczo 
nym, znużonym, zajętym 
swoimi sprawami. Podtrzy­
muję swoją opinię. Pokole­
nie najbardziej dynamiczne ulega, 
niestety, najszybciej nastrojom 
konsumpcyjnym. To jest natural­
ne, że ono się dorabia. Ale to 
jest pokolenie, które ma najwię­
cej do powiedzenia, ma najwię­
cej energii i myślę, że możemy do 
magać się, ażeby szczyptę tej ener 
gii sprawom społecznym poświę­
ciło.
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c z a r z
DYMITR SPIRYDONOW r o i .n  p o ży c z y łe m  m u  n a  c a ły  ty d z ie ń

^  s w ó j row e r w y śc ig o w y .

A le  k ie d y  c z ło w ie k o w i s ię  n ie  w ie ­

d z ie ... W sze d łe m  n a  r in g . R e f le k to ry  

ś w ie c iły  o ś le p ia ją c o . P u b lic z n o ś ć  w y ła , 

a z a m ia s t  m o je g o  p r z y ja c ie la  po  s c h o d ­

k a c h  w s p ią ł  s ię  ja k iś  n a p u s z o n y  „ k o ­

g u t ” . C oś m u s ia ło  s ię  g tać . P rz e s tr a ­

szy łem  się. N ie  d a j B o że , że b y  m n ie  ro z  

ło ż y ł je s zcze  w  p ie rw s zy c h  m in u ta c h .  

P o k r z y ż u je  m i w sze lk ie  p la n y . Z o b a c zy  

łe m  Ją  w  p ie rw s z y m  rzę d z ie  za s to łe m  

s ę d z io w s k im . K ie d y  nasze  s p o jr z e n ia

P ią te g o  k w ie tn ia  k a żd e g o  r o k u  b io r ę  W s zy s tk ie  m y ś l i  w y le c ia ły  m i z gło- s p o tk a ły  się , p o d n io s ła  z a c iś n ię te  k c łu  

w o ln y  d z ie ń . W  m o im  ż y c iu  ten  d z ie ń  w y . N :e  z a s ta n a w ia ją c  s ię  o d p o w ie d z ią-  ^ i .  I ja  z a c is n ą łe m  p ię ś c i. T re n e r  m ru g  

Jes t ś w ię te m . W łó c z ę  s ię  bez c e lu  po  łe m : n ^ ł o ś m ie la ją c o . O d  ra z u  po  g o n g u  ob-

u lic a c h , w p a d a m  d o  ja k ie jś  k a w ia r n i .  — T a k . s y p a łe m  ry w a la  k i lk o m a  b o m b a r d u ją c y

A  J u ż  n a  p e w n o  zaw sze  po s ie d zę  chw i-  — A  c0 p a n  s tu d iu je , je ś l i  to  n ie  ta- m i u c le r z e n Ia m l* R o zw śc ie c zo ny  z a c is n ą ł
u s ta , zm a rs zc zy ł b rw i i p r z y p u ś c ił k o n tr  

a ta k . P ie rw sze  u d e rz e n ie , d r u g ie , t r z e ­

c ie . O p u s z c z a ły  m n ie  s iły . B r a k o w a ło  po  

w ie t r z ą . Z a ta c z a łe m  się  J a k  p i ja n y .  

N ic  n ie  w id z ia łe m  p rzed  sob ą . B a w ił 

s ię  m n ą  ja k  w o rk ie m  t r e n in g o w y m . C zy  

w y tr z y m a m ?  Jeszcze  tro c h ę . Jeszcze  tro  

c h ę ...

G o n g . D r u g a  r u n d a . T e ra z  j u ż  n ie  

ś p ie s zy łe m  się , a s z u k a łe m  d o g o d n e j

lę  na  ła w c e  n a  s k w e rk u  p rzed  U n iw e r-  je m n ic a ?

s y te te m . I  d z is ia j Jest p ią ty  k w ie tn ia .  — P ra w o .

P o  ra z  p ie rw szy  0d k i lk u n a s tu  la t  n ie  — P r z y ję l i  p a n a  bez t r u d u ?

zw o ln io n ©  m n ie  z p r a c y . D w ó c h  kole- — O h o  h 0 — zm y ś la łe m  d a le j .  Egza-

g ó w  r o z c h o ro w a ło  s ię  i d la te g o . Cho- m in  b y ł b a rd zo  c ię żk i, a le  k ie d y  człn-

c ia ż  m u szę  s ię  p r z y zn a ć , że b a rd zo  n ie  w ie k  je s t  p r z y g o to w a n y , to  n ic  s tra sz

n a le g a łe m .

S a la  s ąd o w a  p r z e p e łn io n a  je s t  c ie k a w ­

s k im i .  N ie k tó r z y  s ie d zą  tu ta j  od  ra n a  

d o  o s ta tn ie j ro z p ra w y . Z n a jd u ją  ro z ­

r y w k ę  w  s m u tk u  d r u g ic h . S e k re ta rk a  

p o d a je  m i a k ta .

nego .

— M ia ł p a n  szczęśc ie .

— B y ć  m o że ... u ś m ie c h n ą łe m  się . P a n i  

te ż  je s t  s tu d e n tk ą ?

— N ie , a le  m a r z ę  o ty m , że b y  zos tać  p o z y c j i.  W y m ie n i l iś m y  k i lk a  o s t ro ż n y c h  

a k to r k ą . W  p r z y s z ły m  ro k u  b ę d ę  zda- u d e rz e ń . S ę d z ia  u p r z e d z i!  nas , ż e b y ś m y

—  Z a c z y n a m y  s p r a w ę  n u m e r  371. P r z y  w a ć , te ra z  Jes tem  w  Je d e n a s te j k la s ie , z a b r a l i  s ię  d o  w a lk i.  Ł a tw o  m u  pow ie-

p a d e k  Jest dość  sz c ze g ó ln y . O r a m  e p iz o d y  z p e w n y m  w ie lk im  a k to  d z ie ć . P r z e c z e k iw a liś m y . N ie o c z e k iw a n ie

U śm ie c h a m  s ię  i o tw ie ra m  te c z k i. re m . M o że  p a n  go  zn a . G r a t  w  f i lm ie . . .  u d e r z y ł m n ie  w  tw a r z  i z n o w u  s ię  za-

W o żn y  p o k r z y k u je . W z y w a  s tro n y . D o  T ak  s ię  p o z n a liś m y . P rze d  JeJ zn a jo -  to c zy łe m . K lę c z a łe m  ń a  r in g u . N a jb a r-

sa ll w c h o d z i m ilc z ą c a  g r u p a . T u ta j m y m i  u c h o d z iłe m  za s tu d e n ta  p ie rw sze-  d z ie j h a n ie b n a  poza  d la  b o kse ra . T am -

w szy ścy  w c h o d z ą  w  ten  sposob . M ęż- go  ro k u . I  m n ie  sa m eg o  w c ią g n ę ło  m o je  te n  s ta ł 1 p o c ią g a ł n o sem , w c ią g a ją c

c zy zn a  l k o b ie ta  s ta ją  na  w y z n a c z o n y c h  k ła m s tw o . C zęs to  o p o w ia d a łe m  je j  cie- g łę b o k o  p o w ie tr z e . C ze k a ł, ż e b y m  się

m ie js c a c h . „ J a k  d łu g o  Jeszcze  te sp ra  k a w o s tk l z p r a k ty k i  s ą d o w e j, o  k tó r y c h  t y lk o  p o d n ió s ł, a b y  z n ó w  m n ie  zaata-

w y  ro z w o d o w e ”  — m y ś lę  ze znudzę-  s ły s za łe m  tu  i tam . N a le ż a ła  d o  te g o  k o w a ć . Z w o le n n ic y  m o je j d r u ż y n y  w s ta

n|em . •• ' t y p u  d z ie w c zy n , k tó re  n ie  r z u c a ją  s ię  l i  z m ie js c  1 k r z y c z e li z c a ły c h  s ił. A

I n a g le  z a c z ą łe m  ża ło w a ć , że  n ie  u- w  o c zy , a l ic h o  w ie  d la c ze g o  n ie  m oż-  Ja  m y ś la łe m  o n ie j ,  że  je s zcze  c h w ila

s z a n o w a łe m  t r a d y c j i .  S ie d z ia łb y m  te ra z  n a  p rze s ta ć  o  n ic h  m y ś le ć . 1 k ie d y  u d e r z y  go ng , w e ź m ie  p rzyn le-

n s  s k w e rk u  p rze d  U n iw e rs y te te m . D z ie  P e w n e g o  ra z u  z n ó w  s ie d z ie liśm y  n a  n a  s io n e  d la  m n ie  k w ia ty , b o  to  śm ie s zn e

ś ię ć  la t  te m u  ta m  Ją  s p o tk a łe m . D op ie-  szy m  s k w e rk u . A le j ą  p r z e c h o d z il i  lu-  o f ia r o w a ć  Je s ła b e u s zo w i i w y jd z ie  za

ro  co  s k o ń c zy łe m  g im n a z ju m . M u s ia łe m  dz ie . U d a w a liś m y , że ich  n ie  zauw aża-  w s ty d zo n a . B y ć  m o że  ta m y ś l pod n io-

p o m y ś le ć  o  s w o im  u t r z y m a n iu .  Rozno-  tn y . K r z a k  b z u  r o z p ią ł  k w ie c is te  g a łą z k i  sła m n ie  na  n o g i, z a c is n ą łe m  zęby  i s i?  d o m i ja ją c e g o  n a s  s ta ru s z k a , k tó r y  N a z a ju t r z  w c ze śn ie  r a n o  c ią g n ą łe m

• i łe m  m le k o  po  d o m a c h . N ie  ty le  c ią-  i s łu ż y ł n a m  za o s ło nę . M ilc z e l iś m y , p r z y g o to w a łe m  s ię  d o  d e c y d u ją c e g o  u- zn ac z ąc o  p o p u k a ł s ię  w  czo ło . K o c h a n i ,  w ó ze k  z m le k ie m  i z a s ta n a w ia łe m  się ,

ż y ło  m i  c h o d ze n ie  p o  p ię tr a c h , co c iąg-  D z ie w c zy n a  m a rz y ła ,  że b y  zos tać  a k to r-  d e rz e n ia . „ P o c z e k a j — p o w ie d z ia łe m  so- Z a p o m in a ją ,  że  i o n i n o s il i  n a  rę k a c h  g d z ie  n a jp ie r w  zan ie ść  b u te lk i,  żeby
n ię c ie  w ó z k a . N ie  b y l ta k  b a rd zo  du- k ą , a j a  —  m u szę  s ię  p r z y z n a ć  — gd z ie ś  b le  —  Jeszcze  n ie  s lto ń c z y łę m ” . Z a a t a k o  sw o je  d z ie w c z y n y . Z a p o m in a ją ,  że  i d la  lu d z ie  n ie  s p ó ź n i l i  s ię  d o  p r a c y . M y ś lą

ży , a le  m ie ś c iło  s ię  w  n im  spo ro  bu- g łę b o k o  w  sob ie  t a i łe m  z a w iś ć . N ie  w a łe m  go  ta k  n ie o c z e k iw a n ie , że  z w a l i ł  n ic h  n a  teJ z ie m i n ie  is tn ia ło  n ic  inne-  łe m  i 0  t a m ty m  d n iu , t a m ty m  w ieczo-

te ie k  i s ło ik ó w  z k w a ś n y m  m le k ie m , c h c ia łe m , że b y  J ą  p r z y ję l i  d o  s zk o ły  s ię  w  te j s a m e j s e k u n d z ie . S ę d z ia  m a-  8 °  o p r ó c z  ic h  n a jp ię k n ie js z y c h  i n a j le p  rze , k ie d y  be z  r o z p a l i ł  n a d  n a m i  swo-

K ie d y  k o ń c z y łe m  ro zno sze n ie , s ze d łem  te a t r a ln e j .  O n a  a k to r k ą , a ja  m le c z a rz , c h a ł r ę k ą  j a k  d y ry g e n t :  s ie d em , o s ie m , szych  d z ie w c zy n . je  f io le to w e  ś w ia te łk a . P r z y p o m n ia łe m

n a  w s p o m n ia n ą  ła w k ę . S ia d y w a ła  tam  i J e j  n a zw is k o  b ę d z ie  n a  a f is z a c h . B ę d ą  d z ie w ię ć .. . .  n o k a u t . . .  g o n g ! P r o m ie n ia ła .  — C hcesz  że b y śm y  p o sz li n a  n as zą  la w  soh le  JeJ s ło w a : „C h c ę , ż e b y ś m y  zaw sz*

o n a . Ni(. zw ra c a ła  n a  m n ie  ż a d n e j J ą  o k la s k iw a ć , d a w a ć  k w ia ty . . .  M n ie  bę  P o d n o s iła  w y so k o  c ze rw o n e  g o ź d z ik i ,  k ę ?  O t , t a k  p o s ie d z im y  sob ie , p o rozm a-

........ ... że  je s te m  d ą  ro b ić  w y m ó w k i ,  że za p ó źn o  przy-  T r iu m fo w a ła . A  Ja  c h c ia łe m  pow ie-  w la m y . C h w y c iłe m  j ą  za rę k ę  i pob ie-

n io s łe m  m le k o  i że  n ie  Jes t ta k  t łu s te  d z ie ć ;  „ N ie  z łość  s ię  b ra c ie , J a  t y lk o  g liś m y . Z d e r z a l iś m y  s ię  z lu d ź m i .  Nie-

Ja k  k ie d y ś . —  C hcę , ż e b y ś m y  zaw sze  p rze z  n ią . . .  G d y b y  n ie  to ...”  B y ć  m o że  k tó r z y  s ię  u ś m ie c h a li ,  In n i  s t r o fo w a li ,

b y l i  r a z e m ! —  p o w ie d z ia ła  n ie spod z ie-  i  za n ie g o  t r z y m a l i  k c iu k i.  N a  p e w n o  Ł a w k a  b y ła  z a ję ta . J a c y ś  s ta ru s z k o w ie

w a n le . D o b r z e  m l  Jest z to b ą , rozu-  1 d la  n ie g o  p r z y n ie ś l i  k w ia ty . . . .  Sę- r o z m a w ia l i  1 n ie  z w ra c a li n a  n as  u-

m ie sz?  Je s te ś  t a k i . . .  d z la  p o d n ió s ł m o ją  rę k ę . w a g i,

JERZY  W ILMAŃSKI

Zima, zima

—jesień moja
Zima, zima — brudne biele 

dzień się śnieży 

noc grudnieje

A tu jesień przeraźliwa

niepokoje

a tu jesień gdzieś od środka

zza ścian gładkich pomrukuje 

jesień moja

Zima, zima — zimy centrum 

trzaska gaiąź

Zaspa szara zaspa biała 

Zasypało i

a tu jesień gdzieś spod serca 
wiatrem wieje

a tu jesień 

już

u w a g i. O d n o s iłe m  w ra że n ie  

n ie w id z ia ln y . N ie  z n a łe m  je j ,  w y g lą d a  

ło , że je s t  o  k i lk a  la t  m ło d s za  ode m n ie . 

W y d a w a ło  m i s ię , że  p o  r a z  p ie rw szy  

w id z ę  t a k  in te r e s u ją c ą  d z ie w czy n ę . P ew  

nego  ra z u  p rzy s z ła  na  ła w k ę  t ro c h ę  po  

m n ie . B y ła  w  sze ro k ie j s p ó d n ic y  przy- Z a m ia s t  o d p o w ie d z ie ć  p r z y tu l i łe m  Ją .

p o m in a ją c e j  k r y n o l in ę . T aka  b y ła  w te-  L u b i ła  s i ln y c h  c h ło p c ó w  i d la te g o  pew  

d y  m o d a . B y ła  w  d o b ry m  h u m o rz e . T ak  n ego  d n ia  p o w ie d z ia łe m  je j ,  że  upra-  

m i  s ię  w y d a w a ło , b o  po  ra z  p ie rw s zy  w ia m  bo ks  w  m ło d z ie żo w e j d r u ż y n ie

P o te m  s z liś m y  po  u l ic a c h  —  ta k , b e z  —  P rz e p ra s z a m , a le  ta  ła w k a  je s t  na  

ce lu . B y ła  b a rd zo  w eso ła  i ro z m o w n a . sza —  z a zd ro ś n ie  p o w ie d z ia ła  m o ja

b y l i  r a z e m ” . C ią g n ą łe m  w ó ze k  p o  b r u ­

k o w a n e j u lic zce , p o g w iz d y w a łe m  sob ie  

i  n ie z lic z o n ą  ilo ś ć  ra z y  o d p o w ia d a łe m  

je j  w  m y ś la c h :  „ T a k , ta k  —  n ig d y  s ię  

n ie  ro z s ta n ie m y  —  n ig d y !” . I  w  ty m  
m o m e n c ie  n a p r z e c iw k o  m n ie  z ja w iła  s ię  
o n a . Z a u w a ż y ła  m n ie  z d a le k a . P o d c h o  

d z i ła  p o w o li , m r u ż y ła  oc zy , J a k b y  n ie  

m o g ła  u w ie r z y ć . G d y b y m  z a u w a ż y ł j ą

p r z y w ita ła  s ię  ze m n ą .  P o p a tr z y ła  na  

m o ją  te c zkę  — n o s iłe m  w  n ie j k w ity  

i  zeszyt z a d re s a m i k l ie n tó w . Z n ó w  o- 

tw o rz y ła  J a k ą ś  k s ią żk ę , a le  n ie  zaczę ła  

JeJ c zy ta ć , a z w ró c iła  s ię  do  m n ie .

— P a n  Jest s tu d e n te m ?

„ L o k o m o ty w ” . Z a p ro s iłe m  J ą  n a  z a w o ­

d y . Z a p ro s iłe m  ją ,  b o  p r z e c iw n ik  b y ł 

m o im  p r z y ja c ie le m  i w c z ę s n ie j u z g o d n i

l iś m y :

— B ę d z ie s z  uderzał_ l$ę j. I  u w a ż a j ,  że ­

by ś  m i n ie  rozl>;ł n osa , O b ie c a ł, W  za-

w c ze śn le j, m ó g łb y m  jes zcze  uc ie c  do  

J a  m ilc z a łe m . W te d y  w z ię ła  m n ie  po d  d z ie w c zy n a . P ro s zę  sp y ta ć  d o zo rc y . P ro  n a jb l iż s z e j b r a m y . A le  b y ło  J u ż  za póż-

szę s p y ta ć  k o g o  ty lk o  chcec ie . K a żd y  

p o w ie , że  ła w k a  je s t  n as za .

T a m c i u ś m ie c h n ę l i  s ię , p o w ie d z ie li  

coś do  s ie b ie  i w s ta li .  K ie d y  o d d a l i l i  

s ‘<;, s p y ta ła  m n ie .

rę k ę , p ie rw szy  ra z .

— B y łe ś  s i ln y  —  p o g ła s k a ła  m n ie  po  

ra m ie n iu . A  ten  s a m o c h ó d  p o d n ió s łb y ś ?

—  M o gę . —  U ś m ie c h n ą łe m  się . N a w e t 

i c ie b ie  — i w z ią łe m  Ją  n a  ręce .

M a sz  ra c ję , d z ia d k u  — u ś m ie c h n ą łe m

no . Z a t r z y m a ła  s ię  d w a , t r z y  m e t r y  

p r ze d e  m n ą .  J a k ż e  śm ie s z n y  w y d a w a ­

łe m  s ię  je j  w  b ia ły m  fa r t u c h u .  P o p a ­

tr z y ła  na  w ó ze k , z m ie r z y ła  m n ie  od

s tó p  d Q b ia łe j  c z a p k i i  u ś m ie c h n ę ła  s ię

P ra w d a , że  m a m  ra c ję ?  K a ż d y  m a  w y m u s ze n ie . Z d r ę tw ia łe m . S ta łe m  ja k

s w o ją  ła w k ę .

—  J a s n e  — p o tw ie rd z iłe m . Jeszcze  j u ­

tr o  p r z y c ze p ię  t a b lic z k ę  „ R e s e rv e ” , J a k  

w  re s ta u r a c ja c h . . .

Ś m ie l iś m y  się  d łu g o , p o te m  o n a  n ie ­

o c z e k iw a n ie  p o w ie d z ia ła :

— W y o b r a ź  sob ie , że  u m rę .

—  C o  za b z d u ry  — z d z iw iłe m  się .

—  T ak , ta k . W y o b r a ź  sob ie , że k tó ­

regoś p ię k n e g o  d n ia  u m rę .

— W  p o r z ą d k u , p r z y p u ś ć m y , że 1 to  

m o że  s ię  k ie d y ś  s ia ć .

— M y ś lę , czy  ty  będ z ie sz  is tn ia ł  be ­

ze m n ie .

— T ak , n a tu r a ln ie !  W szy s tk o  b ę d z ie  

n a d a l is tn ia ło  i bez n as ze j ś w ia d o m o śc i.

A  ja  ta k  n ie  m y ś lę . J e ż e l i  m n ie

p r z y c h w y c o n y  na  g o r ą c y m  u c z y n k u . W  

rę k a c h  c ią ż y ły  m i d w ie  b u te lk i  m le k a .

— O d  k ie d y  to  p r a w n ic y  ro zn o sz ą  m le  

k o  po  d o m a c h ?

M ilc z e n ie .

— A  m n ie  p r z y n o s iłb y ś ?

—  J a k ie  m le k o  —  k w a ś n e  czy  św ie że ?

—  O szus t.

O de sz ła . Z r o b iło  s ię  c ic h o  Ja k  p o  bu  

rzy . A  p o te m  n ig d y  J u ż  n ie  p rzy sz ła  

n a  ła w k ę  n a  n a s zy m  s k w e rk u . N ig d y  

w ię c e j n ie  s p o tk a łe m  Je j. T ys iące  ra ­

zy ż a ło w a łe m , że o s zu k a łe m  j ą .  Z a c zę ­

ła  w e  m n ie  d o jr z e w a ć  m y ś l s tu d io w a ­

n ia  p r a w a  i je s zcze  tego  ro k u  zd a łe m  

e g z a m in y . B y ć  m o że  z a m b ic j i ,  ta k  ja k  

w te d y , na  r in g u . N ie  z a u w a ż y łe m  k ie d y

n ie  będz ie , n ie  b ę d z ie  i te j ła w k i i ty c h  m łn 5*y u n iw e r s y te c k ie  la ta . D a n o  m i

bzó w . I c ie b ie  n ie  b ęd z ie ... T y  is tn ie  

je s z  d la  m n ie , bo  ja  c ie b ie  w id z ę , Ja 

c ie b ie  d o ty k a m , c z u ję  c lę .

—  D la c ze g o  m i to m ó w is z ?  — w y szep  

ta le m .

— B o  chcę , że by ś  zaw sze  b y ł ty lk o  ze 

m n ą . D la  m n ie . (I z n o w u  po b  e g liśm y  

u l ic a m i .  W y p r z e d z a l iś m y  n ie  is t n ie j ą ­

cych  lu d z i, o m i ja l i ś m y  n ie  is tn ie ją c e  

d o m y ... b y l iś m y  ty lk o  j a  i o n a . K ie d y  

d o s z liśm y  do  je j  d o m u , z a czą ł p a d a ć  

deszcz. G r u b e  k ro p le  z a b ę b n i ły  po d a ­

ch ac h  1 o k n a c h  i w y d a w a ło  m i się , że 

n ie  m a  n ic  p ię k n ie js z e g o  n iż  p a d a ją c y  

w  n o c y  deszcz, k tó r y  zm usza  do  s k ry

p rac ę  w  s ąd z ie . C za sam i w  to w a r z y ­

s tw ie . k ie d y  p y ta n o , d la c ze g o  s tu d io ­

w a łe m  w ła ś n ie  p r a w o , o p o w ia d a łe m  w e ­

so ło  J a k o  ż a r t , c a łą  h is to r ię  od p o ­

c z ą tk u  do  k o ń c a . N ie k tó r z y  s ię  ś m ia l i ,  

in n i  d z iw i l i ,  je s zcze  in n i  n ie  w ie r z y l i . . .  

P ew n eg o  ra zu  k to ś  p o w ie d z ia ł, że  m o ja  

d z ie w c zy n a  z m le c z a rs k ie g o  o k re su  k i l ­

k a  ra zy  zd a w a ła  do  szko ły  te a tr a ln e j .  

N ie  p r z y ję l i  je j  i w y je c h a ła  na  p r o ­

w in c ję ,  a b y  ta m  z a sp o k o ić  s w o ją  a k to r  

sk ą  p a s ję . „ W  p o r z ą d k u  — p o m y ś la łe m  

— sk o ro  m a  ta le n t  n ie ch  g r a !” ...

...W  sa li s ąd o w e j b y ło  c ic h o . P o d n io ­

s łem  g ło w ę . P rze de  m n ą  s ta ła  o n a . Ta

c ia  s ię  p rzed  n im . I k ie d y  b lis k o  p rzy  s a m a » co p rzed  k i lk u n a s tu  la ty . J e j 

sob ie  c zu je s z  o d d e c h  u k o c h a n e j dziew -  m a ła  f?lo w a  ta k , j a k  k ied yś , b y ła  pro-

c zy n y .

— D o b ra n o c , J u ż  p ó ź n o  — p o w ie d z ia ła  

i w y c ią g n ę ła  rę k ę . t

—  D o  J u t r a  — s ze p n ą łe m .

— B ę d ę  c z e k a ła ! — zb ie g ła  p o  sc h o ­

d a c h .

P o ja w i ła  s ię  za t iu lo w y m i f i r a n k a m i 

j a k  ru s a łk a  ro z p la ta ją c a  w ło sy . A  Ja, 

zw y k ły  ś m ie r te ln ik ,  s ta łe m  na do le . na  

c h o d n ik u , z a p a tr z o n y  w  je j  n ie u c h w y t ­

n y  o b ra z , k tó r y  za c h w ilę  s to p ił s ię  ra ­

zem  z d r ż ą c y m  ś w ia t łe m . P o te m  ruszy-

w o k u ją c o  u n ie s io n a . W y s u n ię ta  do  p rzo  

d u  b ro d a  p o d k re ś la ła  p o c zu c ie  w y ż ­

szośc i, a Jed no c ze śn ie  n ;e  z a sp o k o jo n e  

a m b ic je . D rg n ę l iś m y . C zy  zm iesza  się? 

C zy  p r z y p o m n i sob ie  t a m te n  d a le k i w ie  

czór pod  g a łę z ia m i b zu ?

B rzę c za ł zm ę c zo n y  g ło s  a d w o k a ta  

P ó ź n ie j z e z n a w a li ś w ia d k o w ie . S łu c h a ­

łe m  n ie  r o z u m ie ją c . N ie św ia d o m ie  p r ze ­

c h y l iłe m  się  do  p r z o d u . W p a tr y w a łe m  

s ię  w  je j  o czy , d a le k ie  i b lis k ie . O to  

p r z y m r u ż a  je .  p o d no s i p o w ie k i i c zy ta m

łe m  p rze z  deszcz, m in ą łe m  o p u s to s z a ły  w  ty ch  c h ło d n y c h  o k ie n k a c h :  „ O d  k ie d y
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skw e r . D eszcz p r z e g o n ił z a k o c h a n y c h . 

P e w n ie  m ó w iłe m  cos do  s ieb ie , bo  1a- 

k iś  z a ta c z a ją c y  s ię  o b o k  m n ie  p r ze ­

c h o d z ie ń  z a p y ta ł:

— S z c z ę ś liw y  Jesteś?

— P o  c zy m  po zn a łe ś?  — z a tr z y m a łe m  

się .

— B ra c ie , n ie  o p ła c a  s ię . M iło ś ć  Jest łem : 

Ja k  deszcz — pa d a , p a d a  i p r ze c h o d z i.

—  T w o ja  rzecz. P o d a łe m  m u  o g ie ń  i 

w y p r z e d z iłe m  go. P o te m  p o m y ś la łe m  so ­

b ie  — ta k ic h  Jak  o n  p o w in n o  s ię  r o z ­

s tr z e l iw a ć . M iło ś ć  n ie  Jest d e szczem  a n i 

w ia t r e m , a n ie  g a s n ą c y m  p o ż a re m .

to  m le c z a rz e  w y d a ją  w y r o k i? ! , . .” 

O s tr z ą s n ą łe m  się ja k  p r z e b u d z o n y  ze 

z łego  sn u . J u ż  n ie  ż a ło w a łe m , że w ło  
ży łe m  sw ó j n o w y  g a r n t u r .  C ie s zy łe m  

się , że  lu d z k ie  d ro g i n ie  zaw sze  s ię  

sc h o d zą . A d w o k a t  z a m ilk ł .  W y p ro s to w a ­

łe m  się 1 s p o k o jn y m  g łosem  pow ied z ia-

—  S ą d  u d a je  s ię  n a  n a r a d ę .

Przekład z bułgarskiego
A N N A  IW A N O W S K A
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O
d w ie d z a ją c  w y s ta w ę  p ra c  

K o n ra d a  S rz e d n ic k ie g o  p ro  

fesora  g r a f ik i  n a  k ra k o w  

s k le j A k a d e m ii  S z tu k  P ię k n y c h

— w y s ta w ę  b a rd zo  k a m e r a ln ą  

1 w  J a k im ś  sens ie  In ty m n ą  — 

odnos i s ię  w ra że n ie , że  Jest s ię  

d o p u s z c zo n y m  d o  u c ze s tn ic ze n ia  

w  c z y im ś  p r y w a tn y m  ży c iu , 

w łą c z o n y m  n ie s p o d z ie w a n ie  w  

Jego  ry tm  i  w  je g o  s p ra w y . 

P o d o b n e  w ra że n ie  w y n o s i s ię  

n ie k ie d y  z le k tu r y  p a m ię tn ik ó w  

p is a n y c h  n ie  z m y ś lą  o p u b l i ­

k a c j i  a n a  u ż y te k  w ła s n y  p rze z  

lu d z i ,  na  ż y c ie  k tó ry c h  s k ła d a ­

ły  s ię  w y d a r z e n ia  d z iw n e , n ie ­

c o d z ie n n e , z a s k a k u ją c e  s w o ją  

w ie lo z n a c z n o ś c ią . G r a f ik a  K o n ­

ra d a  S rz e d n ic k ie g o  je s t  c z y m ś  

w  r o d z a ju  ta k ie g o  w ła ś n ie  p a ­

m ię t n ik a .  .Test c zy m ś  b a rd zo  o- 

s o b ls ty m , a r o b io n a  Jest ta k  

J a k b y  n ig d y  n ie  m ia ła  o p u śc ić  

śc ia n  p r a c o w n i,  w  k tó re j p o ­

w s ta ła . G r a f ic e  te j p r ze szk a d za  

n a w e t  d z ie n n e  ś w ia t ło  — o g lą ­

da s ię  j ą  n a j le p ie j w ie c zo re m , 

k ie d y  na  u lic e  m ia s ta  pada-  

z m ie rz ch , a w it r y n a  S a lo n u  je s t  

t y lk o  c ie m n ą  t a f lą  s zk ła , za 

k tó r ą  m ig a ją  b a rw n e , n le rze c zy  

w is te  b ły s k i n e o n ó w  i s a m o c h o  

d o w y c h  ś w ia te ł, n ie re a ln e , n ie  

d o ry so w an e  d o  k o ń ca  łó d z k ie  

tw a rz e . O  ta k ie j po rze  p ra c e  

S rz e d n ic k ie g o  m ó w ią  g tosem  

n a jc z y s ts z y m . J e s t  b o w ie m  

s z tu k a  S rz e d n ic k ie g o  p o e z ją  czy  

s tą , l i r y k ą  w y r a żo n ą  fo r m u ła ­

m i p la s ty c z n y m i. N a  p o ły  se n ­

n a . n a  p o ły  rze czy w is ta , n ie ­

sp ies zna  w  sw e j o p o w ie śc i, w y  

o b c o w a n a  z c o d z ie n n o śc i, z k o n  

f l ik t ó w  i z d a rze ń  d n ia  pow sze d  

n iego , je s t  sam a  d la  s ieb ie . W  

r ó w n y m  s to p n iu  o b o ję tn a  n a  

k o n f l ik t y  i  W ie lk ie  p y ta n ia  co 

no a r ty s ty c z n e  p r ą d y , n o w o śc i 

i m o d y . S n u je  s w o ją  g a w ę d ę  o 

ty m , co z d a r z y ło  s ię  k ie d y ś  n a  

p r a w d ę  a lb o  n ie  z d a rz y ło  s ię  

w c a le , a le  zd a rzy ć  s ię  p rze c ie ż  

m o g ło . N a  ty m  po lega  c h y b a  

je j  n ie c o d z ie n n y  mrok, je j  s p e ­

c y f ic z n y , w c ią g a ją c y  ry tm .

Ig n a c y  W it z  w e  w s tę p ie  do  

k a ta lo g u  w y s ta w y  u s i łu je  sy gno  

w a ć  g r a f ik ę  K . S rz e d n ic k ie g o  

s te m p le m  su r re a lizm u -  T ak ie  

z a b ie g 1 w y d a ją  s ię  w  ty m  w y ­

p a d k u  zb ę d n e . S z tu k a  S rz e d n ic  

k ie g o  n ie  w y m a g a  ż a d n e j k la s y  

f ik a c j i  fo r m a ln e j ,  ż a d n e j e ty ­

k ie tk i.  O p ie r a  s ię  c a łą  s w o ją

is to tą  za s ze re g o w a n iu  d o  ja k ie j  

k o l w ie k  k a te g o r ii .  J e j  fo r m a ln e  

n o w a to rs tw o  je s t ża d n e . W a r ­

to śc i je j  z a s a d z a ją  s ię  n a  ła ­

d u n k u  e m o c jo n a ln y m , na  szcze 

ro śc i i  n ie fra s o b liw o ś c i s fo r m u ­

ło w a ń , na  s w o b o d n y m  i n ie zo ­

b o w ią z u ją c y m  b łą d z e n iu  po  

śc ie żk a ch  i a le ja c h  śttfrego  p a r ­

k u , k tó r y  d la  a u to r a  p o s ia da  

u r o k  l s p r z y ja ją c y  k l im a t .  Je s t 

w y tw o r e m  fa n ta z j i ,  g r ą  c z y ­

s te j w y o b r a ź n i m im o  że p o s łu ­

g u je  s ię  r e k w iz y t a m i z p o zo ru  

r e a ln y m i. Z  p o zo ru , b o  p rzes ta  

j ą  b y ć  re a ln e  z c h w ilą  p rz e k ro  

c ze n ia  g r a n ic y  p la n s zy  g ra f ic z  

n e j .  N a  n ie j s ta ją  s ię  p r z e d m io  

t a m i z te a tr a ln e j r e k w iz y to rn i, 

t r a c ą  sw ó j c ię ż a r  i  w ła s n ą  oso 

b o w o ść , p o d le g a ją  o d tą d  in n y m  

g r a w ita c jo m  i p r a w d o m .

S r z e d n ic k l n ie  s z u k a  w  sw o ­

ich  g r a f ik a c h  , ,n o w e j fo rm y  

w y ra zu * . Je s t  f ig u r a ty w n y  i  to 

m u  w y s ta rc za . W  ty m  czy  in ­

n y m  f r a g m e n c ie  o d w o łu je  s ię  

d o  a b s t r a k c j i  ,,n a  c h w i lę ” , że ­

by  coś d o d a ć , u r o z m a ic ić  p ła s z ­

c zy zn ę  o b ra z u  — tok  w ła s n e j 

g a w ę d y . Je s t  t r a d y c y jn y  n a w e t 

w  sw o ic h  s k o ja r z e n ia c h , a je d ­

n a k  p rzec ie ż  in n y . M o że  d la te ­

go , że w ła ś n ie  ta k  b a rd zo  sw o 

b o d n y . P o  p ły tę  m e ta lo w ą  l ry  

le c  s ię g n ą ł , zeby  ,,p ó ł ża r te m  

a p ó ł s e r io "  o p o w ie d z ie ć  to  i 

ow o . Ż a d n e  w ie lk ie  rze czy  — 

ta k ie  sob ie  d r o b ia z g i s p ię tr z o ­

ne, n a g ro m a d z o n e  sk rzę tn ie , 

n a k ła d a ją c e  ś ię  na  s ieb ie , prze  

n ik a ją c e  s ie b ie  n a w z a je m . Z a ­

s k a k u je  n as  ic h  n ie sp o d z ie w an e  

s ą s ie d z tw o , p r z e d z iw n e  m a r ia ż e  

z d a rze ń  i p r z e d m io tó w , z k tó ­

ry c h  ro d z ą  s ię  je szcze  d z iw ­

n ie js z e  k o n f l ik t y  i  d r a m a ty . 

A le  te k o n f l ik t y  i d r a m a ty  są 

ła g o d n e . U  S rz e d n ic k ie g o  n a ­

w e t  n a jc z a r n ie js z y  d ia b e ł je s t  

t y lk o  tr o c h ę  sz a ry . W  Jeg o  te ­

a tr z e  w s zy s tk o  Jest ,,n a  n ib y ’* 

t a k  ja k  w s zy s tk o  je s t  m o ż l iw e . 

O to  k o n ie  św . M a rk a  b łą d z ą  

z d z iw io n e  po  p la c a c h  W e n e c ji 

ja k b y  w s p o m in a ły  czasy L izy-  

p a . O to  L eda  n ic z y m  n a rzec zo  

n a  C h a g a l la  p ły n ie  p rze z  p rze ­

s tr z e n ie  a s tr a ln e , w b re w  w sze l 

k im  p r a w o m  g r a w ita c j i ,  ra to 

z g o d n ie  z w s zy s tk im i p r a w a m i 

p o e z ji, ra ze m  ze s w o im  b ia ły m  

k o c h a n k ie m . O to  L u n a ty c y  — 

d z ie w c z y n a /  k o ń  1 b y k  s z y b u ją  

n a d  d a c h a m i n ie re a ln e g o  m ia ­

s ta . O to  w re szc ie  H y c e r t  — 

z b ro ja  p u s ta  i k o ń  p o d o b n y  

tro c h ę  d o  J e d n o r o ż c a  a tro c h ę  

do  ze g a rk a . A k to r z y  i re k w iz y  

ty  o d g r y w a ją  z d a rz e n ia , k tó re  

m ia ły  sw ó j p o c z ą te k  w  rze czy ­

w is to śc i a p o n ie w a ż  n ie  c z u ły  

s ię  ta m  n a j le p ie j — p r z e n io s ły  

s ię  w  k r a in ę  sn u , s k ąd  k ro k  

t y lk o  do  ś w ia ta  p o e z ji i  b a śn i. 

Ś w ia ta  o c zyszczoneg o  d o k ła d n ie  

z b r u ta ln o ś c i, z t r a g e d ii ,  z  p e ­

s y m iz m u , z „ w ie lk ic h  k o n f l ik ­

t ó w ” , k tó r e  są g a r n i tu r e m  o d  

ś w ię ta  l n a  co  d z ie ń  w ie lu . A 

ta  o d ro b in a  s z la c h e tn e g o  s m u t ­

k u , a czasem  Ir o n i i  — n o  cóż , 

bez tego  n ie  m a  z a b a w y  w  te ­

a tr , n ie  m a  s n ó w  n a ry s o w a ­

n y c h , n ie  m a  p o d ró ży  s w o b o d ­

n y c h  w  p rze s trze n i i  w  czas ie . 

O p is y w a n ie  g r a f ik i  S r z e d n ic k ie  

go  n ie  d a  o n ie j p r a w d z iw e g o  

w y o b ra że n ia . W  o p is ie  n ie  spo  

s ó b  p rze k a za ć  k l im a tu ,  a tm o s fe  

r y  — n ie  spo sób  s treszczać  w ie r  

szy . W ła ś n ie  k l im a t  — w ła ś n ie  

a tm o s fe ra  są  n a jw ię k s z ą  w a r ­

to ś c ią  I a rg u m e n te m  s z tu k i 

S rz e d n ic k ie g o . N a le ży  s ię  im  

ty lk o  p o d d a ć , a są w te d y  ja k  

k o ły s a n k a , k tó re j re fre n  w ra c a  

u p a r c ie  l  n a g le  u ś w ia d a m ia m y  

sob ie , że  Jest n a m  p rze c ie ż  zna  

n y , że s ły s ze liśm y  j u ż  gdz ie ś  

je g o  s ło w a , m e lo d ię . M o że  w  

d z ie c iń s tw ie  w ła s n y m , m o że  w  

c u d z y m . K . S r z e d n ic k l p o a łu g u  

Je s ię  d o s k o n a ły m  w a rs z ta te m . 

N ie s k o ń c zo n a  w ie lo ś ć  w a lo ró w  

o d  g łę b o k ie j c ze rn i p o  n a jr ó ż ­

n ie js ze , s u b te ln e  s za ro śc i p o tę ­

g u je  a tm o s fe rę  w y w o ła n ą  tre ś ­

c ia m i l i te r a c k im i.

K .  S r z e d n ic k l m a  w  te j c h w i 

l i  T5 la t . O s ta tn ie  g r a f ik i  je g o , 

s y g n o w a n e  d a t a m i 1968— 69 n ie  

z d r a d z a ją  in e r c j i  tw ó rc z e j . P rze  

c iw n ie  —  to  n a jle p s z e  p ra c e  w  

e k s p o zy c ji. N a jtre śc iw s ze  i n a j 

sw o b o d n ie js ze . T en a r ty s ta  m a  

o d w a g ę  tw o rz y ć  ś w ia t  w ła s n y , 

n ie  b a c z ąc  n a  to , że  Jest to  

ś w ia t  d la  k tó re g o  t r u d n o  z n a ­

le ź ć  m ie js c e  n a  m a p ie  w s p ó ł­

c ze sne j. Ś w ia t , z k tó r y m  w ie lu  

n ie  w ie  oo z ro b ić , iw la t  w s ty ­

d l iw y . N ie w y g o d n y  ś w ia t . B o  

nde o k ro p n y , n ie  t r a g ic z n y , n ie  

k rw a w y . D la  m n ie  d la te g o  p ię k  

n y  i w a żn y . N a  m o je j  m a p ie  

ś w ia ta  m a lu t k i  k r a ik  S r z e d n ic ­

k ie g o  z n a jd u je  d la  s ie b ie  m ie j-  

aee.
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P
ublicyści wielokrotnie 
opisywali już seans w 
wiejskim kinie. Ale 

opis, choćby najjaskrawszy, 
w małym stopniu oddaje 
stan rzeczywisty. Przekona­
łam się o tym, gdy podczas 
urlopu ryzykowałam obejrze 
nie filmu w kinie objazdo­
wym. I przestałam się dzi­
wić, że hasło: „Kino przy­
jeżdża” nie wywołało sensa 
cji wśród mieszkańców wios 
ki. Widocznie dobrze parnię 
tali, na co mogą liczyć. I 
przestałam się również dzi­
wić, że kina wiejskie są 
tak bardzo deficytowe.

Ta gałąź polityki kultu­
ralnej pochłania ogromne 
dotacje, jakie otrzymują Wo 
jewódzkie Zarządy Kin od 
swoich Rad Narodowych 
oraz dochody z kin miej­
skich. Tylko do kin stałych 
i półstałych państwo dopła­
ca ponad 35 min zł rocznie.

Ale jak może być inaczej, 
kiedy wszystko kosztuje tak 
wiele, a widz wiejski od­
wiedza kino niecałe dwa ra 
zy w roku. I tu tkwi pro­
blem. Dla porównania miesz 
kaniec wsi w ZSRR odwie­
dza kino 10 razy częściej.

Dlaczego tak się dzieje? 
Próbuje się to tłumaczyć 
tym, że w widzu wiejskim 
nie wyrobił się nawyk cho? 
dzenia do kina. Ale może być 
to prawdziwe tylko w częś­
ci i tylko w odniesieniu 
do kin stałych. Zresztą, gdy 
by kino niosło ze sobą in­
teresującą rozrywkę, na 
pewno przyciągnęłoby miesz 
kańców wioski bez względu 
na to, czy nawyk chodzenia 
do kina jest wyrobiony, czy 
nie. Ale jest inaczej i dane 
mówią o maleniu liczby wi 
dzów. W woj. łódzkim prze­
ciętna na seansie w roku
1967 wynosiła 60,2 osoby, w

1968 — 61,5, a w roku bie­
żącym tylko 42,8 osoby.

Natomiast rosną inne licz 
by — seansów, które nie od 
były się z powodu braku 
widzów. W ciągu ostatnich
9 miesięcy w woj. łódzkim 
nie odbyło się z tego powo­
du 581 seansów. Drugie tyle 
seansów nie odbyło się z 
powodu braku sali, najczęś­
ciej przeznaczanej w tym 
czasie na zabawy, lub z bra 
ku prądu.

Dlaczego się tak dzieje, 
skąd ta niechęć do kina? 
A może wieś w ogóle nie 
garnie się do rozrywki kul­
turalnej? Tak przecież nie 
jest. Można to zaobserwo­
wać na przykładzie Kluk w 
woj. łódzkim. Powstał tu nie 
dawno, przy współudziale 
mieszkańców wsi, Dom Kul 
tury z prawdziwego zdarze­
nia. Otrzymał pełne wypo­
sażenie. Jest w nim również 
sala kinowa, która świeci 
pustką. Wpływy za bilety 
kinowe w ciągu 8 miesięcy 
wyniosły 700 zł. Natomiast 
w sali telewizyjnej, piętro 
wyżej, jest ciągle pełno. I 
jest to zrozumiałe. Na do­
brze odbierającym ekranie 
nowego telewizora można 
obejrzeć ciekawy program, 
nowy, interesujący film. A 
na dole pokazują stary, ta­
ki, który może nawet był 
już pokazywany w telewi­
zji. A i sama projekcja po­
zostawia wiele do życzenia. 
W tym nowym Domu Kult. 
zainstalowano aparaturę do 
projekcji filmów 16 mm. A 
wiadomo chyba już wszyst­
kim, co się za tym kryje.

Kiedy po wojnie rozwija­
ła się intensywnie „kinofika 
cja”, kiedy kino dotarło po 
raz pierwszy do wsi lubel­
skiej czy białostockiej, nie 
dziwiło instalowanie tam
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aparatury 16 mm. Ale to 
prowizorium długo potrafiło 
przetrwać. Gorzej, że tę a- 
paraturę instaluje się rów­
nież obecnie. A w Domu 
Kultury w Klukach nie mo­
żna zainstalować już apara­
tury 35 mm, bo przepisy nie 
pozwalają. Inwestor nie 
przewidział takiej dokumen­
tacji, zresztą nie uzgodnił 
tej sprawy nawet z WZK. 
Polska jest jednym kra­
jem, w którym kina komer­
cyjne pracują na kopiach 
16 mm i traci przez to prze­
de wszystkim widza kinowe 
go, który nie będzie cho­
dził do takiego kina. szcze­
gólnie teraz, kiedy ma te­
lewizję. Widz wiejski ma 
prawo żądać dobrego filmu 
zarówno pod względem te­
matycznym, jak i technicz­
nym. Taki może być tyl­
ko film na taśmie 35 mm. 
A liczba projektorów 35 mm 
na wsi jest zastraszająco ma 
ła. Na przeszło 2 tysiące 
kin tylko 167 może wyświe­
tlać filmy 35 mm. Dla przy­
kładu: w woj. łódzkim sy­
tuacja przedstawia się na­
stępująco: na ogólną liczbę 
128 kin wiejskich, w ki­
nach stałych, na 61 zainsta­
lowanych projektorów tyl­
ko 2 mogą wyświetlać ko­
pie 35 mm, na 43 kina pół­
stałe tylko 3, z 24 
kin ruchomych 6 ma 
aparaturę 35 mm. W 
sumie tylko 11 kin może za­
proponować widzowi projek

cję zbliżoną do miejskiej. 
Tak jest mniej więcej wszę­
dzie.

Obracamy się od kilku lat 
w błędnym kole — z jed­
nej strony zła projekcja, jed 
nostronny repertuar, prymi­
tywne wnętrza, z drugiej — 
dopłacanie ze strony pań­
stwa niebagatelnych sum do 
każdego biletu widza wiej­
skiego. Potrzebne są więc 
inwestycje. Przekonali się
o tym działacze kulturalni 
woj. zielonogórskiego. Już w 
roku 1966 dysponowali 17 ki 
nami panoramicznymi na o- 
gólną liczbę 78 kin wiej­
skich. Dokonywane zmiany 
nie ograniczały się tylko do 
zdobycia nasadek anamor- 
fotycznych, umożliwiających 
uzyskanie obrazu o kształ­
cie panoramicznym, i nowe 
go ekranu, pociągnęły ził so­
bą kompleksową moderniza­
cję kin oraz rozszerzenie re­
pertuaru. Frekwencja, przy­
najmniej na początku, wzro 
sła co najmniej dwukrotnie. 
Poradziło sobie Zielonogór­
skie również z kinami ru­
chomymi. Z dwóch starych 
autobusów zrobiono kinobu- 
sy, wyposażone oczywiście 
w aparaturę 35 mm panora­
miczną. Docierają one do 
najdalszych zakątków, ofe­
rując dobrą projekcję na 
raz 32 osobom. Przy okazji 
okazało się, że 500 wsi nie 
dysponowało salą, w której 
mogłaby się odbyć projek­
cja. Miesięczny deficyt kino

busu wyniósł tylko 158 zł.
Zalecenia Ministerstwa 

Kultury idą również w kie 
runku modernizacji. Zgod­
nie z nimi Łódzkie Zakłady 
Kinotechniczne opracowały 
projekt nowego aparatu 35 
mm, jest to typ AP-70. Za­
stąpi on wycofany z produk 
cji AP-7. W tym roku zo­
stanie wyprodukowane 650 
prototypowych AP-70. Jest 
to aparat o dobrej optyce, 
silnym świetle łukowym, 
nowoczesnej budowie. Jedy­
ną jego wadą jest to, że 
jest ciężki i nadaje się tyl­
ko do kin stałych. A szko­
da. bo przenośnej aparatury 
35 mm zakłady nie produku 
ją i nie mają takich pla­
nów. Mogłoby to ulec zmia 
nie, gdyby były wyraźne 
zalecenia w sprawie podję­
cia takiej produkcji. Ale czy 
to możliwe? Napisałam — 
Zakłady Kinotechniczne, ale 
to już przeszłość. Ten jedy­
ny w kraju zakład produku 
jący aparaturę kinową prze­
kształcił się ostatnio w Za­
kłady Kserotechniczne i my­
śli się specjalizować i roz­
wijać w tym kierunku. Pro 
dukcja kserografów przyno­
si dewizy.

A skąd weźmiemy apara­
ty przenośne 35 mm. Pro­
jektowany jest zakup w 
ZSRR, ale tu wejdą w grę 
dewizy i sprawa się opó 
ni. Widać stąd, że wiejskie 
kina będą musiały dalej 
pracować na aparaturze 16 
mm. Ale trzeba dać im wię­
cej kopii, tzn. rozszerzyć re­

pertuar i zwiększyć Ilość ko 
pii. I to musi wziąć pod 
uwagę Rada Repertuarowa 
Centrali Wynajmu Filmów. 
Bo jej kryteria podejmowa­
nia decyzji co do tego, któ­
ry film ma być redukowa­
ny, nie zawsze są zrozumia­
łe., Wchodzi tu w grę rów­
nież sprawa rozszerzenia re­
pertuaru dla kin 16 mm, 
który sięga obecnie 50 proc. 
tytułów rozpowszechnianych 
na taśmie 35 mm. Warto 
także produkować więcej ko 
pii jednego tytułu, bo mimo, 
że teoretycznie kopia po­
winna być dobra przy 150 
projekcji, to praktycznie du 
żo wcześniej jest zła na sku 
tek nieodpowiednich warun 
ków magazynowania i nie­
prawidłowej eksploatacji. A 
najczęściej wyświetlana jest 
dużo więcej razy.

Nie jest prawdą, że wy­
produkowanie kopii kosztuje 
bardzo drogo. Tak np. je­
den metr bieżący kopii 16 
mm, czarno-białej kosztuje 
2.30 zł (dla porównania 1 m 
kopii 35 mm — 3.60, bar­
wnej — 7.50 zl) Łódzkie Za 
kłady Wytwórcze Kopii Fil 
mowych, gdy zajdzie tego 
potrzeba mogą zwiększyć 
produkcję. Dopiero wtedy, 
gdy powstaną na wsi praw­
dziwe kina (co najmniej ta­
kie, jak kina miejskie 
trzeciej kategorii), będzie 
można mówić o kulturze fil­
mowej w tym środowisku. 
Bo film, jak żadna ze sztuk 
uzależniony jest od techni­
ki.

W następnym numerze „Odgłosów” ogłosimy roz­

wiązanie oraz listę osób nagrodzonych w krzyżówce 

1 konkursie „Jakie to książki?” — zamieszczonych w 

świątecznym numerze „Odgłosów”.

Wyniki plebiscytu „Łodzianie 69” ogłosimy do końca 

lutego br.

str. 7



DANUTA SIENKIEWICZ

A ktyw ność

grupy

A T E

Nigdy nic przypuszczałam, że w 
jednym opowiadaniu o „życiu śro­
dowiskowym” ze sfer plastycznych 
(H. Anders i R. Hunger — „Łódz 
kie środowisko plastyczne” — „Od 
głosy” z dnia 4,1. 1970 r.) można za 
wrzeć takie bogactwo wyobraźni 
i taką różnorodność wątków.

1
^  wczynając od , reportażowego
*  wstępu, drobnej tabeli, (wi­

wat statystyka!) zacząć tak 
misternie dozować emocje, od lek 
ko sugerujących jakieś perfidne, a 
z premedytacją przeprowadzane 
poczynania malarskie „pewnej gro 
madki osobników” w celu uzyska­
nia „na pewniaka” wyróżnienia w 
konkursach, dojść do szczytu w peł­
nym grozy opisie satanicznych grup 
towarzyskich, a nie formalnych 
jednoczących się w celu wywal­
czenia sobie respektu, zarówno 
w środowisku jak i na rynku o- 
gólnopolskim oraz zabiegających
o „rząd dusz”, by umocnić swoją 
pozycję i urabiać opinię, a prze­

de wszystkim działaczy dysponują
cych środkami

A dla zmiany nastroju, jako prze 
równiki, drobne informacje o in­
stytucjonalizacji życia artystyczne­
go; no i ażeby było wesoło Auto­
rzy piszą sobie: „Jak na miasto 
włókniarskie przystało istnieje PO 
DOBNO nadal grupa artystów tka 
czy „ATE”, ale od DAWNA nie 
wykazuje aktywności”.

Piszą — a ja w grupie „PODOB 
NO ISTNIEJĄCEJ ALE DAWNO 
NIE WYKAZUJĄCEJ AKTYWNO 
SCI” — (bo ostatecznie teraz już 
sama nie wiem, czy za aktywność 
można uważać cztery wystawy go 
belinów grupy ATE, otwarte w 
roku 1969 i tych kilkanaście wy­
staw zagranicznych, w których bra 
liśmy udział) — zaczynam zdawać 
sobie sprawę jak szczodrze obda­
rzeni poczuciem specyficznego dow 
cipu i fantazją Autorzy z przymru 
żeniem oka dają do zrozumienia 
wtajemniczonym czytelnikom, źe 
nie jest im obce nic co najnowsze 
w... czarnej literaturze,

2eby nie było wątpliwości, te 
prawdziwa sytuacja nie jest tak 
ponura, jak ją przedstawia potęga 
wyobraźni Autora artykułu, pozwą 
lam sobie załączyć szczegółowy 
spis wystaw „NIE WYKAZUJĄ­
CEJ AKTYWNOŚCI GRUPY 
ATE” w ostatnim okresie:

1. Wystawa „25 lat Artystów Tka 
czy w Polsce Ludowej” Muzeum 
Historii Włókiennictwa w Lodzi — 
kwiecień, maj, czerwiec 1969 r.

Wydzielona Gr. ATE, Recenzja w 
„Osnowie Lato 1969” str. 210, pra­
sa codz. Radio i Telewizja.

2. Świnoujście „Oficerski Klub 
Garnizonowy Marynarki Wojen­
nej”, „Gobeliny GRUPY ATE — 
Łódź”, lipiec, sierpień, rec. w pra 
sie szczecińskiej, radiowa w pro­
gramie ogólnopolskim.

3. Sopot „Festiwal Sztuk Pla­
stycznych”, „Gobeliny grupy ATE
— Łódź”, B.W.A. w Sopocie wrze- 
sień-październik, recenzja w prasie

lokalnej oraz aud. telewizyjna w
programie ogólnopolskim.

4. Poznań B.W.A. Arsenał — 
„Polska tkanina awangardowa”, 
wydzielona „Grupa ATE — Łódź”, 
otwarcie odbyło się 17.12. wysta­
wa trwa obecnie.

Udział członków grupy ATE w 
14 organizowanych przez łódzkie 
Muzeum Historii Włókiennictwa 
wystawach zagranicznych.

W roku 1968: Belgia — 4 wysta 
wy w różnych miastach. W Bruk­
seli nagroda krytyki za najlepszą 
wystawę roku, Meksyk — wystawy 
w ramach Olimpijskiego Festiwalu 
Kulturalnego — 4 tkaniny grupy 
ATE zakupione przez muzea za­
graniczne (na 11 z całej Polski), 
Leningrad, Tallin — recenzje z 
prasy zagranicznej do wglądu w 
Muzeum Historii Włókiennictwa.

W roku 1969: Meksyk, Wilno, Ry 
ga, Wiedeń, Salzburg, Florencja, 
Tunis — recenzje z prasy ' zagra­
nicznej w Muzeum Historii Włó­
kiennictwa.

ANTONI SZRAM

Łódzkie

środowisko

plastyczne

ugtos polemiczny o plastyce

Henryk Anders 1 Ryszard Hun- 
Iter w artykule pt. „Łódzkie środo­
wisko plastyczne” (Odgłosy nr 1, 
rok 1970) „demaskują” wątłość i 
pozorność jego inicjatyw w zakre­
sie rozwoju życia artystycznego — 
dotąd i na przyszłość. A jak jest 
naprawdę?

]
 postaram się dostarczyć czy- 

telnikowi dokumentacji ży­
cia artystycznego, wyłusku­

jąc z worka odbytych imprez pla­
stycznych sukcesy łodzian, histo­
rycznie znaczące ślady we współ­
czesnej polskiej plastyce — poczy­
nając od ich tropienia na różnych 
plenerach w Koszalinie (Kunka). 
Elblągu (Starczewski), Działoszynie 
(inicjatywa środowiska), sympo­
zjach „Złotego Grona” w Zielonej 
Górze (Głowacki i Grupa), w Pu­
ławach (Pierzgalski), Katowicach, 
wystawach ogólnopolskich, Porów­
naniach (Jaśkiewicz i Strumiłło), 
Spotkaniach Krakowskich (Rózga), 
wystawach „ministerialnych” (Ma 
ckiewicz), biennalach ogólnoświato 
wych (Krawczyk w San Paulo), 
grafiki (Fijałkowski i Łabędzki w 
Krakowie)/ wystawach jubileuszo­
wych i tematycznych (Liberski i 
Garboliński), ogólnoświatowych wy 
stawach tkaniny (Tworek — Pierz- 
galska) i ceramiki (Starczewski), 
ogólnopolskich wystawach młodych 
grafików (Płóciennik), wystawach 
ekslibrysu (Rózga i Płóciennik), 
ogólnopolskich konkursach na pla­
kat i światowych na ilustrację 
książkową (Wiktorowski), ogólno­
polskich i zagranicznych projekto­
wanych ekspozycji architektury 
wnętrz (Frątczak) i tak dalej.

W czasie dwudziestopięciolecia 
kumulował się cały artystyczny do

robek awangardowycli i współcze­
snych łódzkich twórców — od 
Strzemińskiego, Hillera i Kobro; 
dalej: Wegner, Modzelewski, Tysz­
kiewicz, Głowacki, Fijałkowski, 
Kunka, Krygier, Byrski, Jaeschke, 
Kromer, Rózga, Kowalewicz, Zie­
liński, Wolański, Tomaszkiewicz, 
Śliwiński, Szadkowski... ich ucz­
niów — następców jeszcze bardziej 
dynamicznych (Grupa „Konkret”)
— aż do indywidualnie pracują­
cych jak: Mackiewicz. Wasilewski, 
Krawczyk, Liberski, Kondek, Szaj- 
dzińska, Skrobiński, Garboliński, 
Łubniewicz, Sikorski, Horbaczew­
ski, Ukleja, Korbik, Hyży, Zarem- 
bska, Roman, Joskowicz, Siedla- 
nowski, Mróz, Sprusiak. Wasiołek, 
Łukasik. Olszewski, Derkowski, R. 
K. Grzybowski, Turski, Bojków, 
Grygiel, Maliszewski, Bartczak, 
Czapski, Gałkiewicz, Cichy, Świąt­
kowski, Cuchra-Cukrowski, Wąto- 
rowski, Wandachowicz, Morga, Cie 
sielski, Baraniecki, Skony i wielu, 
wielu innych i młodych: Tyc i Kar 
piński i Grupa „ATE”; oni mają 
za sobą trwałe artystyczne realiza­
cje — nie wypada nie docenić tej 
ważności.

Więc budzi wątpliwości rodzaj 
dokonanego bilansu autorów ex 
adverso. ich pióra informacja o 
„łódzkim środowisku plastycznym”. 
Przecież, jeżeli zaczniemy rzecz 
analizować dogłębnie — to łódzcy 
artyści plastycy (indywidualnie) — 
wobec warunków, w jakich przy­
szło im pracować (problem gma­
chu, pracowni PWSSP, brak prze­
stronnej galerii sztuki i etatów dla 
oświatowców BWA, brak history­
ków sztuki, publicystyki i koordy­
nacji akcji upowszechniania pla­
styki) osiągnęli wiele, rozsławiając 
gród robotników, włókienników w

Polsce f na Swiecie. Twierdzę, Se 
ranga łódzkich artystów plastyków 
jest wysoka — propaganda ich pra 
cy twórczej, efektów artystycznych
— jest minimalna, wręcz zła, to 
klęska (!). Ale to sprawa nie śro­
dowiska plastycznego, nie arty­
stów — to sprawa tych wszystkich 
trudniących się profesjonalnie, ad­
ministracyjnie upowszechnianiem 
sztuk plastycznych; dlatego para­
bola sięgająca do takiego pojęcia 
schyłkowości w mieście życia ar­
tystycznego, „bo charakteryzuje 
(je) znamienna instytucjonalizacja” 
będzie miała wątpliwy efekt pu­
blicystyczny. Takiego zjawiska nie 
widzę w Łodzi. Jest działalność 
amatorska, bowiem sztuki plasty­
czne upowszechnia Zarząd Okręgu 
Związku Polskich Artystów Piasty 
ków społecznie, właśnie sami ar­
tyści — i robią to źle (zresztą nie 
wypada im też za bardzo się re­
klamować, będzie to podejrzane 
dla odbiorcy i dla władz}* Więc 
bzdurą jest ta _cała „instytucjona­
lizacja” — uiAoczniają to chyba 
wystarczająco wystawy Biura Wy­
staw Artystycznych i Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych, które 
otwiera się co dwa tygodnie w róż­
nych punktach miasta bez ryzyka 
„krachu inwestycyjnego”. Jeszcze 
popatrzmy jak organizuje się apa­
rat propagandy artysty plastyka i 
jego pracy w instytucjach: w Mu­
zeum Sztuki i w Muzeum Włókien­
nictwa — oczywiście zapytajmy 
dyrektorów: za ile? Tę działalność 
wykonuje się tam z wielką siłą i 
dobrze.

„Osobników specjalizujących się 
w polowaniu na wyróżnienia” nie 
można a priori oskarżać. Jury naj­
bardziej konsekwentne, bądź obiek 
tywne, z rozdziałem wyróżnień za­

wsze ma kłopoty. Błąd logiczny
(czy podświadomy?), a może prze­
jaw strachu publicystów, Andersa 
i Hungera, polega na tym, że 
chcąc rzeczywiście pokazać anemi- 
czność premiowanych prac w róż­
nych konkursach plastycznych, 
wpierw powinni je zdemaskować, 
potem atakować komplety jurorów 
(że się nie znają na sztuce), wresz­
cie skarcić wszystkich winnych za 
niewłaściwy dobór personalny da-; 
nego kompletu.

Bardziej przeraża mnie ucieczka 
piszących o plastyce krytyków, hi­
storyków sztuki — do muzeów, do 
szkolnictwa artystycznego, do nau­
ki, do pisania książek. Cóż, coty­
godniowe smażenie felietonów, re­
cenzji, krytyki artystycznej, wre­
szcie prowadzenie „czwartkowych 
dyskusji o sztuce” — w końcu za­
wsze może skończyć się... linczem.

Widmo zalewu „użytkowców” nie 
wydaje mi się straszne i nie może 
być „słabą pociechą”, przeciwnie, 
może być chlubą, ich praca — hym­
nem na cześć łodzkiego środowiska 
plastycznego, a jeżeli kiedyś rze- 
czywiście wywalczą rangę „miasta 
plastyki” dla Łodzi w kraju i na 
świecie (o którą tak zabiegają 
Anders i Hunger). nie przypad­
kiem, ale konsekwencją tego trium 
fu będzie integracja sztuki (pro­
jektowanie przemysłowe, architek­
tura wnętrz, malarstwo, grafika, 
rzeźba); wszelka specjalizacja, 
rozwój technologii — to dodatko­
we bodźce i pełna nadbudowa 
twórcy, jego kreacji plastycznej.

Jeżeli przy byle okazji będziemy 
wytykać sobie personalia, „ty z sek 
cji takiej, idź do diabła!” nie za­
manifestujemy ruchu artystyczne­
go dziś, jutro i pojutrze.

A
za o zę ło  s ię  t a k :  d z ie n n i­

k a rz  1 p u b lic y s ta  E d ­

m u n d  K o k o r z y c k i ro zp o ­

c z ą ł w  ro k u  1019 w y d a w a n ie  

p is m a  W o ln a  M y i l ” . , ,D w u ty ­

g o d n ik  p o lity c z n y , spo łeczny  

1 lite ra c k i. Najtańs-ze p ism o  p o ­

św ię c o n e  u n a ro d o w ie n iu  p rze ­

m y s łu , h a n d lu  1 f in a n s ó w , sa ­

m o rz ą d o w i m ie js k ie m u  1 k oope  

ra c ji, ro zw o jo w i sp ó łd z ie lc zo ńc i, 

p iś m ie n n ic tw u , tę p ie n iu  w y zys ­

k u , p ię tn o w a n iu  n a d u ży ć  1 k o ­

r u p c j i” .

W  przec iw leristiw ie  do  sw ego 

ty tu łu  pasem ko  b y ło  n ie w ie lk ie  

1 b a rd zo  s k ro m n ie  w y d a w an e . 

D z iś , z p e rs p e k ty w y  pó łw ie c za  

trzeba  by  z a p e w n e  s p e c ja ln y c h  

b a d a ń , a b y  stw ie rd z ić " ja k a  b y ­

ła  w ła śc iw ie  Jego l in ia .  J e d n o  

je s t  pew ne , że n ie  o d zn a c za ło  

s ię  o>no zby t św ie tn ą  p u b lic y s ­

ty k ą . Z a r ó w n o  c h w y ty  po le ­

m ic zn e  Jak  l p o g lą d y  reprezen  

to w an e  p rzez re d a k to ra , k tó ry  

z a p e łn ia ł w ięk szo ść  św is tk a , 

r ie  by ły  n a jw y żs ze j p rób y , 

c h o ć  m o g ą  o b u d z ić  k rz y n ę  

s y m p a ti i ,  b o w ie m  p ism o  n ie  

by ło  zby t m ąd re , a le  n ie  by ło  

te ż tc h ó rz liw e . a ta k o w a ło  na 

p raw o  1 lew o , ta k  że w  k o ń c u  

o d n o s iło  s ię  w ra że n ie , że re­

d a k to ro w i o coś ta m  w  rzeczy

w ls to śc i c h o d z iło . N ie  m o g ło  

je d n a k  w y trz y m a ć  k o n k u re n c j i ,  

w  la ta c h  d w u d z ie s ty ch  bo w ie m  

o d w a g a  b y ła  b a rd zo  ta n ia .

C o ra z  b a rd z ie j w ięc  ro z b u d o ­

w u je  s ię  d z ia ł h u m o ry s ty c z n y :  

„W o ln e  Ż a r ty * ’, z czasem  co­

raz m n ie j tro sk i sp o łe c zne j, co ­

ra z  w ię c e j z a b a w y  1 sw o iste j 

fry  w o ln o śc i. U c zn ia c y  1 starsi 

p a n o w ie  c h ę tn ie , c ho ć  po  k r y ­

jo m u  c z y ta ją  g a ze tk ę , k tó re j 

p e łn y  ty ty ł b rzm i od  ro k u  1921 

..W o ln a  M yśl — W o ln e  Ż a r ty ” , 

ty m  b a rd z ie j, że k ra k o w s k i 

„ B o c ia n ” — d a w n a  oaza  fry- 

w o ln o śe i 1 p ik a n te r ii ,  g o n ił w y  

r a ź n ie  w  p ię tk ę . Ł ó d z k i in te re s  

id z ie  do b rze , c o ra z  m n ie j w  

p iśm ie  J a k ie jk o lw ie k  p o lity k i, 

co raz  w ese le j 1 k o lo ro w i e j. W  

ro k u  1923 c zaso p ism o  p rzenos i 

się  d o  w ła sne j d r u k a r n i.  A  w 

ro k u  1924 p o w s ta je  b r a tn i o r ­

g an  o n ie  b u d z ą c y m  w ą tp iiw o ś  

Cl ty tu le  „N o w y  D e k a m e ro n ” . 

O k o ło  r o k u  1927 p r z e d s ię b io r ­

s tw o  p r z e c h o d ź  p o w a żn y  k ry ­

zys, u m ie ra  za ło ży c ie l 1 re­

d a k to r , E d m u n d  K o k o r zy c k i. 

Zo-staje na  p la c u  b o ju  n ie s ta ­

ra zap e w n e  w d o w a  ob arc zona  

d z ie ćm i 1 w y p o sa żo n a  w  pls- 

sm o  o raz  d r u k a rn ię . P a n i H e ­

le n a  o k a z a ła  s ię  o sob ą  co  się

JANUSZ DUNIN
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(Przyczynek do historii prasy łódzkiej)

„ W O L N A  M Y Ś L  — W O L N E  Ż A R T Y ”  W A R T E  SĄ  W S P O M N IE ­

N IA  C H O Ć B Y  D L A T E G O , Ż E  B Y Ł  T O  JE D E N  Z  N A JD Ł U Ż E J  

T R W A Ł Y C H  T Y G O D N IK O W  Ł Ó D Z K IC H . A N I P R Z E D T E M  A N I 

P O T E M  Ż A D N E , N IE  B Ę D Ą C E  D Z IE N N IK IE M  C Z A S O P IS M O , 

N IE  Z D O Ł A Ł O  O S IĄ G N Ą Ć  N A  N IE W D Z IĘ C Z N Y M  Ł Ó D Z K IM  

T E R E N IE  A Z  22 R O C Z N IK Ó W .

zow ie  d z ie ln ą . „ W o ln a  M yś l —

W o ln e  Ż a r ty "  w y c h o d zą  m n ie j 

w ię c e j r e g u la rn ie , i  r z a d k a  ty l 

k o  g o r liw s zy  c e n zo r  In g e ru je , 

u s u w a ją c  zby t ry z y k o w n e  m a ­

te r ia ły . C a le  p rzeds ięb io rs tw o  

s po c zy w a  w  k rz e p k ic h  rę k a ch  

m a m y  K o k o r z y c k ie j. Je ś li n a ­

w et p r z y ją ć , że  z ło ś liw o śc ią  by  

lo  tw ie rd ze n ie  C zes ław a  Lech ic  

k ie s o  — p u b lic y s ty  o b o zu  k a t*

lic k ioR o , K tó ry  w  sw y m  dz ie le  

„W  w a lce  z d e m o ra l iz a c ją "  o- 

b u rz a l się , że  p is m o  o p o n a d  

20-tyslęcznym  n a k ła d z ie  re da ­

g u je  by ła  praozJca, to  z p e w ­

no śc ią  nas za  b o h a te r k a  n ie  po  

s ia d a ła  n ie  ty lk o  k w a lif ik a c j i  

re d a k c y jn y c h , a le  ró w n ie ż  ż a d ­

n ego  m n ie j lu b  b a rd z ie j św ie t­

nego  w y k s z ta łc e n ia . M ia ła  za 

to spo ro  ży c io w ego  w y r o je n ia

! J a k  k a żd a  k o b ie ta  n ieco  w ia ­

d o m o śc i o ty m , c0 lu b i b r z y d ­

sza  p o ło w a  ro d u  lu d z k ie g o . K o ­

b ie ca  in tu ic ja  k a że  Jej ty m  ra ­

zem  z u p e łn ie  w y co fa ć  s ię  z sa 

ty ry  1 p o lity c zn o  - spo łe c zny ch  
p o le m ik .

W  c ie n iu  „W o ln e j M y ś li”  ro ­

d z ą  s ię  coraz  n o w e  In ic ja ty w y . 

W  la ta c h  1927— 1939 u k a z u ją  się 

d r u k ie m  H e leny  K o k o rzy c k ie J  

n a s tę p u ją c e  c zaso p ism a  h u m o ­

ry s ty c zn e : „W e s o ły  B o c ia n " ,  

„H l- h l- h i” , „ Ż a r ty ” , „ Ś m ie s z ­

ne  ży c ie  w  t r ó jk ą c ie ” . W  la ­

ta c h  1934— I93fi p u b l ik o w a ła  do ­

d a tk o w o  m a g a zy n  ty g o d n io w y  

„ A d a m  i E w a ” po św ię co n y  

se ksuo lo g ii s to sow ane j 1 teo re ­

ty c zn e j na  p o z io m ie  c z y ta ją c e ­

go  po d  ła w k ą  u c z n ia k a . Poza  

ty m  w y d a w n ic tw o  i d r u k a r n ia  

p rzy  u l. P o d le śn e j 20 p o d e jm o ­

w a ło  szereg s p o ra d y c zn y c h  in i ­

c ja ty w . P o ja w ia ły  s ię  e fe m e ry ­

dy . k a le n d a rze , z b io rk i a ne gdo t 

I P iosenek .

P o m y s ło w o ś ć  f i r m y  w  w y d o ­

b y w a n iu  od  c z y te ln ik ó w  z ło tó ­

w e k  1 g ro szy  b y ła  w p ro s t n ie ­

w y c z e rp a n a . P o ja w ia ły  s ię  o g ło  

sze n la  w  r o d z a ju :  „ Z U P E Ł N IE  

D A R M O  o tr z y m a s z  z b ió r  52- 

s tro n te o w e j p ik a n te r i i . . .  Z a łą c z  

60 g ro szy  w  z n a c z k a c h  p o c z to ­

w y c h  n a  ko sz ta  m a n ip u la c y j ­

n e " .  N a tu r a ln ie  ow e  koszta  

b y ły  w  is to c ie  n ie w ie lk ie , a 

z a c h w a la n y  z b ió r  s ta n o w ił 

z szy w kę  n ie  s p r z e d a n y c h  n u ­

m e r ó w  p ism  lu b  w y c in k ó w  z 

n ic h  o p a tr z o n y c h  Je d y n ie  n o ­

w ą  o k ła d k ą . P is m a  r e k la m u ją  

lic zn e  p o d e jr z a n e  p rze d s ię ­

b io r s tw a  s p e c ja l iz u ją c e  s ię  w  

d y s k re tn e j w y sy łc e  z d ję ć  fo to ­

g r a f ic z n y c h , b ro szu r , ś ro d k ó w  

a n ty k o n c e p c y jn y c h  Itp. P o m i­

m o , że  p r z e d s ię b io rs tw o  szło  na  

spo rą  s k a lę , p a n i H e le n a  n ie  

le k c e w a ży ła  ża d n e g o  g rosza . 

C za so p ism a  w ę d ro w a ły  do  b u ­

de k  sp ię te  z s z y w k a m i, a b y  

u n ik n ą ć  z w ro tu  p r ze c zy ta n y c h  

n u m e r ó w , k i lk a k r o tn ie  z r ó ż ­

n y m i p o d p is a m i w y k o rz y s ty w a  

n o  te s a m e  k lisze . R e d a k c je  

c h ę tn ie  d r u k o w a ły  m a te r ia ły  

n a d e s ła n e  p rzez  c z y te ln ik ó w , 

p o d  w a ru n k ie m , że  ci n ie  d o ­

m a g a l i  s ię  h o n o r a r ió w . T ak  

w ię c  w n ik l iw a  le k tu r a  p ism a  z 

u l ic y  P o d le śn e j p o t r a f i  o d k ry ć  

tu  s z tu b a c k ie  p r ó b y  p ó ź n ie j ­

szych  p is a rzy  (a le p o w s trz y ­

m a jm y  się  od  n iew cze snego  

p r z y p o m in a n ia  k o m u k o lw ie k  

g rz e c h ó w  m ło d o śc i) . Z ab :e g i te 

m u s ia ły  d a w a ć  rr-żadanp re ­

z u lta ty , s k o ro  f irm a , s ta r tu ją c a  

s k r o m n y m  p is e m k ie m , p 0 lu lk u

str. S
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S z e k s p ir  
w
westernie

....człowiek z Zachodu wkra­

cza u: dziedzinę poważne) sztu 

ki tylko wtedy, kiedy okazuje 

się że teqo kodeks moralny, 

choć nadal urzekający — jest 

przecież niedoskonały. Boha­

ter najlepszych westernów od 

znacza się moralną dwuznacz 
nością. która wypływa z tak 

tu, że bez względu na uzasad 

nienie nie przestaje być ZA 
BOJCĄ ludzi." (ROBERT 

WARSHOW. THE WESTER- 

NER.)

Zdumiewa ilość interpretacji, 
punktów widzenia, z których spoj­
rzeć można na film ,,Zawodowcy”. 
Przede wszystkim intryguje osoba 
scenarzysty i reżysera, Richarda 
Brooksa. Właśnie robiąc , między 
innymi westerny Brooks zdobył 
sobie mocną pozycje w Holly­
woodzie, jego umowy z producen­
tami nie mają precedensu pod 
względem pozostawionej mu swo­
body twórczej. Wykorzystywał jed 
nak tę swobodę, aby dać ujście 
swoim zainteresowaniom literac­
kim. Przenosił na ekran powieści 
Dostojewskiego („Bracia Karama- 
zow”) i Conrada („Lord Jim ”), a 
najchętniej, jak się zdaje, sztuki 
sceniczne Tennessee Williamsa 
(„Kotka na gorącym blaszanym 
dachu”. „Słodki ptak młodości”). 
Skąd zatem u Brooksa, znajdują­
cego się u szczytu ^ławy, Brooksa
— „literata”, powrót do westernu, 
gatunku, który dla wielu nie ma 
nic lub prawie nic wspólnego z 
czymś, co zwykliśmy zaliczać do 
kategorii utworów artystycznych? 
iW gruncie rzeczy miłośnicy i wy­
znawcy westernu z dawna wie­
dzieli, że western wbrew pozorom 
nie jest zbyt daleki nawet od 
Szekspira. Było to dla nich tak sa­
mo oczywiste, jak powinowactwo 
między westernem a literaturą 
antyczną i klasyczną, z opowieś­
ciami o Cydzie na czele... Dlate­
go miłośnikowi westernu ciekaw­
szy niż sam fakt powrotu Brook­
sa do gatunku wydaje się powód, 
który go do tego skłonił. Nie chce 
zadowolić się wyjaśnieniem, które 
oferują złośliwcy — nawiasem 
mówiąc, należący do grona ame­
rykańskiej awangardy filmowej — 
że Brooks „kompromituje hanieb­

nie” każdy podjęty temat literac­
ki.

O zmartwychwstaniu w wester­
nie Cyda. nieustraszonego obrońcy 
słabszych, pisał wielki krytyk fran 
cuski. Andre Bazin. Lecz duch 
Hamleta także odżywa w wester­
nowych wątkach, motyw zemsty, 
jeśli wolicie — zabójstwa uspra­
wiedliwionego krzywda nieraz po 
wracał i powraca na ekran Praw 
da że Hamletowe pytanie „być, al 
bo nie być”, a brutalnie: „zabijać 
albo nie zabijać” rzadko nęka bo­

haterów westernów. Są oni ludź­
mi czynu — w czasach pionier­
skich zbyt wiele było do zrobienia 
na Zachodzie, by trawić czas i 
•iiły na wahania natury moralnej. 
Western zwany „psychologicznym” 
stanowi wynalazek ostatniego 
ćwierćwiecza, na dobrą sprawę 
psychologizm rozsadza zresztą u- 
stalone kanony gatunku. Z wyczu 
ciem formy tak trafnym, że — 
chciałoby się rzec — tylko instynkt 
mógł je podpowiedzieć, Brooks zo­
stawia więc wyłącznie widzowi spra 
wę oceny moralnej. A zmusza do 
niej nie wątpliwościami które drę 
czą bohatera i nolens volens udzie 
łają się widzowi. Impulsem staje 
się wymowa zdarzeń, okrutnych 
morderstw — strzałem w tył gło 
wy — dokonywanych na żołnie­
rzach eskortujących pociąg zaopa­
trzeniowy.

Ci mordowani, jak słyszymy, 
krótki czas przedtem sami byli po

dobnie bezwzględnymi morderca­
mi. Zatem zamiana ról. zachodzą 
ca zawsze, gdy zemsta — kara po­
sługuje się zasada „oko za oko. ząb 
za ząb”, bądź czysto szekspirow­
skie nagromadzenie okropności, 
mieszające szyki tym, którzy łubu 
ją się w ocenie jednoznacznej, ni­
cujące bowiem wartość czynów.

Szekspirowska gwałtowność, bo­
gactwo i nadmiar zbrodni miały za 
sobą wielowiekowa tradycję. Jeśli 
promieniują na western, wyposa­
żając go w wysoką temperaturę

uczuciową, w napięcie, w zdolno-, 
ści kathartyczne wreszcie — w wy 
padku „Zawodowców” czynią to 
w harmonijnej zgodzie z wątkiem 
fabularnym sędziwym i łatwym do 
rozszyfrowania. Wiele, wiele lat 
temu — a opowiedział o tym ślepy 
bard — wyruszyła wyprawa, by 
odzyskać żonę, która porzuciła mę 
ża dla pięknego i dzielnego kochan 
ka. I skryła się w mieście — ba­
stionie, które trzeba było zdoby­
wać podstępem i wiele ludzkiej 
krwi przelało się dla niewiernej.

Główną rolę w „Zawodowcach” 
gra Lee Marvin, na którego aktor 
skich losach można prześledzić, w 
jaki sposób twórcy westernu dawa 
li świadectwo prawdzie, wyrażonej 
przez Roberta Warshowa. Jak wia 
domo, w westernach od samego po 
czątku odzwierciedlał się mit, bo­
daj najstarszy z ludzkich mitów,
0 walce dobra ze złem. Optymizm
1 otuchę dawały westerny zawsze

dzięki temu, że dobro zwyciężało. 
Obowiązywał w westernach pe­
wien wzór, podział charakterów 
na białe i na czarne, często uwi­
doczniony również strojami posta 
ci. Dobry jaśniał bielą, w ubiorze 
złego dominowała czerń. Lee Mar 
vina owinął czarnym płaszczem kia 
syk westernowego gatunku. John 
Ford, i od „Człowieka, który zabił 
Liberty Valance‘a”. czyli od roku 
1962 Marvin pozostał symbolem 
zła.

Naturalnie, pozostał taki w na­

szej pamięci, bo w rzeczywistości, 
tj. w filmie — zginął.

Jednakże z Marvinem-Libertym 
ginie w filmie Forda również John 
Wayne, aktor — symbol dobra. Jak 
powiada inny amerykański krytyk, 
pozytywny i negatywny bohater 
westernu stanowią dwie strony tej 
samej monety. Kiedy na Dziki Za 
chód wkracza cywilizacja, a z nią 
pojęcia o sprawiedliwości bardziej 
nowoczesne, kiedy jej wymiar nie 
spoczywa już w rękach jednostki
— „obu jednakowo czeka zagłada”.

Ford uporał się z dwuznaczno­
ścią moralną westernu usunięciem 
Marvina i Wayne’a. „Człowiek, któ 
ry zabił Liberty Valance’a” jest je 
go testamentem, którego elegijny 
smutek i nieodparte piękno, dyktu 
je nie tylko nieubłagany czas ka­
żący staremu mistrzowi pożegnać 
się z zawodem... Ten sam czas od­
suwa w legendę coś. co było rze­
czywistością. Odchodząc w legendę

epoka pionierów obnaża zarazem
swe słabości. Nadal bliska nam 
uczuciowo, nie wytrzymuje kryty­
ki rozumu.

W ..Kasi Ballou" epoka pionie­
rów zostaje ośmieszona. Lee Mar- 
vin jest tutaj pijaczyną, zabijaką 
do wynajęcia pozbawionym decy­
zji. kogo ma zabijać. Spójrzcie jed 
nak bo na pewno jak ja chowa­
cie ten obraz w pamięci, jak uro­
czyście i godnie przywdziewa czar 
ny strój Mściciela przed ostatecz­
ną rozprawa z wrogiem chlebo­
dawców. Rytuał ablucji w szafli­
ku. ceremoniał golenia w lusterku 
przyczepionym u powały i na ko 
niec ten strój wyjęty z kuferka, 
dzięki któremu starzec przeistoczy 
się w młodzieńca, pijany wytrze­
źwieje. słowem, dzięki któremu 
znowu urodzi się heros. Miała być 
„Kasia Ballou” parodia westernu, 
lecz wydaje się. że w przvpomnia 
ne.i scenie ton lirycznej tęsknoty 
przerwał śmiech. Wzruszenie i żal 
za tym. co minęło, za prostotą cza 
sów i powstałej z nich baśni — 
sprawiają, że poważnieje widz i 
poważnieje film.

Czarny strój wybrany dla Mar- 
vina w ..Kasi Ballou” informował
o potępiającej postawie twórców 
wobec Marvi nowego procederu U 
Brooksa Marvin nie używa takiego 
stroju. Ironia, dystans, samoświa­
domość moralnej dwuznaczności 
przejawia się w tytule filmu. „Za­
wodowcy” — w istocie, jakiż za­
wód uprawiają ci ludzie, w czym 
są sprawni, szybcy, co bezbłędnie 
umieją robić?

Epilog „Zawodowców” pointuje 
tę nową wersję wojny trojańskiej 
happy-endem. Helena zostaje zwró 
eona Parysowi. Pan Grant — Me 
nelaus nie odzyskuje żony. gdyż 
pieniędzmi nie można opłacić mi­
łości. i wolności, człowieka. Codo 
Mnrvina. rezygnuje, on i jego per 
sonel, z honorarium zdobytego 
uczciwą pracą w zawodzie.

Profesjonalista zatem czy fan- 
tasta, zbrodniarz czy nowy Cyd? 
Koło się kręci, od epitafium dla 
westernu („Człowiek, który zabił 
Liberty Valance’a”) przez ośmie­
szenie („Kasia Ballou”) zaczynamy 
na powrót smakować zalety gatun 
ku.

Przebyta droga nie pozostała jed 
nak bez wpływu, gorycz niedopo­
wiedzenia, dwuznaczności tkwi we 
współczesnym ambitnym wester­
nie. Western stał się Sztuką przez 
duże S — co nie jest bez znacze­
nia w okresie, gdy opowiastkom z 
Dzikiego Zachodu przypadło w u- 
dziale służyć schronieniem trady­
cyjnym wątkom i mitom. I — co

może ważniejsze — jako ostatnim 
potwierdzać, dziś już anachronicz­
ny, status sztuki różnej od życia, 
lecz pomagającej żyć człowiekowi.

n a s tu  la ta c h  d y s p o n o w a ła  w e  

w ta s n y m  d o m u  n ie ź le  w y p o sa  

ż o n ą  d r u k a r n ią  d o s to so w an ą  

d o  w ie lo b a r w n e g o  d r u k u .

C zęść  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  o b ­

s e rw u ją c y c h  p ro s p e r ity  sze fo ­

w e j p o s ta n o w iła  p r ó b o w a ć  p ra  

cy  n a  w ła s n e  k o n to . F ro n d a  

z a k ła d a  w  d r u k a r n i  J .  K . B a ­

ra n o w s k ie g o  c za so p ism o  „U- 

ś m ie c h ” , n a ś la d u ją c e  w y ra ź n ie  

„ W o ln ą  M y s i” . A le  k ie d y  o w i 

k o n k u re n c i u r u c h o m i l i  n o w y  

ty g o d n ik  h u m o ry s ty c z n y  p t. 

„ S w a w o ln a  M y ś l — S w a w o ln e  

Ż a r ty ”  — tego  b y ło  p a n i H e le ­

n ie  za w ie le , w y g r y w a  proces

o  p la g ia t  1 w y m ie r z a  b ó le s ny  

c ios w  k ie s ze ń  sw y ch  łó d z k ic h  

w s p ó łz a w o d n ik ó w .

P o p u la r n o ś ć  p ism  p a n i K oko-  

r z y c k le j b y ł to  d o s ta te c zn y  p o ­

w ó d , b y  z a in te re s o w a ć  s ię  je j  

o so b ą . D o d a tk o w y m  b o d źcem  

s ta ł s ię  fa k t , źe  n ie k tó r z y  s ta r ­

si ło d z ia n ie  u p a rc ie  p o w ta r z a ­

l i  In fo rm a c je  o ty m , źe je d ­

n y m  z c ic h y c h  w s p ó łp r a c o w n i­

k ó w  ro d z in y  K o k o r z y c k ic h  b y ł 

J u l i a n  T u w im . P rze d  p a r u  l a ­

ty . g d y  p is a łe m  w ła ś n ie  k s ią ­

że c zk ę  o  d a w n e j sa ty rze  łó d z ­

k ie j, p o s ta n o w iłe m  sp raw ę  zbft 

d a ć . Z a ło że n ie , że je ś l i  p a n i 

H e le n a  ży je , to  m ie s zk a  n a d a l 

w  s w o im  d o m u , o k a z a ło  s ię

s łu szne , p ie rw s z a  w iz y ta  n ie  

b y ła  s z c zegó ln ie  u d a n a . R o z ­

m o w a  p r o w a d z o n a  p rze z  p róg , 

b a rd zo  z d a w k o w a : n ic  n ie  p a ­

m ię ta , ż a d n y c h  m a te r ia łó w  n ie  

m a , m o ż e  w ię c e j w ie  c ó rk a , 

a le  ta  w ła ś n ie  w y s z ła . I  k o n ­

w e rs ac ja  s ię  u rw a ła .

D ru g ie  s p o tk a n ie  b y ło  zn ac z ­

n ie  b a rd z ie j u d a n e . Z re zy g n o w a  

łe m  z n a d m ia r u  I n f o r m a c j i  o 

p r a c a c h  n a u k o w y c h  n ad  d a w ­

n ą  p r a s ą  łó d z k ą , o t , p o  p ro s tu  

w iz y ta  d a w n e g o , w ie rn e g o  c zy ­

te ln ik a . p o s y p a ły  s ię  w s p o m n ie  

n ia .  P is m a  b y ły  re d a g o w a n e  

w p ro s t  w  d r u k a r n i  p rze z  Ko- 

k o r z y c k ą , a p ó ź n ie j i  Je j sy n a . 

I n n i  łó d zc y  w s p ó łp r a c o w n ic y , 

p o d p is y w a n i n a  w y d a w n ic ­

tw a c h  Ja k o  re d a k to r z y  o d p o ­

w ie d z ia ln i ,  n ie  g r a l i  w ięk sze j 

r o l i,  a le  b y l i  p r a w d o p o d o b n ie  

p rze zn ac ze n i d o  e w e n tu a ln e g o  

o d s ia d y w a n ia  w y ro k ó w . G łó w ­

n y m  w s p ó ła u to re m  w y d a w n ic ­

tw a  b y ł z a m ie s z k u ją c y  w  W ie d  

n iu  p ło d n y  a u to r  19 k s ią że k , 

a k ty w n y  d z ie n n ik a r z , R o m a n  

H e rn ic z . B y ł o n  o p a tr z n o ś c io ­

w y m  c z ło w ie k ie m  p a n i H e le n y  

(p o w ią z a n y  z p r a s ą  p o lo n i jn ą ,  

b y ły  k o re s p o n d e n t  w ie d e ń s k i 

d z ie n n ik ó w  w a rs z a w s k ic h , tw ó r  

ca a m b itn y c h  p o e z ji 1 p a t r io ­

ty c z n e j p ro z y , z a c zy n a  t r a c ić

g r u n t  p o d  n o g a m i, z r y w a ją  z 

n im  w s p ó łp r a c ę  p o w a żn e  c z a ­

s o p ism a  Ja k  n p . „ R z e c z p o s p o li­

t a ” ). W ie le  m o że  w y ja ś n ić  t y ­

tu ł  je d n e g o  z je g o  p ó źn ie js z y c h  

w ie rs zy  — „ P r z e p i ja m  m ó j 

s m u te k ” . W  p o s z u k iw a n iu  ź r ó ­

de ł z a ro b k u  1 p o la  d z ia ła ln o ś ­

c i p a n  R o m a n  sam  z n a la z ł d ro  

g ę  d o  f i r m y  H e le n y  K oko rzyc-  

k ie j .  I  n a  d o b re  s ię  tu  za d o ­

m o w i ł .  z  p a tr io ty c z n e g o  b a rd a  

p r z e ro d z ił s ię  s zy b k o  w  sw a ­

w o ln e g o  „ W u ja s z k a ” — p o d  

t y m  p s e u d o n im e m  b o w ie m  g a ­

w ę d z ił z c z y te ln ik a m i i g a n i ł  

„ z a k ła m a n y c h  ś w ię to s z k ó w "  

a ta k u ją c y c h  p r z y b y te k  p r a w d z l 

w e j w o ln o śc i 1 w eso ło śc i c z y li 

p ra s ę  p a n i H e le n y . P e łn o  b y ­

ło  H e rn ic z a  w e  w s zy s tk ic h  p i ­

s e m k a c h ,  a ja k  s ze fow a  o c e n i­

ła  Jego  w s p ó łp r a c ę  n ie c h  

ś w ia d c z y  fa k t , że  Z a k ła d y  G r a ­

f ic z n e  p r z y  u l ic y  P o d le śn e j 

(o b e c n ie  C u r ie  - S k ło d o w s k ie j)  

d r u k o w a ły  m u  n ie  t y lk o  ła tw o  

s p r z e d a żn e  d z ie ła , J a k  n p . 

„M ó z g  1 k r t a ń ”  — o p o w ie ś ć  o 

J a n ie  K ie p u r z e  (1931). a le  n a ­

w e t  w ło ż o n o  w ie le  w y s iłk u , 

a b y  n a d a ć  p r a w d z iw ie  w y tw o r ­

n ą  sza tę  g r a f ic z n ą  to m o w i Je ­

go  l i r y k ó w  „ . . .A  to  s ię  k rw a ­

w i ty lk o  serce  m o je ” . C e n io n y  

b y ł te n  H e rn ic z , p o n ie w a ż  o b o k

w ła s n y c h  te k s tów , d o s ta rc z a ł 

i lu s t r a c j i  i w y c in k ó w  z p rasy  

b u lw a r o w e j W ie d n ia  1 P a ry ża , 

co  w ię c e j, Jego  w ie lo le tn ia  

w s p ó łp r a c a  z w y d a w n ic tw a m i 

p o lo n i jn y m i  p o z w o li ła  n a  zo r­

g a n iz o w a n ie  k o lp o r ta ż u  p ism  

p a n i K o k o r zy c k ie J  w ś ró d  w y ­

c h o d ź s tw a  g łó w n ie  w e  F r a n c j i .

N a k ła d y  p is m  b y ły  n a  ow e  

c zasy  spo re , 1 w y n o s iły  w e d łu g  

s łó w  p a n i K o k o rz y c k ie J  p r ze ­

c ię tn ie  k i lk a n a ś c ie  ty s ię cy , co 

p r z y  m a k s y m a ln y c h  oszczędnoś  

c ia c h  w  p r a c a c h  re d a k c y jn y c h  

1 c e n ach  r ó ż n y c h  p ism  o d  15 

d o  40 g ro szy , d a w a ło  p o d s ta w ę  

d o  ro z w o ju  p rze d s ię b io rs tw a .

— „ P a n ie !  G d y b y  n ie  w o jn a  

p r a c o w a ły b y  J u ż  u  m n ie  po ­

śp ieszne  m a s z y n y  ro ta c y jn e  d la  

w ie lo s e tty s lę c z n y c h  k o lo r o ­

w y c h  n a k ła d ó w " .  B y ły  J u ż  Ja ­

k o b y  z a m ó w io n e . Z a p y ta n a  w  

s p ra w ie  T u w im a  p a n i H e le n a  

o ś w ia d c z y ła  n i  m n ie j  n i  w ię c e j, 

że  p a m ię ta  d o sk o n a le  m ło d z ie ń  

ca  z m u s z k ą , k tó r y  m ie s z k a ł w  

p o b l iż u  i p r z y c h o d z ił do  Je j 

m ę ża , k tó r y . . .  u d z ie la ł  m u  ra d  

J a k  n a le ż y  p is a ć . N ie  p o t r a f i ­

ła  Je d n a k  p o d a ć  ż a d n y c h  szcze­

g ó łó w  tej w s p ó łp r a c y . T ak  w ię c  

je s te śm y  u  ź r ó d e ł p e w n e j le ­

g e n d y , b o w ie m  n ie  w y k lu c z a ­

ją c ,  że  T u w im  m ó g ł zn a ć  Ko-

k o r z y c k ie g o  1 k o n ta k to w a ć  s ię  

z n im  s p o ra d y c zn ie , n a le ż y  

s tw ie rd z ić , że  w  p ie rw s zy c h  

ro c z n ik a c h  p is e m k a  n ie  m a  

m o w y  o te k s ta c h  T u w im a , k t ó ­

ry  b y ł J u ż  w  la ta c h  1919— 1920 

p o e tą  o  zn ac zn e j p o p u la rn o ś c i. 

W  o w y ch  p ie rw s zy c h  la ta c h  n ie  

u d a ło  s ię  o d n a le ź ć  w  „ W o ln e j 

M y ś l i”  ż a d n y c h , c h o ćb y  n ie c o  

s p r a w n ie j n a p is a n y c h  w ie rs zy . 

P o za  ty m  s zo w in is ty c z n e  a k ­

c e n ty  z n a jd u ją c e  s ię  w  p iśm ie  

w y k lu c z a ły  z b liż e n ie  m ię d z y  

Jego  re d a k to r e m  a T u w im e m . 

W re szc ie  w  te jż e  „ W o ln e j M y ­

ś l i”  p o e ta  d o c ze k a ł s ię  ry c h ło  

a ta k u  r ó w n ie  p r y m ity w n e g o  

c o  i o s tre go . T ak  w ię c  c a łą  

s p ra w ę  m o że m y  ś m ia ło  m ię d z y  

b a jk i  w ło ży ć .

K ie d y  m y ś lę  o  te j p r z e rw a n e j 

w  p o ło w ie  d ro d ze  od  p o le m ic z ­

n ego  ś w is tk a  do  k o n c e rn u  p r a ­

sow ego , k tó r y  z a c z ą ł p o w s ta ­

w a ć  p r z y  u l ic y  C u r ie  - S k ło ­

d o w s k ie j, c h c ia łb y m  o d p o w ie ­

d z ie ć  n a  p y ta n ie , d la c zeg o  w y ­

d a w n ic tw a  „ W o ln e j M y ś l i "  są 

n a m  t a k  n ie s y m p a ty c z n e . F ry-  

w o ln o ś ć  c zy  p o r n o g ra f ia  je s t  

tu  j u ż  d z iś  dość  z w ie trz a ła  1 

g d z ie  JeJ d o  nasze j sex-epok i. 

N ie  trze b a  d z iś  o d w ie d z a ć  K o ­

p e n h a g i, a że b y  zo b ac zy ć  rze ­

czy  śm ie ls ze  n i ż  to , n a  co  ze­

z w a la ła  c e n z u ra  p a n i K o k o ­

rzy c k ie J .

O p o ry  b u d z i m y ś l, k tó r a . Ja k  

w y d a je  s ię , s ta ła  u  id e o w y c h  

p o d s ta w  ca łe j Im p re zy , że  lu ­

d z io m  n ie w ie le  trz e b a  do  

szczęśc ia  — chcec ie  k o m e d i i  — 

m a c ie  k o m e d ię , zob ac zc ie  k a ­

w a łe k  za d k a , k i lk a  b y le  ja k  

s k le c o n y c h  w ie rs zy  1 a n e g d o t... 

1 p ła ć c ie , p ła ć c ie . N ie  Jestem  

s p o w ie d n ik ie m  1 n ie  w ie m  ja k  

tego  ro d z a ju  l i te r a tu r a  w p ły w a  

la  n a  m o ra le , a le  n a  p e w n o  pa- 

c zy ła  g u s ta . N ie  Jest p r z y p a d ­

k ie m , że w ła ś n ie  Ł ó d ź , m ia s to

o  s to s u n k o w o  n is k im  o g ó ln y m  

p o z io m ie  w y k s z ta łc e n ia , s ta ło  

s ię  n a jw ię k s z y m  w  P o lsce  o- 

ś ro d k ie m  n a jp r y m ity w n ie js z e j  

p ra sy . D o p ie r o  o b e jr z e n ie  k i l ­

k u  c h o ćb y  n u m e r ó w  ty c h  p ism  

p o zw a la  u z m y s ło w ić  sob ie  J a ­

k ą  p r z e b y liś m y  d rogę .

T ych  k i lk a  m y ś l i  n a s u n ę ło  

m i  się , n a  s c h y łk u  1969 ro k u , 

k ie d y  ro d z in a  o d p ro w a d z i ła  

K o k o r z y c k ą  na  m ie js c e  w ie c z ­

n ego  s p o c zy n k u .

*) P e łn e  t y t u ły ,  la ta  w y d a ń , 

n a z w is k a  r e d a k to r ó w  o d p o w ie ­

d z ia ln y c h  i d r u k a r z y  w y m ie n ia  

W . K a s z u b in a :  B ib l io g r a f ia  p r a ­

sy łó d z k ie j  1863— 1941.W -w a 1967.
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KRZYSZTOF RIEGE

i NOWOŚCI
Stałem się posiadaczem

czterech najnowszych płyt 
najwyższej jakości. Hi-Fi. 
Już kręci się talerz znako­
mitego gramofonu produk­
cji krajowej. Oto pierwsza 
płyta — longplay Kazimie­
rza Grześkowiaka. Lubię 
Grześkowiaka, choć nie por 
wał mnie pęd dyskusji: czy 
Grześkowiak jest wrogiem 
polskiego chłopa, czyli go 
też miłuje. Jak do tej pory, 
łaskotał mnie wewnętrzny 
uśmieszek, gdy słuchałem je 
go śpiewanych opowieści. 
Trochę w nich z sołtysa 
Kierdziołka — Ofierskiego, 
trochę z przydrożnej kaplicz 
ki i trochę z rozprawy socjo 
logicznej. Dziś słucham tego 
i jedynym efektem jest kiwa 
nie głową: tak, znam, znam
— dobre. Przestawiam iglę 
po rowkach. Nic, żadnej no 
wości, bomby, zaskoczenia. 
Tego typu utwory cieszą tyl 
ko jeden raz. Nawet najlep­
szego kawału nie należy o- 
powiadać dwa razy.

Następny longplay zwraca 
uwagę wielce krzykliwą o- 
kładką, acz znów wygląda 
ona na zastępczą. Jest niegu 
stowna. No ale napis „Cała 
jesteś w skowronkach” — 
Skaldowie, — zamyka kupu 
jącym oczy. Popularność te­
go zespołu jest ogromna. 
Niedawno pewien szpakowa 
ty pan wyszedłszy z restau­
racji zatrzymał się i zaśpie­
wał: — Cały jestem w sko­
wronkach! —

Ale. do płyty. Longplay 
przepisowo cierpi na uwiąd 
popularności. Jego aż sie­
dem przebojów omiotło wszy 
stkie możliwe listy bestseile 
rów. ale od dawna już ich 
tam nie ma. Natomiast u 
szczytu są teraz utwory „Ma 
teusz czwarty” czy „Od 
wschodu do zachodu słońca'1, 
których dla odmiany nie ma 
na aktualnej płycie.

Wymienione przed chwilą 
piosenki powstały już po 
powrocie Skaldów ze Sta­
nów Zjednoczonych, skąd 
przyjechali wprawdzie bez 
gitarzysty Krzysztofa Pali­
wody. ale za to z organami 
Hamonda uzbrojonymi w 
wirujące głośniki Leslie.

Sądząc po najnowszych u- 
tworach, podróże nie tylko 
wzbogacają materialnie, ale

1 koncepcyjnie. Optymiści 
twierdzą, że będzie można je 
kupić już w... kwietniu.

Teraz o naszych, łódzkich 
zespołach — Trubadurzy i 
No to co.

„Long” Trubadurów „Ej, 
sobótka, sobótka”, ukazuje 
słuchaczom, czym różni się 
styl od maniery. I tak, gdy 
styl tworzy jedną drogę dla 
powstawania nowych kon­
cepcji, to maniera stanowi 
jeden pomysł dla całej drogi 
grupy. Nie muszę dodawać, 
że Trubadurzy reprezentują 
to drugie. I to pod każdym 
względem; a już szczególnie 
w monotonnych aranża­
cjach.

Kiedyś, znany kompozytor 
1 aranżer Ryszard Poznakow 
ski uzdrowił zespół, tworząc 
trzeci jego skład. Z pier­
wszych Trubadurów pozosta 
ła ponoć wówczas tylko jed 
na pałeczka od perkusji. W 
efekcie otrzymaliśmy już po 
przedni longplay, który za­
wierał kilka ex-przebo- 
jów. Najnowsza edycja pły­
towa wydaje się być złożona 
z odrzutów poprzedniej.

Przypomina mi się tutaj 
powiedzonko pewnego boga­
tego szewca miarowego. Ma 
wiał on tak:

„O drogie dziatki, mocno 
się mylicie
Chcąc zdobyć sławę na 
Jednym kopycie".

Od pewnego czasu daje 
się zauważyć stopniowy spa 
dek popularności Trubadu­
rów, a płyta „Ej, sobótka, so 
botka”, zamiast im rozgłos 
przywrócić, stanowi raczej 
gwóźdź do trumny. Gwóźdź 
ten nie przykuł jednak Ry­
szarda Poznakowskiego, któ 
ry zbiegł ostatnio z zespołu 
przed nieodwracalnym żabi 
ciem wieka.

Ostatnia płyta spod choin 
ki wytacza się z koperty. 
„W murowanej piwnicy" — 
„No to co”. Folklorystyczne 
ciągoty grupy, stanowią moc 
ną broń w jej ręku, choć 
można by to wszystko robić 
ciekawiej. No to co — są 
sympatyczni, atrakcyjni wi­
zualnie, wobec czego dobrzy 
na estradzie. Niestety są ni­
kli muzycznie i głosowo. Po 
stękiwania solisty — Jan-

czerskiego nie odbiegają od 
nucenia przy goleniu prze­
ciętnego śmiertelnika, no ale 
i to może być mile.

Fakt, nie można im ode-

Fot. A. Różycki

brać pewnych zasług na po 
lu muzealistyki muzycznej. 
Lecz choć to wielce szlachet 
ne, nie służy jednak dobrej 
zabawie.

1 _ 1
L i n  1 , 1 ^  • Wuspehrahfe tqqotint3

sp e k ta k l i  w id z ó w  proc .

T E A T R  W IE L K I

„ C y r u l ik  s e w ils k i” 2 2520 100

„ L o h e n g r in ” 1 1260 100

„ F a u s t ”  \ 1 1260 100

„T o sca ” 1 1260 100

„ R o m e o  i  J u l i a ” 1 1260 100

N O W Y

„ Z y c ie  Jest s n e m ’* 3 2100 100

„P ie rś c ie ń  w ie lk ie j d a m y " 2 1000 60

„S z k o ła  k o b ie t” 1 500 75

„ Z a  s ie d m io m a  g ó r a m i” 2 1400 100

M a ła  S a la

„ M ą ż  i  ż o n a ” 3 450 75

„ B l is k i  n ie z n a jo m y " 2 300 75

„K s ię ży c  św ie c i n ie s z c z ę ś liw y m ’” 1 130 60

P O W S Z E C H N Y

„B o so  a le  w  o s tro g a c h ” 3 1980 100

„ O jc o w ie  ro d zą  się w  s z a fa c h ’* 1 600 90

„ A d v o c a tu s  d ia b o l i " 1 500 80

J A R A C Z A

„ Iry d io n '* 3 1806 100

7.15

„ J a d z ia  w d o w a ” 2 844 100

O P E R E T K A

„ S k r z y d la ty  k o c h a n e k ” 8 3800 60

F IL H A R M O N IA

2 k o n c e r ty  s y m fo n ic z n e 850 s łu ch . 60

WRAŻENIA JEDNEGO  
W IECZORU

O  m ie d ze  s ą s ia d u ją  w  p r o g ra m ie  te le w iz y jn y m  p ro p o zy c je  

ró żn o ro d n e , o d m ie n n e  g a tu n k o w o , u c ie k a ją c e  s ię  do  in n y c h  

ś ro d k ó w  w y ra z u , w ie le  z n ic h  p r z e p ły w a  Ja k b y  o b o k  nas , 

n ie  p o z o s ta w ia ją c  s iln ie js ze g o  w ra że n ia .  T ych  z a p a d a ją c y c h  

t rw a le j w  p a m ię ć  je s t z n a c z n ie  m n ie j .  A le  m o że  to  i d o b rze , 

b o  o d c in a ją  s ię  na  t le  p rze c ię tn o śc i.

O to  m o le  w ra że n ia  z je d n e g o  w ie c zo ru  —  28 s ty c zn ia  —  
k tó ry  p r z y n ió s ł az d w ie  po zy c je  p ro g ra m o w e  ró żn e  d ia m e ­
tr a ln ie , a p rzec ie ż  ta k ie , że t r u d n o  b y ło  w obec  n ic h  p o zo ­
s tać  o b o ję tn y m .

P rze d e  w s zy s tk im  łó d z k i p r o g ra m  p u b lic y s ty c z n y  „ W y z w o  

lic ie le  i w y z w o le n i" ,  z re a liz o w a n y  n a  a n te n ie  lo k a ln e j ,  c ho ć  

n ic  m o im  z d a n ie m  n ie  p r z e m a w ia ło  p rze c iw  u k a z a n iu  go  w i 

d z o m  c a łe go  k r a ju  ( ty lk o  m a le ń k i  f r a g m e n t  tego  p r o g ra m u  

za m ie szc zo no  w  „ M o n ito r z e " ) .

B y ł to  p r z y k ła d  d o b re j ro b o ty  d z ie n n ik a r s k ie j .  P r a c o w n ic y  

Ł O T  d o ta r l i  d o  lu d z i, k tó ry c h  tw a rze  z a re je s tro w a ła  ta śm a  

f i lm o w a  lu b  k lis z a  fo to g ra f ic z n a  w  p a m ię tn y  d z ie ń  w y zw o  

le n ia  Ł o d z i JO s ty c zn ia  1S46 ro k u . R e p o r te rzy  łó d z c y  p o je c h a ­

l i  po 25 la ta c h  do  M o sk w y  [ ta m  z p o m o c ą  ra d z ie c k ic h  

k o le g ó w  s f i lm o w a li  ro zm o w y  z lu d ź m i ,  k tó rz y  w y z w a la l i  

Ł ó d ź :  z d o w ó d c ą  k o rp u s u  p a n ce rn e g o . K tóry  w d a r ł  s le  do  

m ia s ta  — gen . . łu s z c z u k ie m , z gen . K o n s ta n t in o w e m , z p u ł ­

k o w n ik ie m  (p rzed  la ty  p o r u c z n ik ie m )  R a d u c h in e m . T e f i lm o  

w e  re la c je  s z ły  w  p r o g ra m ie  na  p r z e m ia n  ze s tu d y jn ą  ro z ­

m o w ą  z ło d z ia n a m i, k tó r z y  u c ze s tn ic zy li w  w ita n iu  zw y c ię ­

sk ic h  c zo łg ó w  ra d z ie c k ic h .

A u to r z y  p r o g ra m u  p o k u s il i  s ię  u d o w o d n ić , że  h is to ry c zn e  

w y d a rz e n ia  ze s ty c zn ia  1845 ro k u  to  jeszcze  n ie  p rzesz ło ść . 

Ż y ją  one  w  lu d z ia c h , w  ic h  ży w e j 1 w d z ię c z n e j p a m ię c i.

D z ię k i  te c h n ic e  te le w iz y jn e j i f i lm o w e j z e k r a n u  p rze ­
m ó w il i  lu d z ie , k tó ry c h  d z iś  d z ie lą  ty s iące  k i lo m e t r ó w , k tó ­
ry ch  losy  p o to c zy ły  s ie  n a jr ó ż n ie j ,  a le  k tó iy c h  łą c z y  w spó ł 
ne w s p o m n ie n ie  ta m ty c h  d n i. N ie  s łow a  b y ły  w  ty m  p ro ­
g ra m ie  n a jw a żn ie js z e . N ie k tó re  w y p o w ia d a n o  n ie p o ra d n ie , 
a le  c z u ło  s ię , że  w szyscy  u c ze s tn icy  p r o g ra m u  —  i c i z  da  
le k le j M o skw y , i c i z Ł o d z i — z w ią z a n i są d z ię k i  ty m  
w s p o m n ie n io m  n ie r o z e rw a ln y m  w ę z łe m  b ra te rs tw a .

T ego  sam ego  w ie c zo ru  T e a tr  T e le w iz ji  n a d a ł  n o w ą  w e rs ję  

„ G r a n ic y "  Z o f i i  N a łk o w s k ie j. T ę  z n a k o m it ą  p ow ie ść  z o k re su  

m ię d z y w o je n n e g o  p rzy sp o so b ił ty m  ra ze m  n a  e k r a n  J a . iu s z  

W a rm iń s k i .  B y ł to  s p e k ta k l, o k tó r y m  c h c ia ło b y  s ię  p o ­

m ó w ić , c ho ć  t r u d n o  p r z y z n a ć  m u  Je d n o zn a c z n ie , że  b y ł w  

p e łn i u d a n y .

N a c zy m  p o le g a ły  c h a ra k te ry s ty c z n e  ce c h y  te j a d a p ta c j i?  
P rze d e  w s zy s tk im  n a  o g r a n ic z e n iu  b o g a te j g a le r ii  pos tac i 
p o w o ła n y c h  d o  ży c ia  n a  s tro n a c h  k s ią ż k i  N a łk o w s k ie j — 
d o  cz te re ch . P o zo s ta ł ty lk o  g łó w n y  b o h a te r  — Z e n o n  Z ie m  
b ie w ic z . Jego n a rze c zo n a  (p o te m  żo n a ) E lżb ie ta , „ ta  tr z e c ia ”
— Ju s ty n ; . B o g u tó w n a  i k u s ic ie l C z e c h lin s k i. D ra s ty c zn a  re 
d u k c ja  Ilo śc i osób  d r a m a tu  n ie  w y c z e rp u je  s p ra w y . D o ­
c h o d z i d o  tego  s p e cy fic zny  k lu c z  u jm o w a n ia  ty c h  p o s ta c i 
p rze z  k a m e ry  te le w iz y jn e .

K lu c z  te n  p o le g a ł n a  ty m , że  w  c a ły m  p r z e d s ta w ie n iu  

d o m in o w a ły  w ie lk ie  z b liż e n ia , o b e jm u ją c e  b a rd zo  często  

t y lk o  tw a rze  b o h a te r ó w . W  ten  sposób  re żyser p o g łę b ił  Izo

la c ję  ty ch  c zw o rga  łu d z i  ze ś ro d o w is k a , w  k tó r y m  ż y l i ,  w y  

p r e p a ro w a ł ich  k o n f l ik t y  z k o n k re tn e g o  t ła , s p r o w a d z ił je  

Ja k b y  d o  c z y n n ik ó w  p ie rw szy c h , u s c h e m a ty z o w a ł.

D la  p r e z e n ta c ji g ry  a k to r s k ie j ta  k o n c e p c ja  re ży se rska  

m ia ła  sw o je  d o b re  s tro n y . P rze s tro iła  z ło ż o n ą , w ie low ar- . 
s tw o w ą  s t r u k tu r ę  n a r r a c j i  N a łk o w s k ie j do  p o trze b  karne  
ra ln e g o  k w a r te tu . K w a r te tu  p e łne go  w ir tu o z e r i i.  J e d n o ­
cześn ie  Je d n a k  W a rm iń s k ie m u  n ie  u d a ło  s ię  u n ik n ą ć  d a le k o  
id ą c y c h  up ro szc zeń , z u b o że n ia  m o ty w a c ji  p o s tę p o w a n ia  p o ­
s z c ze g ó ln y c h  osób . D ra p ie ż n y  o b ra z  k o n f l ik tó w  sp o łe c zn y c h  
o g ra n ic z o n y  zos ta ł d o  d a le k ic h  p o m r u k ó w , a p r o b le m a ty k a  
m o r a ln a  —  p e łn a  u  N a łk o w s k ie j p ó łc ie n i i  s u b te ln o ś c i —  do  
m e lo d r a m a tu .

A  Je d n a k  ta k ie  p r z e d s ta w ie n ia , Ja k  te le w iz y jn a  „ G r a n ic a " ,  

Z a p a m ię tu je  się . B y ła  w  ty m  s p e k ta k lu  d u ża  do za  a u to d y scy  

p i ln y  i k o n s e k w e n c ji .  K to  o g lą d a ł, n ie  u z n a  c h y b a  w ie c zo ru  

ze s tra co n y .

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

o nmoi P05&E

P rze d  ISO la t y  F ra n c u z  B e n ia m in  

C o n s ta n t  de  R «b e c q u e  n a p is a ł pow ie ść , 

k tó r ą  h is to r ia  l i te r a tu r y  c e n i w y so ko  

ja k o  s tu d iu m  p sy c h o lo g ic zn e  o w a r to  

ś K a c h  w  d o b ie  p r z e d r o m a n ty c z n e j n ie  

s p o ty k a n y c h . „ A D O L F "  C o n s ta n ta  to  po  

w ie ść  p r z e d s ta w ia ją c a  t r a g ic z n ą , n isz  

c z ąc ą  m iło ś ć  d o jr z a łe j k o b ie ty  i m ło d e  

go  c h ło p c a  a w n ik l iw a  a n a liz a  p sy cho  

lo g ic z n a  tego  u c zu c ia  s ta n o w iła  Je j 

g łó w n e  a tu ty .

R e ży se r  f r a n c u s k i B . T oub lanc- M i-  

che l u z n a ją c  w id a ć  p ro b le m  „ n is z c z ą , 

ce j m iło ś c i” za w ie c zn ie  ży w y  i i n ­

te re s u ją c y  d o k o n a ł f i lm o w e j a d a p ta ­

c ji  pow ie śc i C o n s ta n ta . D la  a d a p ta c j i  

te j z n a la z ł n a w e t  c ie k a w y  po m y s ł, po  

le g a ją c y  na  u w s p ó łc z e ś n ie n iu  f ik c ji  w  

sposób  n ad e r p r z e m y ś ln y .

M ło d y  c h ło p a k , f llm o w ie c - a m a to r  po 

s ta n a w la  z re a liz o w a ć  ' f i lm _  w  o p a rc iu

o po w ie ś ć  C o n s ta n ta . S a m  p r a g n ie  g ra ć

A d o lfa  1 p o s z u k u je  p a r tn e r k i d la  ro l i 

E le o n o ry . Z n a jd u je  ją  w  osob ie  g u ­

w e r n a n tk i  z p o b lis k ie g o  h ra b io w s k ie g o  

d o m u . G u w e rn a n tk a  s p e łn ia  w szy s tk ie  

m a rz e n ia  m ło d e g o  f i lm o w c a  —  jes t 

tak  Jak  b o h a te r k a  po w ie śc i — P o lk ą , 

a je j  w ie k  i u ro d a  p r e d e s ty n u ją  Ją 

w  p e łn i  d o  ro l i E le o n o ry . S p e łn ie n ie  

m a rz e ń  n a  ty m  s ię  n ie  k o ń c zy . O d ­

tw ó rc y  r ó l E le o n o ry  l A d o lfa  w  sw y m  

ży c iu  r ze c zy w is ty m , Ju ż  n ie  f i lm o ­

w y m , z a c z y n a ją  b y ć  p a r ą  k o c h a n k ó w , 

k tó ry c h  m iło ś ć  i  c ie rp ie n ia  B e n ia m in  

C o n s ta n t  p rzed  d z ie s ią tk a m i la t  ta k  

p r z e k o n u ją c o  c z y te ln ik o m  p rze d s ta ­

w ił.

Te ró w n o le g le  p ro w a d z o n e  ro m a n se , 

ten  p o w ie śc io w y  u c ie le ś n ia n y  w  rea 

l iz o w a n y m  f i lm ie  i ten  rze czy w is ty  

s ta n o w ią  w d z ię c z n e  w p ro w a d z e n ie  w  

p e łn ą  Juz  w spó łc ze sno ść . .

G d y  o k r u tn y  l n ie w y ro z u m la ły , a ja k  

że u ro c zy , h r a b ia  p rze ry w a  f i lm o w ą  

s ie la n k ę , o g lą d a ć  ju ż  b ę d z ie m y  ty lk o  

w spó łc ze sn ą  h is to r ię  m iło ś c i A d o lfa  i 

E le o n o ry . M iło ś ć  Ja k o  te m a t  p o zo s ta ­

je , a k tó ż  le p ie j n iż  F ra n c u z i p o tr a f i

o n ie j  m ó w ić  z a r ó w n o  w  to n ie  

tr a g ic z n y m  Jak  i s w a w o ln y m . T o te ż 

w  m ia r ę  p e łn ie js ze g o  w c h o d ze n ia  w e 

w spó łc ze sn ą  w e rs ję  tej m iło ś c i c o ra z  

w ię c e j k o m e d io w y c h  s y tu a c j i  1 p e ry pe  

t il ,  w  czas ie  k tó ry c h  d z ie ln a , w s p ó ł­

czesna E le o no ra  g o n i sw ego  A d o lfa . I 

c ho ć  c h w ila m i d z ie je  m iło ś c i n as zy c h  

k o c h a n k ó w  z a c z y n a ją  t ro c h ę  n u ży ć , 

g o to w iśm y  to  c h y b a  w y b a c zy ć  za ś llc z  

n ą  p o in tę , J a k ą  n a m  tw ó rc y  f i lm u  zgo 

to w a li .

N a  ty m  u w a g i na  m a rg in e s ie  f i lm u  

„ A d o l f ” m o g ły b y  s ię  z a k o ń c z a ć . T a ­

k im  go  w id z ie ć  m o g ą  F ra n c u z i i w szy  

scy in n i  w id z o w ie . P o ls k ie j p u b l ic z n o ­

śc i do s ta rc za  te n  f i lm  je d n a k ż e  u c ie ch  

i r e f le k s j i,  o k tó ry c h  tw ó rc y  f i lm u  na 

w e t p rze z  m o m e n t  n ie  p o m y ś le l i.

W  p o g o n i za a u te n ty z m e m  — w szak  

b o h a te rk a  Jest P o lk ą  —  w p ro w a d z il i  

d o  f i lm u  spo ro  re a lió w  a ’la  p o lo n a is . 

U p it r a s il i  p r z y  o k a z j i  p asz te t, k tó ry  

p r z e ły k a m y  ty lk o  d z ię k i  te m u , iż  je ­

s te śm y  p o n o  n a r o d e m  o p o c zu c iu  h u ­

m o ru . D z ię k i  n ie m u  w  czasie  p o ls k ie j 

s e k w e n c ji „ A d o l f a ”  ro zb rzm ie w a  w  

n as zy c h  k in a c h  se rdeczny  śm ie c h . B o  

J a k że  in a c z e j p r z y ją ć  u ro czą  P o lk ę , 

k tó r a  u s ta m i U l l i  Ja c o b so n  w y g łas za  

ś lic z n ą  p o ls z c zy zn ą  w y z n a n ie :  , ,ja  c ię  

k o c h a m ”  (g d z ie ż  nasze  p ię k n e  „ K o c h a m  

c ię ” ?), ja k  in a c z e j p r z y ją ć  je j  p r z y ­

ja z d  z F r a n c j i  d o  g ó rs k ie j w io s k i po 

sp a d e k  i w y n a ję c ie  p rze z  n ią  n a  O k ę ­

c iu  s a m o lo tu  po  to , b y  m o g ła  p r z y ­

w ie ź ć  u k o c h a n e g o  do  Z a k o p a n e g o ?

O g lą d a m y  te ż  nasze  Z a k o p a n e  w  w y  

d a n iu , o k tó r y m  p o n ie k tó r z y  m a rz ą , 

Z a k o p a n e  z c zasów  d o k to ra  C h a łu b iń ­

sk iego  i S a b a ły , n ie tk n ię te  s t ra s z liw ą  

c y w il iz a c ją .  Z a zd ro ś ć  c z ło w ie k a  o g a r ­

n ia ,  n a w e t  w  c zasach , g d y  ty le  na  

n as zy c h  u l ic a c h  p r z e p ię k n y c h  k o ż u ­

c h ów , k ie d y  p a tr z y  s ię  na  c u d o w n ą  

k o żu c h o w o - fu tro w ą  re w ię , ja k ą  p re ­

z e n tu ją  n a m  gośc ie  i m ie s z k a ń c y  Za 

k o p a n e g o . N a  k a żd ą  p o rę  d n ia  w  In ­

n y m  k o żu c h u , a te f u t r a  z lis ó w  i 

b l iż e j n ie  r o z p o zn a n y c h  z w ie rz a k ó w ! 

P o ls c y  p a n o w ie  noszą  o c zyw iśc ie  p o r ­

tk i  z p a r z e n ic a m i i k a p e lu s ze  z p ió r a ­

m i, p a n ie  b a rw n e  c h u s ty .

B y  o b ra z  e g zo ty c zn e j, n ie tk n ię te j n ie  

m a i c y w il iz a c ją  P o ls k i b y ł p e łe n , f r a n  

cuscy  re a liz a to rz y  z a le c ili n a s z y m  ro ­

d a k o m  c w a ło w a n ie  k o n n o . G a lo p u je m y  

za te m  po  d r ó ż k a c h  Z a k o p a n e g o  i be z  

d ro ża c h  T a tr  k o n n o  i trzeb a  p rzy zn a ć , 

że to  n a w e t e fe k to w n ie  w y p a d a . J e ­

s teśm y  g o śc in n i, u m ie m y  Jeść i p ić  tę 

go  i w y p r a w ia m y  p ię k n e  w ese la . F o l 

k lo r  m a m y  Ja k  w ia d o m o  m a lo w n ic z y . 

C ó ż  s ię  w ię c  d z iw ić  o b ro s ły m  c y w iliz a  

c ją  F ra n c u z o m , że  p r z y je c h a l i  d o  nas 

po  eg zo ty k ę , b y  p rzy  je j  p o m o c y  cle 

n ie j p o p ro w a d z ić  n iu a n se  p e ry p e t ii  

sw ych  św ia to w y c h  (z p r o w in c jo n a ln e g o  

fr a n c u s k ie g o  m ia s te c zk a ) b o h a te ró w .

C zy  w a r to  s ię  na  tę  hecę  o b u rza ć ?  

C h y b a  n ie . M o że  ty lk o  tro c h ę  p o z ło ­

śc ić , iż  ta k  t r u d n o  z m ie n ić  p e w n e  ob ie  

g ow e  na  Z a c h o d z ie  w y o b ra że n ia  o  n a ­

szy m  k r a ju .  A  c zy śm y  sa m i be z  w in y ?  

C zy ż  nasze  fo ld e r y  n ie  e p a tu ją  o k a  

c u d zo z ie m c ó w  g łó w n ie  tą  w ła ś n ie  d z iw  

n ie  r o z u m ia n ą  e g zo ty k ą , czy  do  n ie ­

d a w n a  „M a zo w sze ” i „ Ś lą s k ” n ie  b y ­

ły  g łó w n y m i a m b a s a d o ra m i s z tu k i po i 

sk ie j w  św ie c ie ?  P r z y k ła d y  m o żn a  by  

m n o ży ć .

D z iw ić  s ię  n a to m ia s t  m o że m y  p o l­

s k im  k o n s u lta n to m  i p o m o c n ik o m  fr a n  

c u sk le j e k ip y , c ho ć  tro c h ę  m o g lib y  

c h y b a  m ie ć  w p ły w u  na  ten  o b ra z  P o l­

sk i. P o w ie d z ą  na p e w n o , że k in e m a to ­

g ra f ia  to  p rze m y s ł i p ie n ią d z . N as Jed 

n a k  n ie z u p e łn ie  ta w y p o w ie d ź  p rze ­

k o n a .

E W A  N U R C Z Y tfS K A
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E C H A  G D A Ń S K IE G O  

Z J A Z D U

X I I  Z ja z d  P is a rz y  Z ie m  

Z a c h o d n ic h  ł P ó łn o c n y c h  

w  G d a ń s k u , z n a la z ł s ze ro ­

k ie  o d b ic ie  n a  ła m a c h  ,, In o  

s tra n n o j L i t ie r a t u r y ” . G r u d  

n io w y  zeszy t tego  m le s ię c z  

n ik a  sze roko  c y tu je  g ło sy  

n as zy c h  p e r io d y k ó w  l i t e r a ­

c k ic h  o tw ie r a ją c  n im i  m ię  

d z y n a r o d o w y  p r z e g lą d  p r a ­

sy  p n . „ K u l t u r a  i w s p ó ł­

c zesność” .

„ In o s t r a n n a ja  U  t ie ra  tu ­

ra*’ o m a w ia  a r ty k u ł  K . 

K o ź n ie w s k ie g o  ( , ,P o l i t y k a ” ) 

o r a z  z ja z d o w e  w y s tą p ie n ia  

p is a rz y : T . H o h ija ,  Z . Z a ­

łu s k ie g o , S . M us-kat-F lesża­

ro w e j. W . S ze w c zyk a  1 A  

R o g a ls k ie g o . Z  w y so k ą  oce 

n ą  , , I L "  s p o tk a ła  s ię  p rze ­

p r o w a d z o n a  na  Z je ź d z i*  

p r z e *  Z b ig n ie w a  Z ak ie w i-  

cza  k ry ty c z n a  a n a liz a  p o ­

w ie ś c i r a d z ie c k ie g o  p is a rz a  

K . S im o n o w a  p t . „ Ż y w i  i 

m a r t w i ’*.

M ie s ię c z n ik  ra d z ie c k i n ie  

m a i w  c a ło śc i c y tu je  też 

„ A p e l d o  p is a rzy  ca łe go  

ś w ia t a " ,  u c h w a lo n y  w  

G d a ń s k u . „ In o s t r a n n a ja  L i 

t ie r a tu r a ’* s tw ie rd za , że 

a p e l p is a rz y  p o ls k ic h , o g ło  

s zo n y  w  ro c zn ic ę  w y b u c h u  

I I  w o jn y  ś w ia to w e j, n ie  po  

zo s tan ie  be z  o d p o w ie d z i.

K. P.

A U S T R IA  —  P O L S K A

TTkazal s ię  k o le jn y  n u ­

m e r  c za so p ism a  „O s te rre ic h  

—  P o le n ” , w y d a w a n e g o  

p rze z  T o w a rzy s tw o  A u ­

s t r ia c k o - P o ls k ie  w  W ie d ­

n iu .  N u m e r , b o g a to  l lu s tr o  

w a n y , za w ie ra  m . in .:  o m ó  

W le n ie  „ P o ls k ic h  D n i w  

S a lz b u rg u * ’, k tó r e  o d b y ły  

s ię  w  p a ź d z ie r n ik u  u b . ro  

k u ,  r e p o r ta ż  o  W a rs za w ie , 

s p r a w o z d a n ie  z Fes-tiwalu 

F i lm ó w  K ró tk o m e tra żo -  

w y c h  w  K ra k o w ie , ob szer 

n y  a r ty k u ł  o  n o w o czesne j 

s z tu c e  g o b e lin o w e j w  P o l­

sce, a n a s tę p n ie  o s to s u n ­

k a c h  h a n d lo w y c h  p o m ię ­

d z y  A u s t r ią  i P o ls k ą . P o ­

n a d to  w  n u m e r z e  z n a jd z ie  

m y  k r ó tk ie  a r ty k u ły  o  w y  

s tę p ie  K r a k o w s k ie j F i lh a r ­

m o n i i  w  L in z u ,  in fo r m a c je  

o  n o w y m  a m b a s a d o r z e  P o l 

jęki w  A u s t r i i  —  L e s ła w ie  

W o jt y d z e  o ra z  o m ó w ie n ie  

d z ia ła ln o ś c i „ C z y te ln i  P o l­

s k ie j” w  W ie d n iu .
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A . S . G R IB O J E D O W A

W  sto s ie d e m d z ie s ią tą  p ią  

tą  ro c zn ic ę  u r o d z in  w y b it  

n ego  k o m e d io p is a rz a  rosy j 

sk iego  A le k s a n d r a  S ie rg ie . 

je w ic z a  G r ib o je d o w a  pra  

sa ra d z ie ck a  z a m ie śc iła  a r  

t y k u ły  o  Jego  ż y c iu  1 tw ó r  

czośc i. W  z w ią z k u  z ty m  

p r z y p o m n i jm y  sob ie  sy lw e t 

k ę  tego  p is a rza .

U ro d z ił s ię  w  M o skw ie , 

4.1. 1795 ro k u  w  ro d z in ie  

s z la c h e c k ie j. O jc ie c  p is a rza

be k  k o m e d ii fr a n c u s k ic h  

o ra z  p isze  s z tu k i d o  s p ó ł­

k i  z K a t ie n ln c m  i  Sza- 

c h o w s k im .

R o zg ło s , u z n a n ie  1 s ław ę  

zd o b y w a  G r ib o je d o w  z n a .  

k o m itą  k o m e d ią  n a p is a n ą  

w  la ta c h  1822— 1824 p t. „ M ą  

d r e m u  biada** (G o r ie  o t 

u m a ) . T ekst s z tu k i p o ja ­

w ia  się w p ra w d z ie  w  a l­

m a n a c h u  „ R u s s k a ja  Tali-  

J a ’\ a le  z w ie lo m a  tfkreśle 

n ia m i p o c z y n io n y m i przez 

c a rsk ą  c e n zu rę . M im o  to  

c z y te ln ik o w i r o s y js k ie m u

A. S. Gribojedow

w y w o d z i ł  s ię  z  p o ls k ie g o  

ro d u  G r z y b o w s k ic h .

M ło d y  G r ib o je d o w  od 

d z ie ck a  Ju ż  o d z n a c z a ł się 

n ie z w y k ły m i u z d o ln ie n ia ­

m i. D o ść  p o w ie d z ie ć , że 

m a ją c  la t  11 z a p is u je  się 

n a  u n iw e r s y te t  m o s k ie w ­

sk i, a w  c z te ry  la ta  p ó ź ­

n ie j m a  Ju ż  u k o ń c zo n e  

d w a  w y d z ia ły  —  f i lo lo g ic z  

n y  i p r a w n y . N ie  pop rze s ta  

je  n a  ty m  i w k ró tc e  po d e j 

m u je  s tu d ia  m a te m a ty c z-  

n o - filo zo flc zn e . W y b u c h  

w o jn y  1812 ro k u  n ie  p o zw ą  

la m u  je d n a k  na  k o n ty n u o  

w a n ie  n a u k i.  A le k s a n d e r  

G r ib o je d o w  za c iąg a  się do  

w o js k a  ja k o  o c h o tn ik  lecz 

n ie  b ie rze  be zp o śre d n ie g o  

u d z ia łu  w  w a lk a c h . P o  

w o jn ie  p o rzu c a  s łu żb ę  w o j 

s k o w ą  1 Jest u r z ę d n ik ie m  

w  m in is te r s tw ie  s p ra w  za 

g r a n ic z n y c h . W  ty m  to 

czasie  u t r z y m u je  śc is łe  1 

p r z y ja z n e  s to s u n k i z p rzy  

s z ły m l d e k a b ry s ta m i b ie ­

rze u d z ia ł  w  ż y c iu  l i t e ­

r a c k im . S w o je  p ie rw sze  

u tw o ry  p isze  dość  w cześ ­

n ie , a p r z e b y w a ją c  w  Pe 

te rs b u rg u  d o k o n u je  p rze ró

k o m e d ia  G r ib o je d o w a  zna  

na  je s t  w  c a ło śc i g d y ż  k r ą  

ży  w  o d p is a c h . W  la ta c h  

w  k tó ry c h  p is a rz  tw o rzy ł 

to  d z ie ło  p r z y ja ź n i ł  s ię  z 

d e k a b ry s ta m i, p o d z ie la ł ich  

p r z e k o n a n ia , b y ć  m o że  w y  

k o n y w a ł ic h  p o le ce n ia . 

Z n a la z ło  to  w y ra z  w  p o ­

l i ty c z n e j 1 sp o łe c zne j w y ­

m o w ie  s z tu k i „ M ą d re m u  

b la d a ” . K o m e d ia  ta n a p i ­

sana  w ie rs zem  w  treśc i 

sw e j Jest o s trą  s a ty rą  na 

ów cze sne  s to s u n k i spo łecz  

ne .

G r ib o je d o w  (o bok  K ry ło  

ło w a ) w p ro w a d z ił d o  ję zy  

k a  l ite r a c k ie g o  e le m e n ty  

m o w y  p o to c z n e j, co w zb o ­

g a c iło  ro s y js k i ję z y k  l i t e ­

r a c k i, a szereg d o w c ip ­

n y c h  p o w ie d ze ń , a fo r y z . 

m ó w , p r z y s łó w  w esz ło  na  

s ta łe  do  l ite r a c k ie g o  ję z y ­

k a  Ja k o  c h a ra k te ry s ty c z n e  

zw ro ty  fra ze o lo g ic zn e .

P o  p o w s ta n iu  d e k a b ry ­

s tów  G r ib o je d o w  zos ta je  

a re s z to w a ny , a le  p o  k i lk u  

m ie s ią c a c h  z b r a k u  d o w o ­

d ó w , w y p u s z c zo n y  n a  w o l 

ność . W y je ż d ż a  na  K a u ­

k a z . W  ro k u  1828 ze n i sfę

w  T y f lis ie  z N in ą , c ó r k ą  

p is a rza  g ru z iń s k ie g o  A le k ­

sa n d ra  C zaw czad ze . W  ty m  

że ro k u  G r ib o je d o w  zosta 

je  m ia n o w a n y  m in is tre m -  

- rezy d en te m . p r z y  d w o rze  

s zacha  1 w y je ż d ż a  do  T e­

h e ra n u . G in ie  w  ro k u  1829, 

p o  b o h a te r s k ie j o b ro n ie , 

podczas  r o z r u c h ó w  a n ty r o ­

s y js k ic h  w  T e h e ran ie  g d y  

s fa n a ty z o w a n y  t łu m  w y ­

m o rd o w a ł w s zy s tk ic h  c z ło n  

k ó w  m is j i .

M A U R IC E  B E JA R T  

W  B E L G I I

S ły n n y  fr a n c u s k i c ho reo  

g ra f , tw ó rc a  now oczesnego  

b a le tu , M a u r ic e  B e ja r t  

p r z e n ió s ł s ię  o s ta tn io  ze 

sw y m  zespo łem  na  s ta łe  do  

B e lg ii. P r z y p o m n ijm y , że 

w  p o c z ą tk a c h  sw e j k a r ie ry  

a r ty s ty c z n e j B e ja r t  b y ł 

p rze z  d łu g i czas n ie d o c e ­

n ia n y  w e F r a n c j i ,  a po zna  

n o  się n a  Jego  ta le n c ie  

w ła ś n ie  d o p ie ro  w  B e lg ii.

O b e cn ie  B e ja r t  d o s ta ł do  

sw e j d y s p o zy c ji w  B ru k  

se li o lb r z y m i l b a rd zo  w y  

g o d n y  lo k a l, d a w n ą  za je zd  

n ię  lo k o m o ty w , k tó r a  zo ­

s ta n ie  z n a k o m ic ie  p r z y s to ­

so w a n a  do  po trze b  b a le tu . 

B ę d z ie  tu  k i lk a  sa l p r ze ­

zn a c zo n y c h  do  ćw ic ze ń  ba  

le to w y c h , d u ża  scena , k a n .  

ty n a , p o m ie s zc ze n ia  b ib l io  

teczne , s a la  r e k re a c y jn a , 

p r a c o w n ia  k o s t iu m ó w , 1 in  

ne . B e ja r t  p o s ta n o w ił u- 

r u c h o m ić  w  B ru k s e li C en  

t r u m  w y s zk o le n ia  b a le to w e  

go  d la  m ło d y c h  a d e p tó w  

te j t r u d n e j s z tu k i. N a  ra z ie  

p rze szk o le n ie  o tr z y m a  oko  

ło  trzy d z ie s tu  o sób  w  w ie  

k u  od la t  14 d o  20. W  p ro  

g ra m ie  C e n tru m  p rzew idu-

*?ywa w  P a ry ż u  p o  c *ym  

w y b ra ć  m a  się  ze sw ym  

zespo łem  do  k i lk u  s to lic  i 

w ięk s zy c h  m ia s t  w  E u r o ­

p ie . N a s tę p n ie  w ró c i do  

B ru k s e li b y  w z ią ć  u d z ia ł  

w  n a k r ę c a n iu  n o w e g o  f i l ­

m u  p t . „R o m e o  I  J u l i a ” .

„ L ’E X P R E S S ”

O  R O S T R O P O W IC Z U

„ P a t r z  p rze z  o k n o , p a tr z  

na s ło ńce , na  n ie b o , m y ś l 

o w s zy s tk im  z w y ją tk ie m  

tw e j w io lo n c z e li —  i  w te ­

d y  g r a j !  M u z y k a  to  o d tw a  

rza n ie  ż y c ia ”  —  ta k  p o w ie  

d z ia ł  k ie d y ś  do  Jed ne g o  ze 

sw y ch  u c z n ió w  w  K o n se r ­

w a to r iu m , s ły n n y  ra d z ie c k i 

w io lo n c ze lis ta  i  p e dagog , 

M śc is ła w  L e o p o ld o w ic z  Ros 

tro p o w ic z . S ło w a  te p rzy ta  

cza p a ry s k i ty g o d n ik  

„L*F .xpress’* p is ząc  o r a ­

d z ie c k im  a r ty śc ie , że  d o ­

r ó w n a ł o n  w  sw e j sztuce  

w io lo n c ze liś c ie  o ś w ia to w e j 

s ła w ie , H is z p a n o w i P a b lo  

C asa ls .

R o s tro p o w lc z  b a w i ł  o sta t 

ndo w  P a ry ż u  w ra z  z g r u ­

p ą  m o sk ie w s k ie g o  T e a tru  

W ie lk ie g o . B y ł d y ry g e n te m  

o rk ie s try  o pe ry  „E u g e n iu s z  

O n ie g in ” , w  k tó re j w y s tę ­

p o w a ła  żo na  w io lo n c ze lis ty  

— G a lin a  W is zn ie w sk a . 

R o s tro p o w ic z  d a ł też k i lk a  

k o n c e r tó w  w  r ó ż n y c h  m ia  

s tach  F r a n c j i .  M . L . R o s ­

tro p o w ic z  u r o d z i ł  s ię  w  

ro k u  1927. B y ł la u re a te m  

k o n k u r s u  m u zy c zn e g o  w  

M o sk w ie  w  ro k u  3945 i 

M ię d zy n a ro d o w e g o  K o n ­

k u r s u  w  P ra d ze  w  ro k u  

1950. Je s t  a u to re m  sze regu  

k o m p o z y c j i  na  w io lo n c ze ­

lę . O d  1960 ro k u  je s t p r o ­

fe so re m  M o sk ie w sk ieg o  

K o n s e rw a to r iu m . O tr z y m a ł*  

N a g ro d ę  P a ń s tw o w ą  Z S R R  

w  ro k u  1951 i  je s t  la u r e a ­

te m  N a g ro d y  L e n in o w ­

s k ie j (1964).

S Z T U K A

K O M P U T E R O W A

N ie  ta k  z n ó w  m a ło  a r ty  

s tów  p r z e ja w ia  zd o ln o śc i

do  te c h n ik i  1 n a u k  ś c i­

s ły ch . R ó w n ie ż  i w ie lu  n a u  

k o w c ó w  z n a n y c h  Jest z te 

go , że p rzy  p o m o c y  a p a r a  

tó w  s łu ż ą c y c h  w  zasad z ie  

d o  c e ló w  te c h n ic z n y c h  o- 

s ią g a ją  np . r y s u n k i czy 

w y k re sy  o w y b itn y c h  w a lo

Przykład grafiki 
komputerowej

ra c h  e s te ty c zn y ch . P o c z ą ­

w szy  od la t  50-tych n as ze ­

go  s tu le c ia  zaczę ła  się ro z  

w lja ć  tzw , s z tu k a  k o m p u  

te ro w a .

O s ta tn io  w  H a n o w e rze  

o d b y ła  s ię  in te r e s u ją c a  w y  

s taw a  d z ie ł t a k ie j w ła ś n ie  

s z tu k i. Z g ro m a d z o n o  tu  sze 

reg  p ra c  z a r ó w n o  czarno-  

- b ia ły ch  ja k  i k o lo ro w y c h , 

ja k  r y s u n k i 1 w y k re sy , a 

n a w e t p r z e s trz e n n y c h  (n p . 

z d r u tu  lu b  p la s ty k u  p o ru  

s za n y c h  m o to rk ie m , s tru k  

tu r ę  ty c h  o b ie k tó w  w y zn a  

c zy ł k o m p u te r ) .O b ie k ty  te 

n a d e s ła n o  z  r o z m a ity c h  o 

ś ro d k ó w  o b lic z e n io w y c h  

a m e ry k a ń s k ic h , b r y t y j .  

s k lc h , n ie m ie c k ic h , ja p o ń ­

s k ic h . P o d k r e ś lm y  je d n a k , 

że  ża d e n  m ó zg  e le k tr o n o ­

w y  n ie  je s t  w  s ta n ie  s a m o  

d z ie ln ie  s tw o rzy ć  d z ie ła  

s z tu k i. W y k o n u je  o n  t y lk o  

p o le c e n ia  c z ło w ie k a , za to  

p o w ie r zo n e  m u  p o d s ta w o ­

w e z a d a n ie  m o że  ro zw ią z y  

w a ć  w  o g ro m n e j i lo ś c i w a 

r ia n tó w .

Scena z baletu Bejarta

je  s ię  k u r s  t a ń c ó w  k la s y c z  

n y c h  i n o w o c ze sn y c h , ć w l 

czen ia  w o k a ln e , n a u k ę  yo- 

g l, z a p o z n a w a n ie  s ię  z  r y t  

m ik ą  W sc h o d u  i Z a c h o d u .

W  te j c h w il i  B e ja r t  p rze

Od pierwszego lutego br. w Ośrodku 

Propagandy Sztuki w Łodzi (Park im. 

H. Sienkiewicza) czynna jest wystawa 

grupy „Konkret”. Wystawiają tam swoje 

prace współpracujący z naszą redakcją 

następujący artyści: Romana Hałat, Alek 

sander Halat, Ryszard Hunger, Andrzej 

Jocz, Zbigniew Kosiński, Andrzej Na­

wrot, Henryk Strumiłło.

Na wystawę tę serdecznie zapraszamy 

Czytelników „Odgłosów”.

ARKADIUSZ KŁOS

Kosmonauci 

z dcczańskich fresków

W  p o łu d n io w e j J u g o s ła w ii  

s to i m o n a s ty r  w  D e c z a n a c h , za 

ło ż o n y  w  X IV  w ie k u  za p a n o ­

w a n ia  S te fa n a  I I I .  B u d o w a n o  

go  os iem  la t  —  od  r o k u  1327 do  

ro k u  ISSs. w  1350 ś c ia n y  ce rkw i 

w  m o n a s ty r z e  p o k r y to  p o n a d  

ty s ią c e m  fre sk ó w .

D e c z a n y  zaw sze  ś c ią g a ły  w ie-  

l u  tu r y s tó w  1 p ie lg r z y m ó w . 

Z ja w is k o , o k tó r y m  b ę d ę  p i ­

sa ł, o d k r y to  rra p o c z ą tk u  1964 

ro k u .

S tu d e n t  A k a d e m i i  S z tu k  F ię k  

n y c h , A le k s a n d e r  P a u n o v ić ,  

p r z y  p o m o c y  te le o b ie k ty w u  zro  

b i ł  z d ję c ia  k i lk u  f r e sk ó w , a  w  

te j l ic z b ie  f r ś s k ó w  „ U k r z y ż o w a  

n ie "  1 „ Z m a r tw y c h w s ta n ie "  

C h ry s tu s a . I  to , czego p r z e d ­

te m  n ie  z a u w a ż o n o  g o ły m  o- 

k ie m  ( f r e s k i z n a jd u ją  s ię  n a

■wysokości 1S m ) , s t a ło  s ię  te ra z  

w id o c z n e  d la  w s zy s tk ic h .

J u g o s ło w ia ń s k i ty g o d n ik

„ Ś w ia t "  w  m a r c u  19M ró k u  

z a m ie ś c ił te  fo to re p ro d u k c je  

p o d  t a je m n ic z y m i t y t u ła m i:  

„ K o s m ic z n e  p o ja z d y  n a  d e c za ń  

s k ic h  fre sk a ch ?* ', „ S p u t n ik i  n a  

n a s zy c h  fr e s k a c h ? ” , „ C z y żb y  

ś re d n io w ie c z n i a r ty ś c i m a lo w a l i  

w  D e c z a n a c h  k o sm ic z n e  p o ja z ­

d y ? " .

S p r a w ie  te j p o św ię c o n o  k i lk a  

n u m e r ó w  p is m a . W id z im y  w  

n ic h  z d ję c ia  f r e sk ó w , p o k a z u ­

ją c e  a n io ło w  la ta ją c y c h  w  ko s ­

m ic z n y c h  p o ja z d a c h , k tó re  są 

p o d o b n e  d o  d z is ie js z y c h  —  r a ­

d z ie c k ic h  i a m e ry k a ń s k ic h .

N a  z d ję c ia c h  są d w a  „ s ta tk i 

k o s m ic z n e ” , w p ie rw s zy m  s ie ­

d z i  c z ło w ie k , t r z y m a ją c  Je d n ą

r ę k ą  za n ie w id o c z n ą  „ d ź w ig n ię  

s te r o w n ic z ą "  i  s p o g lą d a  d o  t y ­

łu .  R o b i to  w ra że n ie , ja k b y  „ k o  

s m o n a u ta "  o b s e rw o w a ł lo t  n a ­

s tę p n e g o  p o ja z d u . W  d r u g im  

„ s ta tk u  k o s m ic z n y m "  s ied z i r ó w  

n ie ż  is to ta , k tó r a  n ie  p r z y p o ­

m in a  t r a d y c y jn e g o  a n io ła .

O b a  p o ja z d y  m a ją  k s z ta łt  o- 

p ły w o w y . N a  z d ję c ia c h  w id a ć  

d o s k o n a le , s t r u m ie n ie  g a z ó w  

w y d o s ta ją c e  s ię  z d y s z  p o ja z ­

d ó w . L u d z ie  s to ją c y  n a  Z ie m i 1 

ś le d z ą c y  r u c h y  p o ja z d ó w , za ­

k r y l i  o c z y  i  u szy  r ę k o m a , o d ­

w r a c a ją c  s ię  w  p r z e s tra c h u  od  

„ s t a t k ó w ” . W id a ć  w y r a ź n ie , że  

są  za sk o c ze n i 1 p r z e ra że n i.

D z iw n ie  w y g lą d a  r ó w n ie ż  

fre s k  „ Z m a r tw y c h w s ta n ie  c h r y  

s tu s a " , z n a jd u ją c y  s ię  p o d  „U- 

k r z y ż o w a n le m " .  W  m o m e n c ie  

z m a r tw y c h w s ta n ia  M e s ja s z  j a k ­

b y  z n a jd o w a ł s ię  w  ra k ie c ie , 

k tó r a  Jeszcze n ie  w y s ta r to w a ła . 

I  r z e c zy w iśc ie  p o d o b ie ń s tw o  do  

k o n tu r ó w  ra k ie to w e g o  p o ja z d u  

Jest p e łne , je ż e l i  d o d a ć  je s zcze  

to , że  W g ó rn e j c zęśc i p o ja z d u  

w id a ć  s k rz y d ła  s ta b il iz a to r ó w . 

C h ry s tu s  p r a w ą  rę k ą  n a k ła n ia  

do  w e jś c ia  n a  „ s t a t e k "  Je d n e ­

go  z lu d z i .

T y g o d n ik  s ta w ia  w o b e c  tego  

n a s tę p u ją c e  p y ta n ia :

—  C o  w  rze c zy w is to śc i p r z e d ­

s t a w ia ją  „ s ta tk i  k o s m ic z n e "  n a  

fre sk a ch ?

—  C o  p o b u d z i ło  tw ó rc ę  f r e ­

s k ó w  d o  s tw o rz e n ia  w ła ś n ie  t a ­

k ic h  ry s u n k ó w ?

—  K to  b y ł Ic h  tw ó rc ą ?

N a  te m a t  fr e s k ó w  deczań-  

s k ic h  u k a z a ło  s ię  k i lk a  p u b l i ­

k a c j i .  W  Je d ne j z n ic h  w y s u ­

n ię t o  h ip o te zę , że  C h ry s tu s  b y ł 

c z ło w ie k ie m  p r z y b y ły m  z k o s ­

m o su . J e s t  to  h ip o te z a  b a r ­

d z ie j ,  n i ż  ś m ia ła ,  u d o w o d n ie n ie  

je j  z m ie n i ło b y  c a łk o w ic ie  b i ­

b l i j n ą  w e rs ję  o C h ry s tu s ie .

W  ty g o d n ik u  za zn a c zo n o , iż  

fr e s k i s ta n o w ią  c a łk o w ite  za ­

skoc zen ie  d la  s p e c ja lis tó w , a l­

b o w ie m  p o d o b ie ń s tw o  p o ja z ­

d ó w , w y o b r a ż o n y c h  n a  ty c h  

r y s u n k a c h , d o  s ta tk ó w  k o s m ic z  

n y c h  Jest o c zyw is te . W y s u n ię ­

to  w o b e c  tego  in n ą  h ip o te zę , 

że  Z ie m ię  o d w ie d z ił p o ja z d  kos 

m ic z n y .

N a  ty m  m o ż n a  w ła ś c iw ie  za ­

k o ń c zy ć  tę  h is to r ię . A le  Jest 

je s zcze  je d n o  m ie js c e  w  E u ro ­

p ie , g d z ie  z n a jd u ją  s ię  p o d o b ­

n e  ry s u n k i .

P ó łto r e j g o d z in y  Ja zd y  z M o ­

sk w y , w  Z a g o rs k u , n a  te re n ie  

Ł a w r y  T ro ic k o - S ie rg ie je w sk ie j,

z n a jd u je  m ę  Ik o n a  „ Z m a r tw y c h

w s ta n ie  J e z u s a  C h ry s tu s a ” , po ­

w s ta ła  w  X V I I  w ie k u . N a  te j 

ik o n ie  w id z im y  C h ry s tu s a , z n a j 

d u ją c e g o  s ię  w  ja k im ś  p o m ie s z ­

c z e n iu  o  o p ły w o w y m  k sz ta łc ie , 

te ż  b a rd zo  p r z y p o m in a ją c y m  

p o ja z d  k o s m ic z n y . Z  d o ln e j czę 

śc i p o ja z d u  w y d o b y w a  się 

d y m , z a k r y w a ją c y  n o g i s t o ją ­

c y m  o b o k  a n io ło m . P o d o b n ie  

j a k  n a  f r e s k u  d e c z a ń s k im  — 

C h ry s tu s  p r a w ą  rę k ą  p r o w a d z i 

d o  w e w n ą t r z  „ p o ja z d u "  c z ło ­

w ie k a .

M o żn a  p r z y p u s z c z a ć , że  Is t­

n ia ło  ja k ie ś  ź r ó d ło  p isane , k tó  

re  „ z m a r tw y c h w s ta n ie ”  i  „ w n ie  

b o w s tą p ie n ie "  C h ry s tu s a  t łu m a ­

c zy ło  w  sp o sób  b a rd z o  r ó ż n ią c y  

się  o d  o f ic ja ln e j ,  k a n o n ic z n e j 

w e r s ji .  L o s  tego  ź r ó d ła  je s t  

n ie z n a n y . B y ć  m o że  za g in ę ło , 

a le  je s t  tez  dość  p r a w d o p o d o b ­

ne , że is tn ie je  gd z ie ś  do  d z is ia j 

1 czeka  n a  p o n o w n e  o d k ry c ie . 

Ź r ó d ło  to  m o g ło  n a tc h n ą ć  n ie k tó  

ry c h  tw ó rc ó w  ik o n  1 f r e s k ó w .

J e s t  w ię c  te m a t  d o  w ie lu  ro z ­

m y ś la ń  1 do  tw o rz e n ia  h ip o ­

tez , k tó re  n a  ra z ie  m o g ą  s ię  

w y d a w a ć  n ie p ra w d o p o d o b n e . 

A le  czas 1 n o w e  o d k ry c ia  m o ­

g ą  p r z y c zy n ie  s ię  d o  tego , że 

h ip o te z y  o k a ż ą  s ię  p r a w d ą .

g &
LUDZIE

( . . .z a w o ła jc ie  lu d z i !)

(A d a m  M ic k ie w ic z  — 

„ D z ia d y ”  część  IV )

O to  s to i c z ło w ie k  p rzed  

c z ło w ie k ie m , c z ło w ie k  w o ­

bec c z ło w ie k a , c z ło w ie k  o- 

bo k  c z ło w ie k a  — sp ra w a  

m ię d zy  n im i  Jes t lu d z k a , 

c h o d z i łm  o m iło ś ć , o z ło ­

to , o dafleką p o d ró ż , lu b  

ty lk o  o b a śń  o  m iło ś c i, o 

z ło c ie , o  d a le k ie j p o d ró ży .. ,

A le  o to  je d e n  z n ic h  w y  

c iąg a  n ó ż  a lb o  p is to le t , a l­

b o  z n ik a , o k a z u ją c  s ię  u d a  

ją c y m  c z ło w ie k a  d u c h e m  — 

sp raw a  m ię d z y  n im i  p rze ­

s ta je  b y ć  lu d z k a , je d e n  z 

n ic h  k rz y c zy , a lb o  o b a j 

k rz y c z ą  (w  p r z y p a d k u  z 

d u c h e m  ty lk o  je d e n  z n ic h  

Jest...) T a k  czy  in a c ze j 

k rz y c z ą , a b y  p r z y b ie g li 

zw a b ie n i k r z y k ie m  lu d z ie .. .  

i n n i  lu d z ie , lu d z ie  trze c i, 

c zw a rc i i  d z ie s ią c i.

K r z y c z ą c y  p r a g n ie , b y  

c zy je ś  ręce  w y r w a ły  k o ­

m u ś  n ó ż , .p is to le t... b y  czy  

je ś  c ia ło  w y p e łn i ło  p rze ­

s trze ń  u p r z e d n io  z a ję t ą  

p rze z  d u c h a . S p ra w a  od- 

c z ło w ie c zo n a , trze b a  z a te m  

lu d z i ,  a b y  ją  u c z ło w ie c zy ć , 

trzeb a  lu d z i ,  d la  u n a o c zn ię  

n ia  lu d z k ie g o  św ia ta , d la  

p r z y p o m n ie n ia  lu d z k ie g o  

św ia ta , je g o  p ra w , je g o  

u c z u ć , in s ty n k tó w  i k l im a ­

tó w . C zy  w szęd z ie , g d z ie  

p o su w a  s ię  o so b n ik  lu d z k i  

w  s w y m  ży c io w y m  o b c h o ­

d z ie  d o ty k a  św ia ta  sw ego , 

gatun-ku, c zy  m o ż liw e  Jest 

d la  n ie g o  p rze jś c ie  p rze z  

in n e  n ie lu d z k ie  św ia tyT

O to  c z ło w ie k  id z ie  p rzez  

k a m ie n n e  po le , id ą c  w id z i  

k a m ie n ie , s tą p a  p o  k a m ie  

n ia c h , d o ty k a . . .  p r ze z  te 

fo r m y  o b c o w a n ia  je d n o s tk i 

k a m ie n n y  ś w ia t  n ie  zo s ta je  

u c z ło w ie c zo n y , p r z e c iw n ie  

— s a m o tn y  c z ło w ie k  w  n ie  

zm ie r z o n y m  k a m ie n n y m  po 

lu  zo s tan ie  „ u k a m ie n o w a ­

n y " ,  zg in ie , b o w ie m  je ż e li 

k a m ie n n e  po le  b ę d z ie  d o ­

s ta te c zn ie  w ie lk ie , c z ło w ie k  

u m rze  z g ło d u , z z im n a , z 

g o rąca . M o ż liw e  je s t p r z e j­

śc ie  p rze z  m a łe , n ie lu d z k ie  

ś w ia ty , w  d u ż y c h  n ie lu d z ­

k ic h  ś w ia ta c h  czlow ie .k  

u m ie ra . Ś w ia t  lu d z k i  je s t  

ś w ia te m  ży o ia , p o za  n im  

ro zc iąg a  s ię  ś w ia t  ś m ie rc i... 

M a łe  n ie lu d z k ie  ś w ia ty  m o  

źłliw e do  p rze sk o c ze n ia  to 

sz c ze lin y  śm ie r c i i  t a k  po 

s u w a m y  s ię  szc zęś liw ie  i 

b ło g o  p rze z  p a sm a  p e łn e g o  

ży c ia , p r z e s a d z a m y  z lę ­

k ie m  n ie d u że  p a se m k a  

śm ie rc i d o  c h w il i ,  w  k tó r e j 

rzecz o c e n ia n a  ja k o  szcze­

l in a  śm ie rc i, Je j m a ły  św ia  

te k , o k a że  s ię  w ie lk im , pe ł 

n y m  ś w ia te m  śm ie rc i. W ę ­

d r ó w k i  nasze  są c ie k a w e , 

w  is to c ie  ow e  z a b a w y  w  

śm ie rć  c e n im y  b a rd z ie j n iż  

szersze p rze c ie ż  o k re sy  pe ł 

n e g o  ży c ia  —  n ik t  z nas 

n ie  je s t  p o z b a w io n y  w  ty m  

u k ła d z ie  rzeczy  w ie lc e  d r a  

m a  ty c z n y c h  sp ię ć , s p ię ć  os 

ta te c z n y c h , lu b  o p o zo rac h  

o s ta te c zno śc i. P o n a d to  j a k ­

że  to  m ilo  b y ć  ra to w a n y m , 

ży ć , n ie  u m rze ć , a je d n a k  

b y ć  p r z y w ra c a n y m  ż y c iu  — 

to  t a k  J a k b y  ży ć  ży c ie m  

p o d w o jo n y m . S m a k ie m  ży  

c ia , so lą  ży c ia  są o w e  n ie ­

d u że  k a ta s tr o fy , m o m e n ty  

za w ie sze n ia  i  o to  z n o w u  

ż y je m y  w y c ią g n ię c i  ze 

s zc ze lin y  p rze z  p r z y ja z n e  

ręce , o g r z a n i p r z y ja z n y m  

o d d e c h e m . L u d z ie  w e z w a n i 

zaw sze p r z y jd ą ,  lu d z ie  d o ­

b rze  w ie d z ą , że z a n ie d b a ­

n i*  je d n e g o  lu d z k ie g o  is t ­

n ie n ia  za g ro z i is tn ie n iu  m i 

l io n ó w .. .

N a w e t  te ra z , p is z ą c  o d ­

k ła d a m  p ió r o  i  u w a żn ie  s łu  

c h a m  —- m o że  k to ś  gdz ie ś  

w o ła  lu d z i  —  Ja Jestem  je  

d n y m  z n ic h .
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Dokończenie

W y p e łn i łe m  s a m o c h ó d  o d p a d  

k a m i,  k tó r y c h  c h c ia łe m  się  p o  

zb y ć . Kowzyk H ig g in g s a  w y g lą  

d a ł  n ie w in n ie  w ś ró d  z b ie r a n in y  

że la s tw a  i  śm ie c i.

P r z y je c h a łe m  n a  te re n  s k ła ­

d u .  G d y  w  d łu g ie j k o le jc e  sa ­

m o c h o d ó w  z b l iż a łe m  s ię  d o  do  

łó w , sp o s trze g łem  n ie d a le k o  

zn a  jo m y  w ó z . P ro w a d z i ł  go  

B an  J a c k s o n , je d e n  z n a j le p ­

szych  p r z y ja c ió ł  W i l l ia m a  S h a w .

S k rę c iłe m  w  bo k  i z a p a r k o ­

w a łe m  sw ó j s a m o c h ód . P o ­

b ie g łe m  p r z y w ita ć  s ię  z B e ­

n e m . Z a u w a ż y łe m , że n ie  b y ł 

z a d o w o lo n y  ze s p o tk a n ia . SpoJ 

r ż a łe m  na  o d p a d k i z g ro m a d z o ­

ne  w  Jego  w o z ie  i  z r o z u m ia ­

łe m . H ig g ln g s  d o b rze  s ię  n a ­

m ę c zy ł te j sob o ty , ro b ią c  ty le  

k u r s ó w !

—  J a  p ie rw s zy  w p a d łe m  n a  

ten  p o m y s ł —  w y k r z y k n ą ł 

z d n e r w o w a n y  B en .

—  Z m ie ś c im y  się  o b a j, dość  

t u  m ie js c a  —  u s p o k a ja łe m  przy  

J a c le la .

—- A le  u w a ż a j ,  je d e n  k o szy k  

m ó g łb y  p rze jś ć , le c z  dw a  w z b u  

d z ą  p o d e jr ze n ie .

To m ó w ią c  B en  w s k a z a ł r ę k ą  

trze c h  d o zo rc ó w  z a ję ty c h  zb ie  

r a n ie m  re sz tek  o d p a d k ó w  z rzu  

eo ny  eh z w o zó w .

—  N ie  m o g ę  z re zy g no w a ć  —  

o d p o w ie d z ia łe m  —  n ie  m a  tu  

w  p o b l iż u  in n e g o  ś m ie tn is k a .

W  ty m  w ła ś n ie  m o m e n c ie  

z d a rz y ł s ię  w y p a d e k . N ie  w ie m , 

c zy  to ja  p o ś liz n ą łe m  się, czy 

te ż  B e n  m n ie  p o tr ą c ił .  F a k ­

tem  Jest, że  p r z e je ż d ż a ją c y  

w ła ś n ie  w ó z  u d e r z y ł m n ie  1 u 

p a d łe m  n a  z ie m ię  n ie p rz y to m  

n y .

W  Ja k im ś  m o m e n c ie  p o c z u ­

łe m , że  k to ś  p o d n ió s ł m n ie  z 

z ie m i i u s a d o w ił n a  p r z e d n im  

s ie d z e n iu  m e g o  w o zu . O c k n ą ­

łe m  się .

—  P a ń s k i p r z y ja c ie l z r z u c ił 

p a n a  śm ie c i i o d je c h a ł . N a j le ­

p ie j b ęd z ie  w ró c ić  te ra z  d o  do  

m u  —  ra d z ił m i  z d e n e rw o w a n y  

d o zo rca .

Je g o  z d e n e rw o w a n ie  b y ło  u-

s^yra w ie d l i  w io n ę . U p a d a ją c  m o ­

g łe m  sob ie  p o w a żn ie  zaszko ­

d z ić , a s p ro w a d ze n ie  p o g o to ­

w ia  g ro z iło  w n ie s ie n ie m  sk a rg i 

p r z e c iw  p r a c o w n ik o m  s k ła d u . 

W obec  ta k ie j p e rs p e k ty w y  d o ­

zorca  p r a g n ą ł Je d y n ie , a b y m  

s ię  J a k  n a js z y b c ie j o d d a l ił .

I  t a k  z ro b iłe m . J a  też c h c ia ­

łe m  b y ć  d a le k o  od  tego m ie j­

sca .

G d y  z n a la z łe m  s łę  n a  a u to ­

s tra d z ie , s p r a w d z iłe m , czy  w szy  

s tk o  zo s ta ło  w y ła d o w a n e . Is to t  

n ie  u s u n ię to  o d p a d k i, le c z  w  

g łę b i s a m o c h o d u  z n a jd o w a ły  

s ię  d w a  k o s z y k i  w ik l i ­

n ow e  z a m ia s t  Je d ne go , k tó re g o  

c h c ia łe m  się  p o zb y ć l

O g a rn ę ła  m n ie  w śc ie ko ść . P o  

s ta n o w iłe m  o d s z u k a ć  ad re s  B e ­

na J a c k s o n a  i o d w ie źć  m u  ko  

s zy k . G d y  z a tr z y m a łe m  się 

p rzed  d o m e m , z n a la z łe m  pod  

k o lu m n a d ą  je szcze  j e d e n  

k o s z y k  H ig g in g s a l

Z a łą c z o n y  p rzy  n im  lis t  za 

w ie ra ł w y ja ś n ie n ie :

„ Z a p e w n e  p r z y p o m in a  p an  

so b ie  S a rę  K in g , p r z y ja c ió łk ę  

W i l l ia m a  STiaw. N ie  w id z ie liś  

m y  s ię  ju ż  d a w n o , p a n ie  B e n ­

son , lecz  je s te m  p e w n a , że p a n  

m i p o m o że . F a k ty c z n ie  je s te m  

s ta le  z a m k n ię ta  w  d o m u , n i ­

g d z ie  n ie  w y c h o d z ę . W ie m , że 

p a n  Jest d ż e n te lm e n e m , że ze ­

chce  p an  o d d a ć  p rz y s łu g ę  s ta ­

re j k ob ie c ie  i z a jm ie  s ię  p an  

u p o r z ą d k o w a n ie m  k r z a k a  ró ż  

z a m ia s t  m n ie . S p o ś ró d  w szy ­

s tk ic h  p r z y ja c ió ł  p a n  m ie szk a  

n a jb l i ż e j  i  m a  p a n  d u ż y  o- 

g r ó d ” .

P o d  lis te m  p o d p is a ła  s ię  Sa 

ra  K in g .

W b ie g łe m  po śp ie s zn ie  d o  do  

m u . O g a rn ę ła  m n ie  p a n ik a . To 

p r a w d a , W i l l ia m  S h a w  u r a to ­

w a ł m i ży c ie  i p r z y c z y n ił s ię  

do  m o je j k a r ie ry  -r lecz tak  

że  w d z ię c zn o ść  m a  sw o je  grand 

ce!

G d y  w sze d łe m  d o  p o k o ju  u- 

s ły s za łe m  te le fo n . D z w o n ił  

C h a r le s  M o r is e a u , b r a t  p a n i 

S h a w . P o zn a łe m  Jego  g lo s  Ju ż  

p o  p ie rw s zy c h  s ło w a c h .

—  C ty  p a n  p r z y p a d k ie m  n ie  

w id z ia ł  G ra c e  S h a w ?  —  z a p y ­

ta ł.

—  N ie  —  o d p o w ie d z ia łe m , s ta  

r a ją c  s ię  n a d a ć  m e m u  g ło so w i 

n a tu r a ln y  to n , c h o c ia ż  lę k  śc i 

s k a ł m i g a rd ło . R zec zy w iśc ie  — 

n ie  w id z ia łe m  Je j, w ię c  n ie  k ła  

m a łe m .

—  M ó j z n a k o m ity  szw ag ie r  

tw ie rd z i —  że  z n ik n ę ła  —  c ią g  

n ą ł d a le j M o r is e a u . — P o d e jr z ę  

w a m , że  je s t  to  Ja k iś  p o d s tę p ­

ny  k a w a ł je g o  n ie o k rz e s a n y c h  

p r z y ja c ió ł .

Z a c h o w a łe m  Je d y n ie  s ła be  po  

Jęc ie  o w y g lą d z ie  i sposob ie  by  

c ia  b r a ta  G ra c e . B y ł to  p rze ­

m ą d r z a ły  z a ro z u m ia le c , p a tr z y ł 

ir o n ic z n ie  i  p o d e jr z liw ie  na  

w s zy s tk ic h  lu d z i .  Z ło ść  m n ie  

p o n o s iła , g d y  m ó w iłe m  d o  s łu  

c h a w k l:

—  P a ń s k a  s io s tra  n ig d y  n ie  

m ia ła  o p in i i  d o b re j ż o n y ! W szy  

acy w ie m y  c o  o  n ie j m y ś le ć !

— O b a w ia m  s ię , że  d z ie je  się 

coś n ie n o rm a ln e g o  —  k o n ty n u o  

w a ł M o r is e a u  ag re s y w n ie . — 

P ra w d o p o d o b n ie  w  ty c h  d n ia c h  

w  to w a rzy s tw ie  p o l ic j i  z a jrz ę  

do  p a n a , a ta k że  d o  in n y c h  

tzw . je g o  p r z y ja c ió ł .

—  K ie d y  p a n  ch ce ! —  k r z y k ­

n ą łe m  i o d ło ży łe m  s łu c h a w k ę . 

W  te.1 s a m e j c h w ili  p o d ją łe m  

d e c y z ję :  n ie  b ę d ę  n a r z ę d z ie m  

p a n a  M o r is e a u , a b y  z ru jn o w a ć  

m eg o  d ro g ie g o  p r z y ja c ie la  W il 

l ia m a  S h a w !

M in ą ł  ty d z ie ń . B y łe m  d o sk o ­

n a le  p r z y g o to w a n y  do  n ie p o ż ą ­

d a n e j w iz y ty  M o r ise a u , czy  też 

p o l ic j i .  M ia łe m  ta k że  a l ib i  na  

ta m to  s o b o tn ie  p o p o łu d n ie . 

L e cz  n ik t  n ie  p rzy s ze d ł i  n ic ze

g o  n ie  z a u w a ż y łe m  w  g a ze ta c h .

P e w n e g o  d n ia  u d a łe m  się  sa 

m o c h o d e m  d o  B e l A ir , d z ie ln i 

cy , w  k tó r e j s ta ł im p o n u ją c y  

d o m  S h a w a . Z o b a c zy łe m  p o l i ­

c ja n ta , z a p e w n e  o d b y w a ją c e g o

s łu żb ę  w  te j o k o l ic y . N a ty c h ­

m ia s t  z a w ró c iłe m . N a s tęp n e g o  

d n ia  p r ó b o w a łe m  p r z y w o ła ć  

te le fo n ic z n ie  H ig g in g s a , le c z  do  

zo rca  o d p o w ie d z ia ł m i ,  że  w  

d o m u  n ie  m a  n ik o g o .

M o je  n a p ię c ie  ros ło , a le  n ic  

a la r m u ją c e g o  s łę  n ie  w y d a r z y  

ło . Z o n a  u b o le w a ła  n a d  m o im  

z d e n e rw o w a n ie m  1 ro z ta rg n ie ­

n iem .

U s p o k o iłe m  s ię  n ie c o , g d y  

o t r z y m a łe m  od  H ig g in g s a  l is t , 

w  k tó r y m  p is a ł:

„ P a n  S h a w  po  p r z e b y c iu  b a r  

d zo  c ię ż k ic h  ty g o d n i, w y je ż d ż a  

w  p o d ró ż  d o  E u r o p y . B ę d z ie  

s zc zęś liw y . Jeśli z o b ac zy  sw y ch  

s ta ry c h  p r z y ja c ió ł  p o  p o w ro c ie  

Je s ie n lą ” .

A  w ię c  t a k  z a k o ń c z y ły  s ię  

nasze  z m a r tw ie n ia !  W i l l ia m  

u s p o k o ił s ię , a Ja 1 m o i p r z y ja  

c ie le  n ie  p o w in n iś m y  6ię Ju ż  

b a ć  n ic ze go .

A  je d n a k  b y łe m  d a le j n ie spo ­

k o jn y .  P e w n e g o  d n ia  żo n a  z a ­

p y ta ła :  —  D la c ze g o  zba c zasz  z 

d ro g i, g d y  w id z is z  p o l ic y jn y  sa 

m o c h ó d ?  C zy  p o p e łn iłe ś  ja k ie ś  

oszu s tw o  w  z e z n a n ia c h  p o d a t ­

k o w y c h ?

N ie  m o g łe m  J u ż  c ze k a ć  do  

Je s ie n i! C h c ia łe m  w re szc ie  

m le ć  p e w n o ść , że ża d e n  p o l i ­

c ja n t  n ie  z a p u k a  d o  m o ic h  

d r z w i.

K u p iłe m  b u te lk ę  s z a m p a n a  1 

u d a łe m  się  do  m ie s z k a n ia  p a n a  

S h a w . Z n a la z łe m  ta m  H ig g ln g  

sa i o p o w ie d z ia łe m  m u  r o z m o ­

w ę  te le fo n ic z n ą  z M o r is e a u .

H ig g in g s  u ś m ie c h n ą ł s ię  w  

sw ó j z w y k ły  sposób , z g o d n o ­

śc ią  i s p o k o je m .

—  N ic  m a m y  się  czego b a ć , 

p a n ie  B en so n . P o d r ó ż  d o  E u ­

ro p y  z a p la n o w a liś m y  c e low o , 

a b y  p o zb y ć  s ię  p a n a  M o r is e a u  

z p a ła c u . T e ra z , k ie d y  Jego  

s io s tra ... ja k b y  to p ow ie d z ie ć ... 

u c ie k ła  z n ó w  z  ja k im ś  m ę ż ­

c zy zn ą  o z łe j r e p u ta c j i ,  m o że ­

m y  z a m k n ą ć  d o m  i p a n  M o r i 

seau  b ę d z ie  z m u s zo n y  w y n ie ś ć  

s ię  s tą d . L e c z  n ie d łu g o  w szy ­

s tk o  w ró c i d o  n o rm a ln e g o  s ta ­

n u , za czn ą  s ię  d la  nas p ię k n e  

czasy , Ja k  n ie g d y ś . J u ż  od  n a  

s tę p n e j je s ie n i.

P r z y jr z a łe m  s ię  b a g a żo m , 

p r z y g o to w a n y m  d o  d ro g i.

—  C h c ia łe m  d o ręc zy ć  tę  b u ­

te lk ę  s z a m p a n a  p a n u  S h a w  i 

z ło ż y ć  m u  ży c ze n ia  szc zęś liw e j 

p o d ró ży .

H ig g in g s  p o tr z ą s n ą ł p rzecząco  

g ło w ą .

—  N ie  b y ło b y  to do b re , p a n ie  

B en so n . U d a ło  n a m  się  p rzeko  

n a ć  p a n a  M o r is e a u , że Jego  s io  

s tra  u c ie k ła . A  w ięc  le p ie j, a b y  

tu  n ik t  n ie  w id z ia ł  p r z y ja c ió ł  

d o m u , ż a d n e j o soby , ze s ta re j 

g w a rd i i .  Jeszcze  za w cze śn ie !

—  H o zu m ie m  —  rz e k łe m  k ła ­

d ą c  b u te lk ę  n a  b a g a ża c h . — 

P ro szę  z ło ży ć  p a n u  S h a w  m o je  

se rdeczne  ży c ze n ia .

N a s tęp n e g o  d n ia  s ta łe m  w  

d o k a c h  p o r tu  Los A nge le s , o b ­

s e rw u ją c  z u k r y c ia  o d ja z d  s ta t 

k u , o d p ły w a ją c e g o  n a  W y spy

mm
i .
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H a w a js k ie . N ie  m ia łe m  ż a d ­

n y c h  t ru d n o ś c i z  o d n a le z ie n ie m  

m ie js c  z a re ze rw o w a n y c h  n a  na 

zw isk o  „ p a n a  i p a n i H ig g in g s ” . 

W  te j c h w il i  w ła ś n ie  w id z ia ­

łe m  Ich  w y ra ź n ie . S ta l i  p rzy  

ra m p ie :  G ra c e  S h a w  1 k a m e r ­

d y n e r  H ig g in g s . Z a c h o w y w a łe m  

n a jw y ż s z ą  o s tro żno ś ć , a b y  m n ie  

n ie  z a u w a ż y l i.

T a k że  C h a r le s  M o r is e a u  b y ł 

w  d o k a c h , że g n a ł s io s trę  i  n o  

w ego  s zw a g ra .

W szy s tk o  b y ło  Ju ż  d la  m n ie  

ja s n e . U w o ln i l i  s ię  od  W il l ia m a  

S h a w , z a b i ja ją c  g o  i u s u w a ją c  

zw ło k i p r z y  p o m o c y  Jego  d w u ­

d z ie s tu  n a jle p s z y c h  p r z y ja c ió ł ,  

T rzeba  p r zy zn a ć , że z rę c zn ie  to 

u r z ą d z i l i .  G ra c e  m o g ła  te ra z  u  

tr z y m y w a ć  H ig g in g s a  1 M ori-  

se au . Ż a d n e  z n ic h  n ie  b ęd z ie  

s z a fo w a ło  p ie n ię d z m i z ro z rzu t 

n o śc ią , k tó r a  b y ła  p r z y w ile je m  

ca łe go  ży c ia  b ie d n e g o  W i l l i a ­

m a .

B ry la n to w y  n a s z y jn ik  G ra c e  

b ły s z c z a ł n a  Je j szy i. Z ę b y  H lg  

g ln g sa  p o ły s k iw a ły  w  s ło ń c u , gdy  

ś m ia ł s ię  śm ie c h e m , k tó r y  n ie  

m ia ł  n ic  w sp ó ln e g o  z o w y m  ce 

r e m o n is ln y m  w y ra z e m  tw a rzy  

d a w n e g o  k a m e rd y n e r a .

O p u ś c iłe m  d o k i i  p o b ie g łe m  

do  k a b in y  te le fo n ic z n e j, a b y  za 

w la d o m ić  p o l ic ję  p o r to w ą . M u ­

szą p rze s zu k a ć  k a b in ę  H lg g in g  

sów . Z n a jd ą  w  n ie j t rzy  koszy  

k i ' w ik l in o w e  z  m a k a b ry c z n ą  

z a w a r to ś c ią .

Te sam e  k o szy k i, k tó re  zdepo  

n o w a łe m  w  lo d ó w c e  u  z n a jo ­

m e g o  r z e żn ik a , g d y  tym c zas e m  

m o ja  n ie z b y t  p o m y s ło w a  ln w e n  

c ja  n a  p r ó ż n o  s z u k a ła  sposobu  

w y b rn ię c ia  z te j p o n u r e j a y tu a  

c j l .

H ig g in g s  do b rze  o b m y ś li ł  z a ­

b ó js tw o  1 u s u n ię c ie  z w ło k , le c z  

p o p e łn ił je d e n  b łą d . W  p a ła cu  

m ie szk a ły  c zte ry  o s o b y : trzech  

m ę żc zy zn  I Je d na  k o b ie ta . P o  

n le w a ż  n a le ża ło  p rzyp u szc za ć , że 

G rac e  S h a w  n ie  ży ła ,  n ie u s p ra ­

w ie d l iw io n a  b y ła  o becność  d a m  

sk iego  b a g a żu  w ś ró d  . w a liz e k  

p r z y g o to w a n y c h  p rzea  k a m e rd y ­

ne ra  n a  d o m n ie m a n ą  p o d ró ż  do  

E u ro p y . T o  w ła śn ie  s tw ie rd z iłe m  

pod czas  o s ta tn ie j w iz y ty  w  p a ­

ła c u  S h a w a . W te d y  z ro z u m ia ­

łe m , że n ie  G rac e  lecz  W i l l ia m  

b y ł  o f ia r ą  z b ro d n i.

O P R A Ć . A . S .

Lewym 

okiem

SZCZĘŚLIWEJ PODROŻY!

Czy w dwudziestopięcioleciu powojennym nie 
mieliśmy jeszcze tak mroźnej i śnieżystej zimy, 
jak tegoroczna? Mieliśmy. Mieliśmy zimy znacz 
nie ostrzejsze. Czy zdarzały się kilkunastogodzin 
ne opóźnienia w kursowaniu pociągów pasażer­
skich, całkowite zawieszenie ruchu na niektó­
rych trasach, odmowa sprzedaży biletów kolejo 
wych na relacje łączone ze względu na brak pew 
ności co do połączeń? Nie, nie zdarzały się. Czyli 
tegoroczna zimowa komunikacja jednak jest z ja 
wiskiem nietypowym, negatywnym, nie daj Bo 
ze — precedensowym. Wielu już załamywało rę­
ce, coś się psuje, uwaga! — coś się psuje!

Na tym tle paradoksem wydaje się fakt, że 
przemysł wykonywał najlepiej swoje plany do­
staw towarów właśnie w najbardziej mroźne 
dni, w dni najtrudniejszej komunikacji. Nie cie­
szmy się jednak. Jest to paradoks śmieszny a 
smutny. Bo to jest lak:

Zgodnie z zasadami obrotu towarowego, do­
stawca wykonał swoje zobowiązanie, dotyczące 
dostawy, w momencie, gdy przewoźnik, to zna­

czy PKP, pokwitował mu przyjęcie towaru do 
przewozu na Uście przewozowym. Data stempla 
stacji nadawczej PKP na liście przewozowym 
jest datą wykonania zamówienia.

I dalej jest tak, że w mroźny dzień ładuje 
się towar do każdego podstawionego wagonu, 
zamyka wagon, przybija stempelek na liście — 
gotowe. Producent ma pełne prawo chwalić się 
wykonaniem planu. Natomiast w dzień odwilżo­
wy można ładować towar tylko do co dziesiątego 
z podstawionych wagonów. Dlaczego? Proste: po 
zostalych dziewięć przecieka! Nie wolno ładować 
towaru do wagonu, w którym leje się po ścia­
nach. kapie z dachu, a na podłodze stoją kału­
że. Choćby nawet było wolno — nikt przecież 
nie zdecyduje się rzucać nowiutkich wyrobów 
własnych w błoto. Inna rzecz, że ruagony zała­
dowane w mróz ruszą w drogę może za parę 
dni, może będzie cieplej, może odmarzną — i też 
zaczną zaciekać. Ale za to już dostawca nie od­
powiada, i słusznie, nie może odpowiadać za 
wszystko i wszystkich. A kto odpowiada? PKP? 
Nie. Wicherek.

Nikt nie odpowiada za grypy, kaszle i katary 
setek osób, które przeważnie nie dla własnej 
przyjemności tłuką się po wszystkich szlakach 
Rzeczypospolitej, świątek czy piątek, mróz nie 
mróz. Zdarzają się na niektórych trasach bardzo 
piękne wagony z najnowszej krajowej produk­
cji. Nie zdarzają się jednak takie, w których re 
gulatory ogrzewania naprawdę by działały. Jest 
albo duszna jak w piekarni, albo wiatr gwiżdże 
na wylot. Bardzo, bardzo rzadko trafić można 
na przedział, W którym godziny podróży dadzą 
się skrócić czytaniem. Dni u nas krótkie, żarów

ki słabe. Na ogół pali się co druga, o sile fwiatła 
połowy świecy. Ledwie rozróżnisz siódemkę karo 
od dychy trefl i strita od fula. Pozostaje drze­
mać z otwartymi ustami, z bolącym karkiem, 
z kolanami poplątanymi w skomplikowane kłę- 
bowisko. Powiedzmy to sobie raz szczerze i bez 
osłonek: podróżujemy wagonami źle oświetlo 
nymi, źle ogrzanymi, o niedomkniętych drzwiach 
i  oknach, o przeraźliwie brudnych toaletach. To 
bardzo przykre, ale to prawda, wcale nie wyjąt 
kowa, tylko właśnie dominująca. Jedyną osłodą
— o czym już z przyjemnością pisałem i co z 
przyjemnością powtarzam — jest wielka grzecz 
ność i uprzejmość konduktorów i kontrolerów. 
Cóz jednak stąd, skoro to nie oni odpowiadają 
za światło, za brak popielniczek, za nieszczelne 
okna, zimne przedziały, brudne umywalnie. A 
czy w ogóle ktoś odpowiada? Kto? Czy ktoś 
„pod tym kątem" kontroluje pociągi? Dlaczego 
nikt?

Praivię nigdy nie rozumiem komunikatów, na 
dawanych przez dworcowe głośniki. Sam char- 
kot, trzaskanie i postukiwanie. Jedno, co z tych 
komunikatów zapamiętałem: „Jazda na stop­
niach wagonu grozi kalectwem a nawet śmier­
cią. Życzymy podróżnym szczęśliwej podróży’’. 
Zegnany tym sloganem, wsiadam co parę dni 
na nowo na jakiejś stacji do jakiegoś wagonu, 
przekonany, że znów z własnej winy źle się na 
tę podróż ubrałem — bo albo za lekko, albo za 
ciepło — i że książka, którą wożę w teczce na 
wszelakie okazje, pewnie nie będzie z niej w ogó 
le wyjęta, bo ciemno.

Byle do lata.
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